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Narada na Zamku
WARSZAWA, 6. 10. PAT. PAN PREZY­

DENT RZECZYPOSPOLITEJ PRZYJĄŁ W  
m i  U DZISIEJSZYM W  OBECNOŚCI P. 
MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA P. PRE­
ZESA RAI >Y MINISTRÓW GEN. SŁAWOJA 
SKŁADKOWSK1EGO 1 P. WICEPREMIERA 
INŻ, E KWIATKOWSKIEGO. KTÓRZY RE­

FEROWALI O 
CYCH.

STANIE SPRAW BIEŻĄ-

Min. Beck u P. Prezydenta R. P.
AYABSZAWA, 6. 10. PAT. PAN PREZY­

DENT RZECZYPOSPOLITEJ PRZYJĄŁ I 
DZIŚ PO POŁUDNIU P. MINISTRA SPRAW ' 
ZAGRANICZNYCH JÓZEFA BECKA. 1

M A J Ą T E K
przez ais z Kolektury

„KLASÓWKA"
HENRYK SPERUNG

Kraków, Rynek gł. 5
1/5 losu Zł. 10.—

Ciągnienie rozpoczyna się 19 październik.

Podajemy następ, numery do wyboru bez
zobow.:
4798 148078 31791 129403 108707 159369 11896 
140777 53554 117344 5514 142478 40807 119178 
108709 148080 18Z11 129409 108704 117330 11900 
141320 40814 117349 115440 8276 30269 58425 
18203 31793.

P R A G A  PROSI B U D A P E S Z T  
0 D W U D N I O W A  Z W Ł O K Ę

PRAGA, 6. 10. PAT. W  ZWIĄZKU Z NO­
TĄ WĘGIERSKA, WRĘCZONĄ PP-Zn-D 
DWOMA DNIAMI PRZEZ POSŁA W Ę­
GIERSKIEGO WETTSTE1NA, NA KTÓRĄ 
ODPOWIEDŹ MIAŁA BYC UDZIELONA 
WCZORAJ WIECZOREM, RZAD PRASKI 
POPROSIŁ WCZORAJ R7AD WĘGIERSKI

O ZWŁOKĘ DALSZYCH DWÓCH DNI. W  
TEN SPOSoB TERMIN ODPOWIEDZI 
UPŁYNIE JUTRO WIECZOREM. POSEŁ 
WĘGIERSKI UDAŁ SIE DZIS RANO W  

ZWIĄZKU Z TA SPRAWA DO BUDAPE­
SZTU.

A tymczasem — zabici i ranni
Budapeszt, 6. 10. P A T . W czoraj w dzień do­

szło do w ym iany strzałów między oddziałami
węgierskimi w sile jednej kompanii zasilonej 
ochotnikami, a oddziałami czeskimi. Oddziały

węgierskie przekroczyły granicę czeską na od* 
cinku linii kolejowej Tełedince— Rimaveska—  
Socz. W  starciu tym było kilku zabitych i ran­
nych.

Dzisiejszej nocy oddziały węgierskie na roz­
kaz władz węgierskich w ycofały się na teryto­
rium węgierskie,

W  związku z tym incydentem, który w ciągu 
popołudnia był przedmiotem rozmów między 
Pragą a Budapesztem, rząd węgierski dał do  
zrozumienia, że incydent ten jest dobitnym w y­
razem nastrojów, panujących wśród społeczeń­
stwa węgierskiego.

366 głosów za, 144 przeciw 
Chamberlainowi

L O N D Y N  6 . 1 0 . P A T .  W N IO S E K  Z A U F A N IA  wydawać w czasie pokoju zarządzeń w spra- 
LA R ZĄD U  ZO ST A Ł  W  IZBIE GM IN I wie obowiązkowej służby narodowej.
 ...................... "  366 GŁOSAM I P R ZE C IW  1CH W ALO N Y  

ó  M i.

*  %

Londyn 6. 10. PAT. Chamberlain oświadczył 
Iziś w Izbie Gmin, że rząd jego nie zamierza

Swetry i Suknie
nowości nadeszły 

J U L J IS Z  NACHT, Kraków, Stradom 5

Nie zanosi się na wybory
Londyn 6. 10. P A T . Premier Chamberlain 

oświadczył dziś w Izbie Gmin, iż nie należ) 
oczekiwać, aby się wkrótce miały odbyć w ybo­
ry do parlamentu.

Odroczenie parlamentu
Londyn 6. 10- PAT. Izba Gmin ustaliła dziś 

313 głosami przeciwko 150 wniosek rzadowj 
o odroczeniu sesji Izby do dnia 1 listopada.

Wojska niemieckie zajęły Zuckmantei
Zuckm antei 6. 10. P A T . D z if rano o godz. 

8-m ej w ojska niemieckie przekroczyły pod do­
wództwem generała-pułkownika von Rundsted- 
ta b. granicę czesko-niemiecką między m iejsco­
wościami W eidenau i Olbersdorf, rozpoczy= 
nająć w ten sposób okupację czwartej strefy. 
M iejscowa ludność przyjm owała wojska nie­
mieckie z entuzjazmem. W  miescowości Zuck- 
mantel w defiladzie wzięły udział również od­
działy sudecko-niemieckiego korpusu ochot­

niczego. *  H-
Rumburg 6. 10. P A T . Podróż kanclerza Hi* 

tlera przez oswobodzony obszar sudecko-nie* 
miecki odbywa się w dalszym ciągu. Dziś przy­
był on przez Oppach do miejscowości Fugau, 
gdzie został owacyjnie powitany przez ludność. 
Z  Fugau udał się Hitler do m iejscowości Scłuu- 
rkenau, Rumburg i Schoenlinde, witany wszę­
dzie przez reprezentantów władz miejskich, 
partii sudecko-niemieckiej i ludność.
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NA POSTERUNKU
NIE, NIE, NIGDY!

(D. L.) KRAKÓW, 7 październik—
Hasło to jest nie nasze lecz węgierskie, i od­

nosiło się do odrzucenia postanowień traktatu 
w Trianon, który tak tragicznie okroił teryto­
rium dawnych Węgier, i który teraz wraz z 
traktatem wersalskim, zdaje się, podarty zo­
stanie w strzępy. Ale hasło to. które tracie za­
czyna zwolna swą aktualność na Węgrzech, 
moie być zastopowane przez nas w chwili gdy 
zjawia się w Londynie niczym deus ex machina 
minister spraw zagranicznych Iraku i usiłuje 
wystąpić w roli pośrednika w załatwieniu pro­
blemu palestyńskiego, wedle opracowanego 
przez niego planu. Nie, nie, nigdy nie zgodzimy 
się na propozycje, wysunięte przez p. ministra 
Tewfika!

Zbyt daleko zaprow adziłyby nas dociekania 
na temat, co skłoniło w tej chwili rząd Iraku 
de wystąpienia nagle z inicjatywą idącą całko­
wicie po myśli żądań ekstremistów arabskich 
w Palestynie spod znaku muftiego. Poprzesta­
niemy więc n i stwierdzeniu, ze sprawa ta za­
hacza o cały kompleks problemów pozostają­
cych w związku z sytuacją wewnętrzną króle­
stwa Iraku. Rząd w Bagdadzie, uwikłany w po­
ważne trudności natury zewnętrznej (lęk przed 
znacznie silniejszymi sąsiadami — Turcją i Ira­
nem) hołduje orientacji proangielskiej. Z tej 
racji napotyka na poważną opozycję ze strony 
swoich własnych żywiołów ekstremistycznych, 
zarzucających rządowi oportunizm 1 zbytnią 
uległość w stosunku do protektora brytyjskie­
go. By zdławić więc opozycję t odebrać częścio­
wo wiatr jej żaglom, rząd Iraku — jak to nie­
kiedy bywa —  przejął niektóre jej hasła, gło­
sząc coraz jawniej, że popiera skrajne żąda­
nia Arabów palestyńskich. Stąd nastawienie an­
tyżydowskie w polityce wewnętrznej Iraku i 
orientacja antysj jonistyczna w polityce zagra­
nicznej. Jak widać argument „żydowski" znaj­
duje zastosowanie w walce reżimu z opozy­
cją —- także nad brzegami Eufratu...

Minister spraw zagranicznych Iraku upa­
trzył stosowny moment, gdy w Londynie roz­
strzygnąć się mają losy Palestyny i zjawił się 
ze swoim planem, który w gruncie rzeczy jest 
planem —  muftiego. Polega on na zanotowa­
niu deklaracji Balfoura i mandatu, i przewi­
duje utworzenie w Palestynie niepodległego 
państwa, oczywiście... arabskiego, z rządem 
narodowym na czele i radą ustawodawczą o 
większości arabskiej, która zaeecydować ma o 
przyszłym ustroju kraju. Żydzi pozostać mają 
na zawsze w mniejszości, albowiem o rozmia­
rach emigracji do Palestyny rozstrzygnąć ma 
właśnie „raDski rząd narodowy. Możemy zaś 
łatwo wyobrazić sobie, jak decyzja takiego 
rządu wypadnie: oznaeżałaby ona całkowite 
zamknięcie bram Palestyny i przekreślenie 
wszelkich naszych aspiracyj narodowych, 
zmierzających do utworzenia większości żydo­
wskiej i własnego ośrodka państwowego.

Projekt ministra Tewfika jest przy tym 
ogromnie „łaskawy": gwarantuje bowiem peł­
ne równouprawnienie polityczne i obywatel­
skie wszystkim Palestyńczykom, a więc i ży ­
dom, którzy już znajdują się w Palestynie 
i którzy jrko mniejszość znajdą się w gi ani- 
cach przyszłego państwa arabskiego. Ma być 
zapewniony samorząd w obrębie własnych 
gmin miejskich i wiejskich —  wszystko za 
cenę wyrzeczenia się idei w Jasnego państwa 
i żj dowskiej większości.

Nie trzeba chyba podkreślać, jak dalece ab­
surdalny jest cały ten projekt, który zresztą 
nie jest niczym nowym. Tego rodzaju pomy- 
■łf załatwienia sprawy palestyńskiej błąkały 
się nieraz już po głowrch różnych polityków 
w Londynie i w Jerozolimie, nie wyłączając 
nawet „naszego" lorda Samuela of Mount Car- 
mel, który takie niedowarzone pomysły co ja­
kiś czas lansuje w angielskich kołach politycz­
nych, wśród których uchodzić chce (jako 
pierwszy W ysoki Komisarz Palestyny) za coś 
w rodzaju „speca" palestyńskiego. Jest nie do 
pomyślenia, by ktokolwiek z nas zgodził się 
na tak) koncepcję, która przekreślałaby cał­
kowicie dążenia nasze do uzyskania miejsca 
pod słońce-y gla bezdomnych mas żydowskich.

Projekt ministra
„ Państwo palestyńskie"

Londyn 6. 10. 2AT, Dzisiejszy „Daily Tele- 
graph" u on osi, że bawiący w Londynie w cha­
rakterze gościa rządu brytyjskiego minister 
spraw zagranicznych Iraku Tewfik bej Suwadżi 
przedstawił rządowi angielskiemu plan, co do 
którego „ży w i się nadzieję, ż'e umożliwi on 
rozwiązań c zagadnienia palestyńskiego".

Minister Suwadżi miał t« ż w ciągu dnia dzi­
siejszego omawiać ten plan z ministrem woj-

G IN E K O LO G
Dr. JGZcF CakuNHUT

poourocii
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ny Ilore Bdibha, mnisterm kolonii MacDonal- 
dem i prezydentem Agencji Żydowskiej drem 
W eizmanem.

• • •

Plan ministra Tewfikf polega na udzieleniu 
Żydom wszelkich praw i na zbliżeniu Żydów 
do Arabów przy jednoczesnym zaniechaniu 
wszelkich planów stworzenia na terenie Pales­
tyny odrębnego państwa żydowskiego. Idea je­
go polega na stworzeniu jednego państwa pod 
kontrolą brytyjską na wzór Iraku. Plan Tew­
fika przewiduje: 1) utworzenie niepodległego 
państwa wedle wytycznych, ustalonych przez 
palestyńskie zgromadzenie ustawodawcze., 2 i 
stopniowe przekazywanie władzy administra­
cyjnej z rąk brytyjskich w ręce rządu narodo­
wego w takim samym okresie czasu, jak w Ira­
ku, 3) zagwarantowanie wszystkim Palestyń­
czykom wszelkich praw politycznych i obywa­
telskich, niezależnie od narodowości I Wyzna­
nia, 4) wszystkie grupy narodowe i religijne 
posiadają równe prawa obywatelskie, nie ko­
rzystając z żadnych specjalnych przywilejów,
3) miastom i Wsiom arabskim, wsgi. żyAom. i 
udzielone będzie pełne prawo . municypalne 
względnie gminne celem zape w nienia im kon­
troli administracyjnej i samorządowej, pod wa

WODY MINERALNE SANAWIT skuteczne w  
działaniu zastępują cirogie wyjazdy za gran.cę.

7248k

Sędziowie do adwokatury
Warszawa 6. 10. (Sin.) W  ostatnich tygod ­

niach wpłynęły do Rad Adwokackich liczne 
podania seuziuw, zabiegających o przyjęcie 
do palestry. W  okręgu apelacyjnym warszaw­
skim zgłosiło takie zamiary 4 sędziów grodz­
kich.

Pogrzeb marsz. Averescu
Bukareszt 6. 10. PAT. Dziś o godz- 10-tej ra­

no odbył się pogrzem marszałka Averescu przy 
udziale króla, wielkiego wojewody Michaia, do­
radców królewskich, członków rządzu z pa- 
tiarchą Mironem Cristea na czele, oraz licznych

gnanych i pędzonych z jednego kraju do dru­
giego. Nie po to ruch syjonistyczny przez lat 
przeszło czterdzieści budził światłom ość naro­
dową i krzewił ideał odrodzenia narodowego, 
nie po to pionierzy nasi w unię tego ideału 
ponosili nadludzkie ofiary i nie po to ginęli 
z rąk morderców bracia nasi, obficie zraszając 
krwią swoją ziemię palestyńską — byśmy te­
raz mieli sprzeniewierzyć się naszemu powoła­
niu i zrezygnować dobrowolnie z naszych słu­
sznych praw do Palestyny. Wielokrotnie już 
podkreślaliśmy, że dawno już osiągnęlibyśmy 
spokój w Palestynie i terror drwno zostałby 
zlikwidowany, gdyby nasz jiszuw zgodził się 
pozostać w mniejszości, bodaj równoupraw­
nionej (jak takie „równouprawnienie" w pra­
ktyce wygląda, wiemy aż nadto dobrzej, re­
zygnując z napływu nowych tysięcznych rzesz 
emigrantów. Właśnie dlatego jiszuw wr lczy, 
dlatego krwawi, że nie chce dac się zdegrado­
wać do roli mniejszuści, bez widoków stania 
się kiedyś decydującą większością we włas­
nym kraju.

haniebna masakra w Tyberiadzie, która 
ostatecznie demaskuje arabskich „bojowni-

;praw zągr. Iraku
-  z większością arabską
lunklam jednnk, że prawa obywatelskie nie bę­
dą naruszone.

Plan wychodzi z założenia, że obecna liczba 
Żydów nie będzie na razie powiększona, a przy­
szłe decyzje co do emigracji żydowskiej do 
Pale.ityny powzięte będą już w zakresie kom­
petencji. proponowanego rządu narodowego.

Nadanie nowemu państwu praw konstytucyj­
nych politycznych i obywatelskich ma być za­
gwarantowana przez WielKą Brytanię, której 
interesy uległyby zabezpieczeniu. Plan ten o- 
mawiany będzie przez ministra kolonii Mac Do 
nalda ze specjalnie przybywającym do Londy­
nu Wysokim Komisarzem brytyjskim w Pales­
tynie.

*  *  *
Londyn, 6. 19. ŻAT. Na marginesie projektu 

min. Tewfika Suwadżi zaznacza „Daily Tele- 
graph", że warunki utworzenia nowego pań­
stwa palestyńskiego w myśl planu Tewfika są 
tego rodzaju, iż kiadą one kijes syjonizmowi po­
litycznemu.

*  *  *
Londyn, <? 10. ŻAT. W  śniadaniu wydanym 

wczoraj przez lorda Halifaxa nr cześć ministra 
Suwadżi brali udział m. in.: poseł Iraku w Lon­
dynie, minister kolonii MacDonald, minister 
lotnictwa sir Aingcley Wood, minister oświa­
ty lord Stanhope, były W ys<łi Komisarz Egip­
tu lord Lloyd, prezydent Irac Petroleum Comp„ 
były prezydent brytyjski w Iraku i  kijka pod­
sekretarzy stanu.

Nowy zamach terrorystów
Jerozolima 6. 10. ŻAT. Terroryści strzelali 

dziś do trzech żydowskich samochodów na dro­
dze między Ras En Nauuca a Nana.ia. Dwaj 
szoferzy żydowscy zostali zabici, jeden jest ran- 
ry . Ńj miejsce wypadku przybyły oddziały 

' Wtojekś, które podjęły walkę s bandą terrory­
stów.

Apel żabotyhskiego
Warszawa 6. 10. ŻAT. Żabofyński wystOSO* 

wal do brytyjskiego ministra kolonii telegram 
z prośbą o niewykonanie wyroku śmierci, wy­
danego na Jakuba Kotilza.

reprezentantów sfer rządowych i wojska. Po 
Odprawieniu nabożeństwa pochód żałobny » -  
dał się na dworzec, skąd- pociąg ze zwłokami 
marszałka Averescu odjechał do Marasti.

Połączenie bez drutu: 
Włochy — Japonia

Rzym 6. 10. PńT. Dziś o godz. 11.30 zostało 
po raz pierwszy nawiązane bezpośrednie po- 
łącze ie  telefoniczne bez drutu między W ło­
chami i Japonią Pierwsze rozmowy przeprowa­
dzili min. hr. Ciano z premierem Konoye oraz 
włoski minister komunikacji Beni z japońskim 

minister poczt Nagari.

ków o niepodległość" —  jak terroryści pale­
styńscy sami się chetnie określają, —  ukazu­
jąc ich w ohydnej roli zwykłych zbrodniarzy 
i morderców niewinnych' dzieci, nareszcie 
otworzyła oczy Anglii i przekonała miarodaj­
ne czynniki londyńskie, że dłużej już zwlekać 
nie wolno, i że problem palestyński domaga 
się bezzwłocznego rozstrzygnięcia. W  związku 
z tym pozostaje nagłe powołanie do Londynu 
Wysokiego Komisarza Palestyny sira Harolda 
Mac Michaela. Sposób załatwienia problemu 
czechosłowackiego przez Anglię nie upoważnia 
crprawda do zbyt wielkiego optymizmu. Mimo 
wszystko, w chwili gdy zdaje się już ostate­
cznie ważą się losy Palestyny, powinien Lon­
dyn jednak usłyszeć głos 17-milionowego na­
rodu żydowskiego, dla którego Palestyna jest 
kwestią życia, —  głos wołający, że nie zgodzi* 
my się na żaden taki projekt, któryby w czym* 
kolwiek ograniczał nasze srnszne prawa do 
własnej Siedziby Narodowej w naszym histo­
rycznym kraju. Wszelkie sugestie w rodzaju 
projektu ministra spraw zagranicznych IraLu 
odrzucamy stąnowczo i kategorycznie. Nie* 
nie* nigdy l
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B e n e s z
(H. P.). KRAKÓW, 7 października

Z chwilą, kiedy dowiedziano się, że rząd cze­
ski akceptuje uchwałę konferencji monachij­
skiej, dalsze piastowanie przez dra Edwarda 
Benesza godności prezydenta republiki czesko- 
słowackiej wydawać się musiało każdemu trze­
źwemu człowiekowi zwyczajnym już anachro­
nizmem. Bo cóż właściwie za funkcje spełniać 
mógł u steru okrojonego państwa człowiek, któ­
remu ten ster z ręki wytrącono, którego wszyst­
kie plany zniweczono i wszystkie długoletnie 
wysiłki rozwiano za jednym zamachem? Moż­
liwe tylko, że jeśli Benesz nie zrezygnował ze 
swego stanowiska natychmiast po podpisaniu 
umowy monachijskiej —  stało się to wyłącznie 
dlatego, aby nie wywołać na świecie wrażenia, 
że Czechosłowacja pod presją Hitlera zrzekła 
się nie tylko swych ziem, ale i swego prezyden­
ta. Dziś ta rezygnacja ma przynajmniej pozory 
aktu, który nastąpił z własnej woli, a nie pod 
dyktandem w szechwładcy niemieckiego.

Bez względu na to, jakie się zajmuje stano­
wisko wobec problemu mniejszościowego w 
dawnej Czechosłowacji, można jednak zrozu­
mieć tragedię człowieka i polityka: Benesza. Nie 
tak dawno jeszcze, bo zaledwie kilka miesięcy 
temu, nie mówiło się w światowej prasie o Be­
neszu inaczej, jak w samych pochwałach. Na­
wet ci, którzy się z jego linią polityczną nie zga­
dzali, przyznawali jednak, że prezydent lepu- 
bliki czesko-słowackiej palety do pierwszej ko­
lejki dyplomatów w powojennej Europie. Pra­
sa francuska szczególnie, nigdy nie szczędziła 
Beneszowi superlatywów i szumnych panegi- 
ryków, a rozpisując się szeroko o jego politycz­
nej mądrości, o  jego dyplomatycznej elastycz­
ności darzyła go przeważnie przydomkiem „cze­
skiego Brianda". W  Beneszu właśnie widzieli 
Francuzi typ polityka, łączącego w sobie swoi­
stą francuską lekkość, którą oni nade wszystko 
kochają i swoistą niemiecką wytrwałość, która 
im przede wszystkim imponuje. I nic dziwnego, 
że Benesz stał się wręcz synonimem Czechosło­
wacji, skoro od r. 1919 cała polityka Czechosło­
wacji wyłącznie i tylko przez niego była robio­
na, czy to z gabinetu ministerstwa spraw za­
granicznych, czy to z Hradczynu, gdzie po 
śmierci Masaryka sprawował urząd prezyden­
ta, czy też z pałacu Ligi Narodów w Genewie, 
gdzie wielokrotnie przewodniczył zgromadze­
niu Ligi.

Dziś cała ta polityka leży w gruzach i cóż dzi­
wnego, że w konsekwencji pociągnąć musiała 
za sobą również i głównego jej autora, Benesza? 
Jego tworem była Mała Ententa, która od kil­
ku lat już wymykać mu się poczynała z rąk. 
Jego ideą był pakt z Sowietami, które wiadomo, 
w najkrytyczniejszych chwilach zadowoliły się 
tylko patetycznym oświadczeniem Litwinowa 
i wycofały się z areny, swoim zwyczajem, zwa­
lając winę na innych. I, naturalnie, jego naj­
większą dumą, a w oczach narodu czeskiego 
przez długie lata najchlubniejszą jego kartą po­
lityczną, był ścisły sojusz z Francją, przymie­
rze, którym, zdawało się, te dwa narody na 
śmierć i życie zostały złączone.

Jak się Francja z tych swych obowiązków 
wywiązała, o tym już mówjć raz jeszcze nie 
chcemy. Człowiek, który we Francji przez dłu­
gie lata uchodził za wzór polityka i męża stanu, 
zmieszany został t  błotem przez Hitlera, obrzu­
cony obelgami, a w zamian za to premier fran­
cuski wziął prezydenta czeskiego „w  obronę" 
w ten sposób, że „po przyjacielsku" doradzał 
mu połknąć te gorzkie pigułki i dać nie tylko 
to, czego od niego pierwotnie żądano, ale o wie 
le więcej niż żądano.

Bo gdyby nie Francja, Benesz byłby dawno 
już szukał możliwości ugodowego załatwienia 
sporu z Rzeszą, byłby zawarł z Hitlerem pakt 
o nieagresji wtedy, kiedy go Hitler o to jeszcze 
prosił, byłby w ostatniej chwili jeszcze zaakcep­
tował osiem punktów Henleina, które wszak 
są bagatelką, wobec tego, na co kilka dni potem 
zgodzić się musiał, ze względu na zdradę ze 
strony swego francuskiego „sprzymierzeńca".

Ci, którzy lubią doszukiwać się pewnej sym­
boliki w ślepych przypadkach i trafach, stwier­
dzą, że nie jest pozbawiony pewnej tragicznej 
pikanterii fakt, iż właśnie ta partia, którą Be- 
Eesi stworzył, na której stał czele i która miała

Ciągnienie I-ej klasy już 19. b. m.
Zamówienia załatwia się odwrotny poczta. Konto PKO ffr VT*.<liW

3-milionowy niedobór budżetowy 
we wrześniu b. r.

Warszawa, 6.10. PAT. Tymczasowe zamknię­
cie rachunków skarbowych za mies. wrzesień 
rb., t. j. 6 miesiąc okresu budżetowego 1938'39 
wykazuje dochody w kwocie 190.689 tys. zł i wy 
datki 193.736 tys. zł. Niedobór wynosi zatem 
3.047 tys. zł. W porównaniu z wynikami wrze­
śnia 1937 r. dochody budżetowe są wyższe o
1.662 tys. zł., a wydatki o 5.301 tys. zł. Wzrost

wydatków przypada m. in. na resoty komunika­
cji wyznań religijnych i oświecenia publicz­
nego oraz spraw wojskowych

Wzrost wpływów skarbowych nastąpił w da­
ninach publicznych z wyjątkiem oczywiście 
podatku specjalnego, natomiast obniżyły się 
wpłaty przedsiębiorstw państwowych.

Zarządzenia w sprawie techniki wyborczej
Warszawa 6. 10. (Sin.) Okręgowe komisje 

wyborcze otrzymają okólnik w sprawie te­
chnicznego przeprowadzenia głosowania. W

Dr CHAIN HILFSTEIN
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najbliższych dniach odbędą się na terenie 
wszystkich okręgów lustracje komisji obwodo­
wych i sprzętów dostarczonych przez gminy 
dla celów wyborczych. W  pierwszym rzędzie 
sprawdzony zostanie stan urn przeznaczonych 
do składania głosów. Natychmiast po zakończe­
niu zebrań kolegiów elektorów wyznaczają­
cych kandydatów na posłów, podjęty zostanie 
druk kartek do głosowania, wym-eniających 
nazwiska kandydatów. Kartek takich wydru­
kowanych będzie około 20 milionów.

Generalny komisarz wyborczy wystosował 
• szereg zarządzeń do władz policyjnych w spra­
wie zachowania bezpieczeństwa i porządku w

IJniu 6 listopada, w którym odbędzie się głoso­
wanie do Sejmu. M. in. wydane zostaną przy­
pomnienia o zakazie prowadzenia agitacji w

odległości 100 metrów przed siedzibami obwo­
dowych komisyj wyborczych. Sporządzanie ze­
stawień kosztów wyborczych ma być gotowa 
w ciągu 3 miesięcy.

Kandydatura płk. Sławka
Warszawa, 6 .10.*(Sin). Mimo pogłosek, Jafcii 

pojawiły się w prasie, jakoby płk. Sławek ni« 
zamierzał kandydować do Sejmu, koła polity- 
czne stwierdzają, że ostateczna decyzja nie zo> 
stała jeszcze powzięta. Wydaje się jednak praw 
dopodobnym, że płk. Sławek wystawi swą kan 
dydaturę i to w Warszawie.

Pogłoski przed obradami 
ludowców

Warszawa, 6. 10. (Sin). W  związku z nad­
zwyczajnym kongresem Stronnictwa Ludowe­
go, który odbędzie się 9 bm., kursuje w stolicy 
niezliczona ilość pogłosek. Stronnictwo ukoń­
czyło już wszędzie wybór delegatów na kon­
gres. Przebieg zebrań wykazuje, że zasadnicza 
linisi Stronnictwa nie uległa żadnym zmianom 
ani wahaniom. Daje się odczuwać tendencja u- 
trzymania kierunku nowosieleckiego i nakre­
ślonego przez poprzednie kongresy. Podkreśla 
się również zdecydowaną konieczność utrzyma­
nia całkowitej samodzielności.

odegrać rolę trzonu jego polityki, nosiła na­
zwę —  „czeskiej partii narodowo-socjalistycz- 
nej". Złowrogi omen! Czeska partia narodowo- 
socjalistyczns nie zdołała ochronić tworu Be­
nesza przed zakusami innego narodowego so­
cjalizmu, silniejszego i potężniejszego.

W  ostatnim swym słowie, wygłoszonym 
przez radio b. prezydent Benesz oświadczył, że 
Czechosłowacja szukać sobie musi teraz no­
wych przyjaciół i że obecnie stanie się pań­
stwem narodowym Czechów i Słowaków. A kto 
wie, czy ten łabędzi śpiew Benesza znowu nie 
jest raczej pobożnym życzeniem, aniżeli trzeź­
wym sądem realnego polityka. Z tego bowiem, 
co przynoszą ostatnie wiadomości, zdaje się 
wynikać, że Słowacy nie są wcale zdecydowani 
kroczyć ramię przy ramieniu z Czechonri, ani

związać swych losów z nimi w ramach jedne­
go organizmu państwowego. I nie wiadomo, czy 
to jego ostatnie życzenie się spełni i czy pod 
tym względem nie czeka go jeszcze jedno roz­
czarowanie.

Ten, który przez tyle lat był bożyszczem swe­
go narodu odchodzi jakc człowiek, którego 
naród omal że potępia, czyniąc mu zarzuty z 
tego, co dotychczas poczytywano mu za naj­
większe zasługi. Utrąciła Benesza jego wiara 
w Ligę Narodów, we Francję i Anglię. A dziś 
prasa angielska pisze o b. prezydencie czecho­
słowackim z... współczuciem. Z takim samym 
współczuciem, z jakim swego czasu pisała rów< 
nież o negusie, który wierzył Anglii, a 
Anglia tak długo mamiła obietnicami, ».* 0> 
wreszcie opuściła.
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Nowa przemiana

Bezpośrednio po sukcebie polityki zagranicz­
nej w  sprawie Śląska zaoizańskiego, gdy cała 
prasa uderzała w ton radości i tryum fu, jeden  
p. Mackiewicz w „S łow ie" pisał ze smutkiem  
w artykule, pokiereszowanym przez cenzurę:

„Ja germanofil" i „hitlerofil" ze strachem 
stwierdzam, że dziś na placu zostało tylko je­
dno mocarstwo, z którym sojusz jest możli­
wy.

...Dziś zostaliśmy w Europie środkowej i 
wschodniej sam na sam z Niemcami, którzy 

mają coraz silniejszych przyjaciół, coraz 
mniej z nami potrzebują się liczyć.

Uratowaćby nas mogła i pchnąć do czynów 
wielkich wespół z Niemcami owa wspólna 
granica z Węgrami, owa jednota polityczna 
z Węgrami".

Autor tych słów nie spodziewa! się, jak 
■rybko sprawa ta stanie się aktualna. Dziś już 
większość dzienników domaga się wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej, żądając przyzna­
nia Rusi Podkarpackiej Węgrom i autonomii 
dla Słowacczyzny pod protektoratem Węgier. 
„Gazeta Polska" pisze na ten temat:

Sprawa powrotu Rusi Podkarpackiej do W ę­
gier jest dla nas sprawą polską, jest sprawą 
przywrócenia granicy polsko-węgierskiej, jest 
sprawą wzmocnienia potencjału obronnego 
Polski na wypadek wojny.

Sprawa ta nasuwa rozliczne trudności. Zna­
na jest bezwzględna polityka madziaryzacyjna 
stosowana wobec Słowaków przez W ęgry, a 
niektóre dzienniki przypominają, ie  ks. H lin- 
ka i inni działacze słowaccy byli nieraz prze­
śladowani przez W ęgrów . A le wobec racji 
stanu argumenty te coraz bardziej znikają. 
Nawet „Kurier W arszaw sk i", który domagał 
się rycerskiego stanowiska wobec Czechosło­
w acji oświadcza obecnie, że należy okazać 
bardziej rycerskie stanowisko WęgrOm w 
chw ili potrzeby. Na to oświadcza „Kurier  
P olski".

Postawa rycerska każe stawać Obok przy­
jaciela w potrzebie, szczególnie, gdy walczy 
on o należne mu prawa. Ale największa nawet 
przyjaźń nie rozgrzeszy rycerza, który poza 
granice tych praw wybiega. Zwłaszcza zaś 
wtedy, gdy granice te nie mogą być bro­
nione.

Sw oją drogą w dzisiejszych czasach słow a  
o rycerskości brzmią dosyć osobliwie. Na in­
ną stronę zagadnienia zwraca uwagę „Nasz 
Przegląd", pisząc:

Już Rzeszy zasmakowała rola opiekunki 
nad mniejszościami w ogóle, już Włochy rzu­
ciły hasło małych „niepodległych" państw 
jednonarodowych, rządzonych „narodowo" 
(t. j. po faszystowsku). Apetyt przychodzi 

wraz z jedzeniem. Interwencja niemiecko-wło- 
ska w Hiszpanii nie jest pierwszym przykła­
dem ingerencji do sprawy obcego państwa, 
nie na tle plemiennym, lecz innym. Wiemy 
z historii, jak opiekowała się carska Rosja 
„braćmi-słowianami" na Bałkanach lub „dy­
sydentami" w Polsce. Wkraczamy w okres 
całkiem osobliwej metody ingerencyj do spraw 
mniejszości.

Taka ingerencja jest naturalnie rzeczą bar­
dzo niebezpieczną, bo przecież tylko naiwny 
może sądzić, że ografticzy się Ona do jednego 
narodu. Jeżeli zezwala się na ingerencję, i  je ­
żeli się ją  stosuje, to oddaje się w ręce prze­
ciwników niebezpieczną broń.

Przeciw plebiscytowi
„G łos N arod u " wypowiada się przeciwko 

plebiscytowi w  niektórych powiatach Czecho­
słow acji i żąda bezpośredniego porozumienia 
się Pragi z  W arszaw ą.

Akcenty przyjaźni podkreślone w wystą­
pieniach naszych oficjalnych czynników po 
załatwieniu sprawy z Czechosłowacją, a z 
pewnością zauważone w Pradze, pozwalają są­
dzić, że projekt zastąpienia plebiscytu bezpo­
średnim porozumieniem obydwu państw był­

by przez Pragę przyjęty. Projekt ten bowiem 
jest dla Czechosłowacji korzystny. Zlikwido­
wałby —  i to już definitywnie —  jej spór z 
Polską, coby jej pozwoliło na skupienie całej 
uwagi i energii na sporach z Niemcami i W ę­
grami. Nie może leżeć w intencjach Czecho­
słowacji przedłużanie sianu niepewności na 
terenach polsko-czeskich przez szereg miesię­
cy, i to w tym czasie, gdy ją czeka drama­
tyczna rozprawa z Niemcami i Węgrami o 
„być i nie być“ państwa.

W ydarzenia biegną tak 3zybko, że ten po­
stulat zdaje się już być dzisiaj nieaktualny. 
„Kurier Poranny", pisząc o zatargu w sprawie 

J Czechosłowacji zaznacza, że sprawa ta jest 
znowu nadal otwarta i że wszystkie pretensje 
węgierskie winny być zaspokojone. „P olonia", 
pisząc o tych pretensjach, zwraca uwagę, że 
nie dadzą się one pogodzić w żadnym razie z 
polityką rum uńską:

Kto chce oziębienia stosunków z Rumunią, 
niech to powie otwarcie. Co do nas uważamy, 
ie 20-milionowa Rumunia ze swymi skarbami 
naturalnymi i dostępem do morza,, ma dla nas 
Większe znaczenie niż 9-milionowe Węgry,

Otóż czy Rumunia życzy sobie utraty wspól­
nej granicy z Czechosłowacją? Z pewnością 
nie. Stosunki gospodarcze między obu kraja­
mi są dość ożywione. Rumunia sprowadza z 
Czech fabrykaty, sprzedając wzamian naftę, 
zboże etc.

Jest wszakże jeszcze jeden powód. Rumunia 
lęka się każdego wzmocnienia potęgi Węgier. 
Wie dobrze, że od traktatu w Trianon stale 
mówi się na Węgrzech o trzech „zaborach"; 
rumuńskim, czeskim i jugosłowiańskim. Rewi­
zjonistyczne plany Węgier były głównym po­
wodem utworzenia Małej Ententy. Bukareszt 
wie, że po zabraniu Słowaczyzuy Węgrzy wy­
ciągnęliby ręce po Siedmiogród.

A  więc jakie wyjście? Niech sobie Czesi 
i Węgrzy sami radzą nad rewizją granicy. 
Niech plebiscyt wykaże, esy cała mniejsiość 
węgierska, z socjal-demokratami włącznie, 
chce przechodzić z demokratycznej republi­
ki pod władzę monarchistycznej magnaterii.

Jest to głos dość odosobniony w chórze gło­
sów prasowych na temat stosunku do Węgrów 
i ich pretensji.

Dudni złoto dudni 
w Inwalidzkiej kuźni, 
na loterii wygrać łatwo, 
ale wiedzieć gdzie to trudnioj,
Za dziesiątkę w bilonie 
jesteś udziałowcem w milionie 
A zatem chcesz wygrać obywatelu 
los Inwalidtw miej w portfelu 
1/5 losu Zł. 10.—
Ciągnienie już 19 ban.
Kolekturo żydowskich Ltwalldi w 
Kraków, Grodzka 59.

7251k

Bzdury
W  czasie ostatnich przełomowych dni Euro­

py nie brakło śmiesznych i Ignoranckich wy­
stąpień na temat rozmaitych posunięć politycz­
nych. Rekord pobiło „ A . B. C.“, które z całą 
powagą twierdziło, że Czechosłowacje rozpadła 
si| dzięki husytyzmowi, masonerii i tp. sztucz­
kom. Przypominało to rozważania ze staropol­
skich kalendarzy, gdzie można było czytać, że 
rozbiór Polski dokonany został z powodu po­
jawienia się... komety na nieOie. Ale „A. B. C.“ 
jest konsekwentne i puszcza teraz w świat na­
stępującą bzdurę:

Ale na krótko przed ostatnią interwencją 
Chambcrlain‘a, gdy Niemcy zdecydowane 
były na wszystko, pojawił się w Paryżu ko­
munikat półurzędowej agencji Havas‘a, zawia­
damiając opinię publiczną, że doszło do po­
rozumienia Francji, Anglii i Rosji przeciwko 
Niemcom.

I zapytuje z głupia frant:
Teraz, gdy niebezpieczeństwo minęło, trze­

ba się rozejrzeć za podpalaczem. Kto? Po co? 
W  jaki sposób?

Odpowiedź jest naturalnie następująca:
Wskazywaliśmy już niejednokrotnie, że 

właściwie podczas ostatniego konfliktu żadne 
państwo nie chciało wojny. Był atoli Jeden 
czynnik, który w podpaleniu świata pożogą 
wojenną, wiaział własne ocalenie. Byli to 
Żydzi.

Oni przy pomocy finansjery, Kominternu, 
czwartej międzynarodówki, przy akompa­
niamencie drugiej międzynarodówki od dwóch 
lat pracowali usilnie, by w odmęcia wojny 
światowej zatopić budzący się powszechnie 
antysemityzm.

Możnaby naturalnie odpowiedzieć, ie  skoro 
maczała w tym palce finansjera, to nie komin- 
tern, a skoro czw arta międzynarodówka to nie 

|xdruga międzynarodówka, a s k o t o  komintern, 
finansjera czy międzynarodówka to to nie 
znaczy jeszcze, że Żydzi. Ale —  szkoda słów. 
W  imię rzetelnej pra w dy  należy twierdzić, że 
komunika, n a .n a  nie był wcale \r, mysfem, 
Chyba, że wymysłem było wyraźne stwierdze­
nie Chamberlaina w Izbie Gmin. Kto czyta,' to 
przemówienie w gorących dniach września, nie 
w wersji PAT‘a, ale w oryginalnym brzmienia, 
musiał stwierdzić, że premier Chamberlain 
stwierdził, iż była taka chwila, w której istot­
nie doszło do porozumienia pomiędzy Anglią, 
Francją, Sowietami a nawet Rumunią 1 Jugo­
sławią. Tak to wygląda w rzeczywistości. A  co 
się tyczy wojowniczości Żydóv i zarzutu, że 
rzekomo żyazi pchali do wojny, to jesl to non­
sens. Żydzi dobrze wiedzą, co może im przy­
nieść zawierucha wojenna. Agitacja „A. B.C.* 
daje przedsmak tych „korzyści".

W Warszawie
W  żydowskiej prasie warszawskiej pojawi! 

się następujący komunikat od redakcyj dzien­
ników:

„Na liczne zapytanie telefoniczne naszych
czytelników w sprawie ostatnich zdarzeń do­
nosimy, że z przyczyn od nas niezależnych, 
n i e  m o ż e m y  o t y m  p i s a ć .

Taki jednobrzmiący komunikat ukazał »ię we 
wszystkich dziennikach żydowskich w Warsza­
wie bez różnicy przynależności partyjnej.

<Ro)

Warszawa, 8. 10. Komunikat meteorologiczny z 
C. października.

W e czwartek ranek w Polsce był chmurny i 
mglisty. Temperatura o godz. 7-ej wynosiła od 
1 st. na Wileńszczyźnie do lii st. na Wołyniu i 
Podolu. W  Tatrach było od 3 st na Kasprowym 
Wierchu do 8 st na hall Chochołowskiej. W  ciągu 
doby ubiegłej padały w  Polsce południowo- 
wschodniej słabe deszcze. Wysokość opadu waha- 

J ła się przeważnie od 1 do 2 mm, większą była

tylko w okolicach Pińska, Kołoinyji i Worochty, 
gdzie wynosiła od 6 do 10 mm.

W  Warszawie o godz. 11-ej notowano: ciśnienia 
747,7 mm., temperaturę 16.0 st., wilgotność 64% . 

| Umiarkowany wiatr z kierunków zachodnich przy 
pogodnym stanie nieba.

Przewidywany przebieg pogody w dn. 7 b. m.:
Po chłodnym i mglistym ranku w ciągu dnia 

\ pogoda słoneczna z przejściowym na ogół umiar­
kowanym w zros.en zachmurzenia typu kłębia- 
stego i przelotnymi opadami, zwłaszcza na pół­
nocy kraju, temperatura bez większych zmian. —  
Umiarkowane, na wybrzeżu silniejsze wiatry po 
łudniowo-zachodnie i zachodnie.
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APOLINARY HARTGLAS O B U R Z A J Ą C E !
OHurzające jest, źe niektóre bardzo powa­

żne lub poczytne organy prasy francuskiej, 
jak  „T em p s” , albo „Petit Parisien” , nie mo­
gą się dotychczas zdobyć na bezstronność w 
sporze polsko-czeskim, i na zajęcie obiekty­
wnego stanowiska w  stosunku do rewindy­
kacji Śląska Zaolzańskiego, prowadząc pro­
pagandę antypolską na tle wydarzeń dni os­
tatnich!

Ten odłam bynajmniej nie skrajnej, lecz 
przeciwnie: konserwatywno - mieszczańskiej 
opinii francuskiej nie posiada się z oburze­
nia, że Polska „w  tak ciężkim dla Czecho­
słowacji momencie”  wystąpiła, i to  zdecydo­
wanie, ze swoimi żądaniami rewidykacyjny- 
mi.

W  tym momencie, —  a więc kiedy miała 
wystąpić? Mimo źe chodziło o  obszary na pe­
wno nie mniej polskie, niż niemieckimi były 
obszary, ustąpiohe obecnie za zgodą Francji 
Niemcom, —  mimo że chodziło o  obszary, 
które miały należeć do Polski na m ocy ukła­
du z listopada 1918 r. zawartego pomiędzy 
narodem polskim a narodem czeskim, —  
Polska przez cały czas siedziała cicho, ocze­
kując dogodnej chwili do pokojowego poro­
zumienia się w tym przedmiocie z Czechosło­
wacją. Gdy jednak okazało się, że raz usta­
lone granice m ają ulec rewizji, że traktaty 
i sojusze przestały obowiązywać, że większo­
ściowo niemieckie obszary m ają odpaść od 
Czechosłowacji, bo tak żądała tego Trzecia 
Rzesza, (a  raczej taką myśl podał je j angiel­
ski „Times” , będący tubą pewnej grupy po­
lityków angielskich), —  to Polska miała da­
lej czekać? Na co?  Na to, żeby tchórzliwym 
i egoistycznym złamaniu wiary i przyrzeczeń 
przez Francję i  Anglię znowu zaczęto ogłu­
piać tłumy emfatycznymi frazesami o  „świę­
tości i nienaruszalności” granic oraz między 
narodowych przyrzeczeń, —  i tymi frazesa­
mi znowu wykwitano Polskę? Co miała ro­
bić Polska, gdy się przekonała, że „świętość 
i nienaruszalność”  granic i zobowiązań pierz­
chła przed zbrojnym bluffem, którego bez- 
wartościowość mógł był przejrzeć byle w y­
trawniejszy pokerzysta? Nie młaia też innej 
drogi, jak zagrozić siłą zbrojną, —  to jasne.

Odrobina szczęścia i los od K A F T A L A  
to droga do fortuny

Zamówienia na losy do l*ej klasy należy kierować do kolektury

W.  K A F T A L
KATOWICE, UL. DYREKCYJNA 2

Oddziały: Chorzów I, Wolności 26 
Bielsko, Jagiellońska 1 Konto P. K. O. 304.061

K A F T A L  to synonim szczęścia!
Oburzające są dwie miary, stosowane obe­

cnie w publistyce francuskiej: jedna dla Nie­
miec ,druga dla Polski. Niemcy groziły w oj­
ną Francji i Anglii, —  więc mają rację. Pol­
ska ewentualnie groziła tylko Czechom, —  
więc nie ma racji. Sądzimy, źe zamiast pra­
wić morały Polsce, zrobiłaby lepiej prasa 
francuska, gdyby się zastanowiła nad tym, 
czy Francja i Anglia nie stały się teraz na 
dłuższy czas w ogóle „blindnissunfahig” , nie 
stały się „infideles” , i czy to  się nie odbije 
w końcu na nowym ukształtowaniu sił w 
świecie i może na ich własnym losie w  prey- 
szłości? W  Czechosłowacji teraz podobno 
kiełkuje myśl o nowej orientacji na Niemcy, 
by wten sposób się ratować przed nimi. Czy 
nie słuszniejszą była by raczej orientacja na 
Polskę, jako jedyne dzisiaj mocne państwo 
na wschodzie Europy, —  orientacja, która 
by mogła doprowadzić do stałego sojuszu, 
bodaj nawet do pewnej wspólnej federacyj­
nej organizacji państwowej. Taki twór mógł­

by się łatwiej oprzeć naporowi Niemców. 
Twór ten mógłby stać się i pomostem do 
znal jzienia wspólnego języka i wspólnej for­
my organizacyjnej i dla, Ukraińców, na któ­
rych Niemcy nie przestają liczyć, jako na 
swoich sojuszników w dalszej przyszłości, 
gdy odkryją swe karty w stosunku do Pol­
ski. Toby pokrzyżowało Trzeciej Rzeszy wie­
le pianów i uczyniłoby zbędnymi iluzje ewen­
tualnego oparcia się o Francję, Której obec; 
nie już ufać nie można.

W  stosunkach międzynarodowych można 
się oprzeć albo na podstawach etyld, albo na 
przesłance własnego interesu. Etyczne pod­
stawy odpadły jeszcze wcześniej, przód dwo­
ma laty. gdy pozosxw iono własnemu losowi 
skrwawioną i zdeptaną Abisynię. W tedy już 
stało się jesnym* że to jest tylko początek. 
Ale gdy się zaczęło od A  (Abisynii), to  się 
me skończy na C (Czechosłowacji). Pojdzie 
się dalej, —  i na to  trzeba być przygotowa­
nym, i nie liczyć na innych, tylko na siebie.

A R H O L E  Z W E I G

POWIEŚĆ

2  npow aitrena autora 
przełożył

Alfred Liefeld

258) Zdaniem Kiirtchena, ludzi prostych nie należy wta­
jemniczać w sprawy wielkiej polityki, bo mogłoby to 

j  w chwilach przełomowych wywołać niepożądany fer­
ment. W ojna musi trwać jeszcze czas pewien, nie cho­
dzi już bowiem o utrzymanie terenów zdobytych, lecz 
wywalczeni* przyzwoitych warunków pokojowych. 
Trudno łudzić się nawet, że Niemcy zachowają swe gra­
nice przedwojenne: Lotaryngia wraz z Metzem odpad­
nie 7 całą pewnością, z tym trzeba się pogodzić. Wybrze 
że flandryjskie jest już i tak stracone. Antwerpię, ową 
lufę armatnią, skierowaną w serce Anglii, wydarł już 
z rąk niemieckich amerykański kuzyn Wielkiej Bryta­
nii. Pożegnać się należy również z bogatym w rudę za­
głębiem Longwy i Brly, bo o aneksjt Belgii nie ina co 
marzyć. Przepadła też i niemiecka Afrykę Południowo- 
Zachodnia, i tak już ją bowiem zaanektowały wojska 
Unii Południowo - Afrykańskiej. I właśnie by zacho­
wać resztę, należy z jednej strony walczyć dalej bez 
wytchnienia, z drugiej zaś — podjąć rokowania poko­
jowe, i to niezwłocznie, bo inaczej może być za późno. 
Tu właśnie kelner przyniósł zamówione potrawy. Kon­
rad von Ellendt po raz wtóry przeżył teraz Scenę idz- 
mowy, jaka odbyła się między doktorem Kiirtchenem 
a kelnerem od Hillera.

—  Panie Mahuke —  ozwał się dziennikarz, gdy już 
stanęła przed nim salaterka z Jarzynami —  pan „tam“  
przecież był a i  do końca 16 roku i wić pan, co w tra­
wie piszczy. Co p in sądzjf o Amerykanach, jako żoł­
nierzach? Czy daliby radę gwardii pruskiej?

Pan Mahuke udzielił skwapliwie stereotypowej od­
powiedzi, nie szczędząc słów pogardy pod adresem przy­
błędów amerykańskich. Wtedy doktór Kiirtchen wyło­
żył karty na stół, przemawiając do kelnera całkiem 
otwarcie:

—  Panie Mahuke, niech pan nas tu nie buja, ho to 
Jest dobre dla innego gatunku gości. Ja jednak i pan 
baton ron Ellendt pragniemy usłyszeć pana prawdzi­
we, szczere zdanie o Amerykanach —  ich wartości bo­

jowej, odporności I duchu.
Wyraz twarzy kelnera zmienił się nagle, znikła 

gdzieś obojętna maska starego wygi, ustępując miejsca 
grymasowi nienawiści. Pan Mahuka wyprostował się, 
rozparł szeroko na nogach i, nie wypuszczając z rąk 
serwetki 1 widelca, przybrał bojową postawę boksera.

—  To najtwardsze juchy, jakie można spotkać ita 
świecie — oświadczył krótko. —  Nic ludzie, a zaraza, 
cholera azjatycka! Chcą u nas zaprowadzić tę swoją 
parszywą demokrację. Czekają nas przez nich ciężkie 
czasy. Wiadomo przecież, że Wall Street pożyczyła Ftan 
cuzom miliard dolarów. I tak na mój prosty rozum, to, 
proszę pana doktora, musimy jak najprędzej ugodzić się 
z koalicją.

1 przeprosiwszy raz jeszcze, że pozwolił sobie mó­
wić tak otwarcie w obecności nieznajomego pana baro­
na, kelner Mahuke ulotnił się z pokoju. Konrad von 
Ellendt przypominał sobie, jak przez mgłę, co mu jeszcze 
był opowiadał smacznie zajadający doktór Kiirtchen 
na temat kelnera Mahukego, który ponoć ożenił się 
w roku 1912 w Potsdamie z kucharką bankiera Wah­
la, by ją porzucić w 14 roku. Co najciekawsze, kobie­
cina do dziś jeszcze nie wie nic o powrocie męża, któ­
ry korzysta sobie ze swobody kawalerskiej. Doktór 
Kiirtchen wspomniał również z uznaniem o ambasado­
rze niemieckim w Waszyngtonie, Bernstorfie, który 
włożył tyle wysiłków, by powstrzymać Stany Zjedno­
czone od interwencji. Wysiłki te zresztą zostały zniwe­
czone przez Wszechniemców, ich zaborczość i ciasnotę 
umysłową. I teraz dopiero poczyna coś świtać w męt­
nych mózgownicach N. D. A., teraz dopiero pojmują 
w&rtość przewidującej polityki Bernstorffa. Trzeba tym 
panom zostawić trochę czasu, by przetrawili należycie 
zmiany, wywołane nową sytuacją. Im mniej na ten te­
mat będzie elf gadało, tym łatwiej będzie utrzymać 
w garści naród i armię. Byle tylko nie przegapiono rze­
czy najważniejszej: stanu posiadania na Wschodzie. 
Tam szukać należy przyszłej eksnansii dla Prus. bu
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Skoro zatriumfował moment „interesu to 
trzeba się z tym Uczyć i dostosować do tego. 
W  sprawie polsko - czeskiej szczęśliwym tra­
łem linia interesu nie odbiegła od linii etyki, 
—  więc skąd i poco m orały? I kto, jak  nie 
Francja, dopuściła do tego, że ów  moment 
stał się dla Czechosłowacji „tak ciężkim” ? j 

Stwierdzić należy, że opinia w  Polsce była 1 
tym razem zupełnie jednolita. Na wypadki 
reagowano godnie, ze spokojem, bez przesa­
dnej paniki. Przed PKO były wprawdzie bar­
dzo wielkie ogonki, ale załatwiano wszyst­
kich spokojnie i ku ogólnemu zadowoleniu. 
Żadnych awantur, żadnych napadów bojó­
wek na te ogonki tym razem nie było. Cha­
rakterystycznym było samoopanowanie lud­
ności żydowskiej. Mimo, że raczej teraz mo­
gły by być powody do paniki a nie w marcu 
b r , kiedy naprawdę żadnych podstaw do te­
go  nie było, —  tym razem w ogonkach pized 
PKO Żydów nie widziało się prawie zupełnie. 
Młodzież żydowska zapisywała się dość licz­
nie do Ochotniczego Korpusu Zaolzańskiego, 
nawet w biurze werbunkowym w lokalu „F a­
langi” . Lojalnie należy stwierdzić, że zgła­
szających się tam uprzedzano szczerze o nie­
przyjaznym stosunku do żydów  i odradzano 
zapisywanie się, wszakże każdego który ka- j 
tegoiycznie oświadczał, że poczuwa się do 
wykonania ciążącego na nim obywatelskiego 
obowiązku, —  w końcu wciągano na listę. 
Triumf Polski i sprawiedliwości dziejowej 
spotkał się z powszechną radością wśród 
społeczeństwa żydowskiego. Może radość tę 
nieco zmąciły pompatyczne odezwy przyszłe­
go krajowego fiihrera, p. Piaseckiego, który 
to, co przygotowała w 1919 roku ofiarna 
walka socjalistycznego robotnika polskiego, 
a  co obecnie doprowadziła do szczęśliwego 
końca polska dyplomacja i armia polska, —  
przypisał sobie i swojej walce a... Żydann i 
masonami. Smutne skutki tej odezwy są już 
powsze* hnie znane.* Nie mniej jednak nie 
przekreśli to  i nie unicestwi radosnego na­
stroju, jaki panuje wśród ludności żydow­
skiej z  okazji bezkrwawego zwycięstwa Pol­
ski.

W  te j etycznej atmosferze, w  której Fran­
cja  i Anglia w  podobnie oburzający sposób 
ogłaszają bankructwo własnych solennych 
zobowiązań, ośmielając jednocześnie oburzać 
się na Polskę, że ta, nikogo nie krzywdząc, 
zażądała zwrotu własnych, podstępnie pizy- 
właszczonych ziem, —  w takiej atmosferze

Zawiadomienie
Fryzjer damski W Ł A D 1 S Ł Ą W , były wspólnik fy ,.Ranaissance“  uprzejmie do­
nosi, że wraz z swą żoną Ewą obecnie pracu.e jako współwłaściciel w salonie

URODA" Kraków, Rynek 29, Telefon 173-38
fryzjerskim

• •
i peleca się łaskawym względom K 1'. Klienteli

0 pomoc uchodźcom żydowskim
z Sudetów

Praga, 6. 10. ŻAT. Uregulowanie sprawy su­
deckiej stwarza problem około 30.000 żydow­
skich mieszkańców obszarów sudeckich. W  
strefach, oznaczonych numerami 1 1 2 ,  nie ma 
już w ogóle Żydów; około 20.000 żydowskich 
mieszkańców tych okręgów przeniosło się w 
głąb Czechosłowacji. Na obszarach, o któryca 
zadecyduje plebiscyt, mieszka jetreze w przy­
bliżeniu 10.000 Żydów. Tak samo jak to było 
w plebiscycie na obszarach Zagłębia Saary, 
optanci na rzecz Czechosłowacji otrzymają 
możność opuszczenia terenów, które ewentu­
alnie przypadną Rzeszy, przy czym będzie 
im wolno zabrać swe majątki i sprzedać nie­
ruchomości bez obciążeń podatkowych. Za­
miar opuszczenia terenu, który przypadnie 
z tej lub drugiej strony, ma być zadeklaro­
wany w ciągu 6 miesięcy po przeprowadzo­
nym plebiscycie. Likwidacja miejsca zamiesz­

kania i majątku nastąpić ma w terminie jed­
norocznym, przy czym w okresie tym przy­
szły emigrant nie może być narażony na żad­
ne dyskryminacje indywidualne ze względu na 
różnice rasowe, wyznaniowe czy językowe.

Londyn, 6. 10. ŻAT. Londyński „Couucil of 
German Jewry“ podjął sprawę pomocy uchodź 
com żydowskim z terenów sudeckich. Żadnycn 
postanowień jeszcze nie powzięto.

Nie-żydowski „Action Council for Ptace 
and Reconstruetion" rozpoczął akcję zbiórko­
wą na rzecz uchodźców czeskich, niemieckich 
i żydowskich z Sudetów.

Aiccję zbiórkową zainaugurował także wiel­
ki dziennik liberalny „News Chronicie". Dzień 
nik zaznacza że wyniki tej akc.-i mają być 
„praktycznym dowodem sympatyj narodu bry­
tyjskiego" dla ofiar zażegnanej burzy polity­
cznej w Europie.

Osadzenie w areszcie całej gmi­
ny żydowskiej w miasteczku 
pod Berlinem

Berlin, 6. 10. ŻAT. Dnia 27 ub m., w  drugim 
dniu żydowskich świąt noworocznych, w mia­
steczku Neuwedell pod Berlinem, miejscowe 
władze opieczętowały małą bóżnicę lokalnej 
gminy żydowskiej, zakazując Żydom do niej 
wstępu na nabożeństwo świąteczne i otaczając 
budynek ogrodzeniem z drutu kolczastego. 
W  dwa dni później wszystkich człi mków miej­

scowej gminy żydowskiej —  22 osoby —  osa­
dzono w areszcie, w którym przebywają do tej 
pory. Podjęte dotąd starania o ich uwolnienie 
nie odniosiy skutku. Starania te są mimo to 
kontynuowane. Motywy zarządzonych aresz­
towań nie są znane. Ponieważ pizypadło to 
na dzień 29 września, czyli w  dniu najwięk­
szego napięcia politycznego przed konferencją 
monachijską, niektóre koła sądzą, że między 
niezrozumiałym wydarzeniem w Neuwedell 
a sytuacją polityczną pozostawał jakiś bliżej 
nie znany związek.

możliwe są i wypadki warszawskie. Muszą SSW IOlkOjSfW O
one wywołać oburzenie, nie zdołają jednak Praga, 6. 10. 2AT. W  m. Staab niedaleko 
osłf oić radości społeczeństwa żydowskiego Pilzna popełnił samobójstwo wraz z żoną i 
ani jego przywiązania do Państwa. , dwiema córkami lekarz żydowski dr. S. Abbat.

o  tym konserwatyści nie zapomnieli ani na chwilę. 
Chronić Wschód od wtrącenia się ententy, i niech sobie 
tymczasem armie państw koalicyjnych posuwają się 
zwolna, odzyskując krok po kroku stracone tereny, tym 
czasem zaś będzie się przygotowywało konferencję po­
kojową w Sztokholmie, Bernie, Hadze —  wszystko jed­
no gdzie. Po rozmowie, które przeciągnęła się do piątej, 
obaj panowie przyszli zgodnie do wniosku, że w nową 
sytuację można wtajemniczyć generała Clausbd oraz 
oficera łącznikowego z Naczelnego Dowództwa Armii, 
który wciąż jeszcze tkwił w Brześciu Litewskim, Clauss 
bowiem nie życzył sobie jego obecności w Kownie. Do­
brze &ię złożyło, że na życzenie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych powrotna droga Ellendta prowadzi przez 
Warszawę, gdzie ma porozumieć się z generałem-gu- 
bernatorem. Jadąc do Wilna, będzie mógł zatrzymać się 
na parę godzin w Brześciu Litewskim.

Pociąg zwalniał biegu, zatrzymując się w końcu 
na dobre przy wtórze przeraźliwego zgrzytu hamulców: 
Alexanderplatz. Ellendt zdecydował się wyzyskać ten 
dłuższy nieco przystanek na przygotowanie do spo­
czynku. Spłukał z twarzy wielkomiejskie sadze berliń­
skie, obmywając zimną wodą spocone ciało, rozprażo- 
ne lipcową spieką. O tej samej porze roku przed czte­
rema laty rozstrzygnęły się losy wojny i pokoju —  lo­
sy Rzeszy Niemieckiej. Po szeregu dni napięcia prze­
żywanego przez cały świat, który zamarł w przeraże­
niu, kilku pnnów z za zielonego stolika ogłosiło mobi­
lizację. Ellendt był podówczas wyższym urzędnikiem 
państwowym w Królewcu. O niewiele kilometrów da 
lej Rosjanie również mobilizowali swe siły wojenne.. 
Woda kolańska wydawała orzeźwiający zapach. Trzy 
generacje rodu Ellendtów zdobywało już swoje krzy' 
ze żelazne na polach bitew, na Konrada von Ellendta 
przyszli więc kolej dorzucenia nowego ogniwa do za 
szczytnego łańcucha najwyższych odznak bojowych. 
Zbliżał się wtedy do czterdziestki, był w pełni sił fi­
zycznych i duchowych, gotów do ofiar, lepiej bowiem

niż ktokolwiek zdawał sobie sprawę ze swych zobo­
wiązań wobec państwa i ojczyzny. JaLżc odległe to 
czasy! Wyżłobiły one na czole barona głębokie zmarsz­
czki, wysuszyły serce, uodporniając je na straszliwe 
obrazy krzywd wojennych... Tak, teraz zdejmie ciążące 
ołowiem ubranie, groteskowe spodnie z lampasem i bez­
sensowne kalesony, przepocone skarpetki i prześmie- 
szne podwiązki. Gdy pociąg był znowu w ruchu, baron 
lezal już w pyjamie na łóżku, zabierając się do wypa­
lenia ostatniego cygara przed zaśnięciem. W  domu wo­
lał sypiać w koszuli nocnej. Czy w nocy aby ochłodzi 
się choć trochę? Trzeba będzie omówić z bileterką spra­
wę przewietrzania, bo nic łatwiejszego, jak przeziębić 
się w pociągu.

Wszystkie myśli Konrada von Ellendta były jakby 
zanurzone w mglistych oparach. Jedno tylko było po­
nad wszelką wątpliwość pewne: jeżeli Litwini będą bar­
dzo obstawali za swoim Teckiem, trzeba im go dać. 
Będzie to woda na młyn zwolenników przyjaznego 
współżycia ludów na terenach okupowanych z naro­
dem niemieckim. Rozwaga nakazuje niewlracanie się 
do spraw bliskiego Wschodu, bo nie ulega już kwestii, 
że nie zgodzą się na to ani Polacy, ani Litwini. Tak sa­
mo zresztą zachowują Kurlandia i Finlandia a nawet 
i Ukraina od chwili, gdy narzucono je j nieciekawą zals- 
tą figurę rządzącą w osobie hetmana Skoropadskiego. 
Na polach bitewnych Francji, na opróżnionym przez 
Niemców pasie frontowym Marny rozstrzygnęły się lo­
sy korony litewskiej na korzyść księcia von Tecka. Ta • 
ryba zyska na znaczeniu politycznym, bo zarazem zmie­
ni się stanowisko Niemiec, które dotychczas opierały 
się jeno na realnych siłach wojskowych, rozlokowa­
nych między Kłajpedą a Wisłą. Wszyscy ci, którzy dotąd 
toczyli spór o pruskie czy saskie rozwiązanie sprawy 
Litwy, muszą teraz przystosować się dc zmienionej sy­
tuacji. Konrad von Ellendt miał nadzieję, że ich prze­
kona, nie ujawniając mimo to straszliwej prawdy ostat­
nich wydarzeń. C. d. n.
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GROM ~ Z  WŁOSKIEGO NIEBA
Listy polityczne z podróży (5.)

W  krajach zachodniej i południowej Euro­
py rozmaite stopnie zlania się Żydów z naro­
dami panującymi dają się zaobserwować. Da­
leko poszedł proces asymilacji w  Niemczech, 
rozpoczęty już w epoce Lessinga i Mendelssoh­
na, jeszcze dalej we Francji, gdzie pod nacis­
kiem Napoleona Ł zw. Wielkie Synhedrion w 
Paryżu w 3806 sformułowało oficjalny prog­
ram asymilacji, nigdzie jednak zdaje się na ca­
łym świecie, nie wyjąwszy Anglii, ani krajów 
skandynawskich, proces asymilacji nie poszedł 
tak daleko jak we Włoszech.

Nie tu miejsce naświetlać historyczne przy­
czyny tego procesu: czy leżała ona w tym, że 
W łosi aż do roku 1870 rozdarci na tuziny pań­
stewek, uciskani przez Austrię i  inne wielkie 
mocarstwa, prześladowani i o wolność walczą­
cy, zawsze widzieli u boku swego, wspólnie z ni­
mi walczących i cierpiących bojowników żydów 
skich, począwszy od sławnego Manina, a skoń­
czywszy na burmistrzu Rzymu Nathanie ł na 
premierze i ministrze skarbu Luzzattim. Może 
przyczyna leży w tym, że w ogóle istnieli Ży­
dzi i to już od czasu epoki renesansu, którzy 
zasłynęli na polu literatury włoskiej. Może też 
i nikła ilość Żydów w stosunku do całości przy 
czyniła do tego zupełnego zlania.

Faktem jest, że we Włoszech zjednoczonych 
pod berłem sabaudzkich dynastii nie było do 
ostatniego czasu najmniejszej różnicy między 
Żydami a Włochami, ani na polu równoupraw­
nienia ani pod względem równości społeczno- 
towarzyskiej. O ile chodziło o placówki na po­
lu nauki i służby państwowej można było zna­
leźć żydów  od nauczyciela szkoły ludowej aż 
do ministra wojny —  którym był n. p. Otto 
Cenghi —  dalej na stanowiskach profesorów 
uniwersytetu i na kierowniczych posterunkach 
w  przemyśle i handlu, a zwłaszcza w bankowo­
ści i w przemyśle ubezpieczeniowym.

Przyjaźń i szacunek dla rasy żydowskiej ze 
strony obecnego sędziwego króla Wiktora E- 
manuela III. —  są rzeczą nawet poza Włocha­
mi znaną. Herzl ze wzruszeniem wspomina w 
swych Pamiętnikach o nadzwyczaj serdecznym 
przyjęciu, jakiego doznał ze strony tego króla, 
jeszcze w samych zaczątkach ruchu syjonis­
tycznego.

Wiadomo, że zmarły rabin florencki Margu- 
lies wywodzący się ze Stryja w Małopolsce 
Wschodniej, był mile widzianym gościem na 
dworze królewskim, tak samo rzeźbiarz rodem 
s Lodzi Glicenstein. Nawet kto, — jak piszący 
te słowa —  wielokrotnie był we Włoszech, 
przebywając w nich przez długie miesiące, — 
z trudem mógł rozróżnić Włocha rodowego od 
Żyda.

Wiadomo, że Mussolini przez cały czas wal­
ki o  władzę, a nie dopiero wówczas, gdy władzę 
niepodzielnie osiągnął, liczył w swych szere­
gach mnóstwo Żydów, oddanych faszyzmowi i 
ofiarnytji na każdym polu. Wielokrotnie *rż — 
i to już po opanowaniu Niemiec przez Hitlera — 
z drwinami odnosił się do nowego „zbawczego 
mitu" o rasizmie i nordyżmie.

Nie ulega wątpliwości że dla tego trzeźwego 
Włocha, żadne mity i mistyczne legendy nie 
były miarodajne, gdy w sposób niesłychany, 
równie nieoczekiwany jak brutalny nie tylko 
przeciwko przybyłym do W łoch po wojnie Ż y ­
dom, ale i przeciw wnukom od wielu wieków 
tam osiadłych rodzin, próbuje przywrócić stan 
'średniowiecza i ghetta.

Jakie plany polityczne pod tym się kryją, 
jakie motywy skłoniły go do tego. jest może 
interesujące dla socjologa, a kiedyś dla histo- 
>ryka, Dla Żydów włoskich w 100 proc. zasy­
milowanych, gorących patriotów i wiernych 
(reżimowi faszystycznemu, tragedia nie stanie 
•ię przez to mniejszą, że pozna się kulisy tego 
'„salto mortale" Mussoliniego w kwestii żydow­
skiej. Widmo wiecznego Ahasw^ra z kijem wę- 
fdrownym w ręku, —  nie stanie się przez to 
bardziej pociągającym.

f i  tifl Żydowicy bogacza w  Rzymia, Wenecji,

lub Tryjeście zachowali jeszcze znajomość dzie 
jów  swego plemienia i zmysł dla historii, to z 
pewnością mimo woli skierują teraz wzrok 
swój ku łukowi Tytusa na Forum Romanum, 
tego Tytusa, którego tryumf nad „Judaea cap- 
ta“  przedstawiony jest na ścianach tego łuku, 
tego Tytusa, który zniszczył niepodległość i 
normalne życie państwowe Żydów i zapocząt­
kował tę nie kończącą się od 2000 lat wędrów­
kę, znaczoną łzami i krwią. I niejeden z naszych 
braci we Włoszech zacytifje w myśli owe ponu­
re słowa Dantego: Nessun maggior dolore, — 
niema większego bólu jak przypomnieć sobie 
chwile szczęścia, będąc w nieszczęściu.

*  *  *
Gdy przejedia się przez ten piękny kraj 1 wi­

dzi się —  zwłaszcza we Włoszech północnych — 
ten olbrzymi rozmach rozwoju Włoch, do któ­
rego Żydzi walnie przyczynili się, a na które­
go tle tym bardziej odbija się trag zm obecne­
go pokolenia Żydów włoskich, wówczas mimo 
woli przypominamy sobie owe przebrzmiałe 
przemówienia Herzla i Nordaua na pierwszych 
kongresach syjonistycznych, ową genialną i 
proroczą wizję obecnej epoki, którą pizepowie- 
dział Herzl w dziełku wydanym przed 43 laty 
p» t  „Judenstaat".

Przed dziesiątkami lat zwrócili owi dwaj 
twórcy i heroldowie syjonizmu uwagę na fakt, 
że mimo udzielenia Żydom formalnego równo­
uprawnienia, myśl pełnego równouprawnienia 
nie weszła w życie i krew narodów panujących 
na danych terytoriach.

Wówczas, gdy Herzl kładł granitowe funda­
menta pod gmach syjonizmu i państwa żydow­
skiego, szyderstwa, a nawet kalumnie spadały 
na jego głowę.

Gdy jednemu z najbliższych swoich przyja­
ciół. żydowskiemu, zasymiliwanemu dziennika­
rzowi z Wiednia dał do przeczytania manu­
skrypt „Judenstaatu", przyjaciel ten rozpłakał 
się. I opowiada Herzl w swoich Pamiętnikach, 
że płakał jego przyjaciel nad nim, gdyż uważał, 
że człowiek, który napisał taką książkę postra­
dał zmysły. Dodaje zaś do tego epi :odu gorzką 
uwagę, że kto chce za lat 40 mieć rację, ten mu­
si przez pierwszych parę tygodni p i ogłoszeniu 
nowej prawdy być przygotowanym na to, ze 
go okrzyczą — szaleńcem.

Jeśli gdzieś okazało się, jak dalekowzrocz­
nym w ujęciu kwestii żydowskiej b / f  od same­
go początku syjonizm, to przykład Włoch jest 
z jednej strony najbardziej tragicznym, ale tez i

najbardziej bezapelacyjnym potwierdzeniem  
syjonizmu, który od pół wieku dąży do tego, by 
wreszcie Żydzi zaczęli żyć  jak normalny naród, 
choćby wśród walk, i trudów, i niebezpie­
czeństw, ale na własnej ziemi, i by przestali 
być zależnymi od kaprysów cezaryslycznyeh 
dyktatorów i mistyków, toczących pianę niena­
wiści, aby byli zależni tylko od własnej woli 
i od własnych sił.

Historia aż nadto prędko potwierdziła, że sy­
jonizm w 100 proc. miał i ma rację tak w pre- 
misach, jako też w konkluzjach...

Przejeżdżając teraz przez miasta włoskie wi­
dzi się u Żydów nie tylko niepokój, ale głęboki 
ból nie tyle nawet z powodów materialnych, ile 
ból moralny ludzi, którzy tak silnie, jak w żad­
nym może innym kraju Europy złączeni byli 
x tą ziemią i jej sympatyczną ludnością i z tym 
pięknym niebem, z którego tak nieoczekiwanie 
spadł na nich obecnie — grom.

Dla świata otaczającego i dla Żydów włos­
kich przedwcześnie dziś obliczać, jaki będzie 
ostateczny bilans tego najnowszego salto mor­
tale władcy Włoch, co powiedzą na to bogate 
i ofiarne na cele Italii kolonie Żydów włoskich 
w Egipcie i całym Lewancie, jak będzie teraz 
wyglądać Triest zamierający i tak już z po­
wodu Anschlussu, jak będzie wyglądać 
Lloyd Triestino, towarzystwa ubezpieczenio­
we włoskie no i  —  kredyt włoski w świecie, 
kredyt finansowy i kredyt — moralny.

Na razie tryumfuje — Streicher i ci, którzy 
nie wstydzą się naśladować tego pornograficz­
nego kabotyna. Czy to pismo włoskie nazywa 
się II Tevere, czy też są to nowe, jak grzyby po 
deszczu powstające „naukowe" wydawnictwa 
rasistowskie.

Dla Włoch, w obecnej zwłaszcza ich sytuacji 
i ekonomicznej i politycznej ten wstrząs rasi­
stowski okaże się ciężkim i brzemiennym w 
skutki błędem.

Ten nowy zwrot Mussoliniego nie tylko zde­
precjonował władców obecnego Rzymu w o- 
czach demokracji, ale poróżnił ich z najwięk­
szą potęgą moralną Włoch, jaką jest papie­
stwo. Pozbawił ich nadto tych wszystkich 
sympatii i wpływów w krajach Lewantu, w  pół­
nocnej Afryce i wszędzie, gdzie Italia uąiała do­
tychczas rodzaj dommion‘u koloni/lnego w  
sercach dziesiątek tysięcy Żydów dzięki ich mi­
łości do Włoch.

Zobaczymy, kto na końca tej gry będzie miał 
uśmiech na ustach. „W er zuletzt lacht, lacht am 
besten. Vederemo...

Ograniczenie możliwości 
kolonizacji w Kenii

Londyn, 6. 10. ŻA T . Prasa londyńska oma­
wia możliwości kolonizacyjne dla Żydów w 
Kenii. Dłuższy artykuł w tej sprawie zamieścił 
wpływowy tygodnik „Spectacor". Pismo zazna­
cza, że problem ten jest sKomplikowany i w y­
maga starannych badań. W  pierwszym rzędzie 
należy ustalić z jakim materiałem ludzkim 
będzie się miało do czynienia. Następnie wy­
płynie sprawa różnych ulg i ułatwień kredy­
towych dla przyszłych kolonistów. Duże zna­
czenie posiada też sprawa —  pisze „Spectator" 
—  jakim duchem ożywieni będą Żydzi, którzy 
osiedlać się będą w Kenii. Czy będą się czuli 
Żydami, czy też Niemcami(V) W  tym ostat­
nim wypadku nie byliby odpowiednim elemen­
tem w Kenii.

Komitet wykonawczy Południowo-Afrykań- 
skiego kongresu indyjskiego, doręczył mini­
strowi kolonii memoriał, w którym wypowia­
da się przeciwko projektowanej imigracji u- 
ęhodźców żydowskich do Kenii.

Społeczeństwo indyjskie w Kenii —  głoi 
memoriał — odnosi się z żywą sympatią d 
Żydówr. Jako rasa uciskana mogą oni szcze 
rze współczuć z Żydami. Dlatego też w Indiac 

j są oni przeciwni jakimkolwiek ograniczt 
| niom imigracji żydowskiej. Tam też po prz; 
' wrocie hitlerowskim osiedliło się wielu Żj 
dówr niemieckich. Natomiast w Kenii musz 
się przeciwstawić kolonizacji żydowskie 
Znaczna część najlepszych terenów w Ken 
jest zarezerwowana dla Europejczyków. Lut 
ność indyjska w Kenii protestowała niers 
przeciwko tym dyskryminacjom w stosunk 
do nieeuropejskich obywateli brytyjskich. C 
którzy popierają imigrację uchodźców do Ki 
nii, rzekomo z sympatii dla ich niedoli, f 
przecież faktycznymi winowajcami niedo 
trzech milionów tubylców w Kenii. Memori 
kończy się stwierdzeniem, że w każdym n 
zie nie może zapaść żadna decyzja bez zwi 
bodnęj zgody ludności tubylczej.
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STACJE KRAJOWE 

K R A K Ó W  6.57 Pieśń poranna; 7 Audycją.poran­
na; 8.10 Muzyka z płyt oraz wiadomości na dzień 
bieżący; 11 Audycja dla szkół: „Zielononóżki" —  
s łu c h o w is k o  Ludwika Stańczykowskiefo; 11.30 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 
Audycja południowa; 14 Muzyka z płyt; 14.20 
Audycja dia dzieci; a) Skrzynka w opracowaniu 
Krystj ny Krupińskiej, b) Słuchowisko dla młodzie- 
dzieży „Chłopcy z placu Broni" wg. Molnara, w 
opracowaniu Bogusławy Jarkówny; 14.50 Program 
na dzień następny; 11.55 Lokalne wiadomości go­
spodarcze; 15 Zagadki muzyczne; 15.20 Poradnik 
sportowy; 15.30 Koncert muzyki lekkiej w wyko­
naniu orkiestry mandolinistów Pocztowego Przy­
sposobienia Wojskowego pod dyr. Fr. Pałasińskie- 
go; 16 Wiadomości gospodarcze z Warszawy;
16.15 Rozmowa z chorymi; 16.30 Recital śpiewa­
czy Michała Zabeydy-Sumickiego. Przy fort. prof. 
Ludwik Urstein; 16.50 Wiedza i książka: „Wyższe 
studia organizacji przemysłu" —  reportaż dr Jó­
zefa Lisaka; 17.05 Z Poznania: recital organon y 
Szabelskiego; 17.45 Dokąd jechać w święto? w 
oprać. Bolesława Pągowskiego; 17.50 Odczyt apor­
towy „Piłkarze"; 18 „Miniatury kwartetowe". W y­
konawcy: Kwartet Smyczkowy Rozgłośni Krakow­
skiej: Stanisław Mikuszewski (I. skrzypce), H. 
Nierychło (II. skrzypce), H. Zarzycki (altówka), 
J. Makowicz (wiolonczela); 18.30 „Nie budź mnie';' 
19 Koncert rozrywkowy. W yk.: Toruńska orkie­
stra salonowa, Feliks Tomaszewski (fict), Ambro­
ży Schnaubelt, Jadwiga Wojciechowska i Adam 
Dyląg (akomp ) ;  20.40 Dziennik wieczorny, wiado­
mości meteorologiczne, wiadomości sportowe, pro­
gram na jutro; 21 Chór P. R.; 21.15 Koncert sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej w wykonaniu 
orkiestry symfonicznej pod dyr. Emila Coopera 
7. udziałem Egona Petri (fortepian) transmisja Ii-ej 
części; 22.55 Przegląd prasy, ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego i komunikat meteorolo­
giczny.

WARSZAWA 6.57 p. Kraków; 17.45 Skn ynk« 
techniczna w opr. red. Frenkla; 18 Audycja dla 
wsi; 18.30 p. Kraków; 23.05 Wiadomości z Polski 
(w  języku obcym); 23.15 Płyty.

KATOWICE 6.57 p. Kraków; 14 „Jssienne mo­
giły"; 14.10 Koncert życzeń; 14.50 „Radiofonizacja 
kraju"; 14.55 Wiadomości bieżące i giełda; 15. p. 
Kraków; 17.45 „Prasłowianie śląscy" —  pogadan­
ka; 17.55 „W  świetlicy po wakacjach" —  audycja w 
opracowaniu Fi. Sp.ewaka; 18.15 „Ostrożnie z wo­
dą" —  pogadanka melioracyjna. 18.25 Wiadomo­
ści sportowe; 18.30 p. Kraków.

LWÓW 6.57 p. Kraków; 14 „Gazetka informa­
cyjna" w języku ukraińskim; 14.10 Muzyka ukra­
ińska z płyt; 14.30 „Czarny Matwij" —  W. Ło­
zińskiego; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 14.50 
Giełda lwowska.; 14.55 Program; 15 p. Kraków; 
17.45 Wiadomości bieżące z miasta i prowincji;
17.50 Koncert kameralny; 16.30 p Kraków.

ŁÓDŹ 6.57 p. Kraków; 14.50 Łódzkie wiadomo­
ści giełdowe; 15 p. Kraków; 17.45 Literatura przez 
mikrofon dla wszystkich; 18 Koncert rozrywkowy 
w wyk. zespołu cytrzystów; 18.20 „Jak spędzić 
św ięto?"; 18.25 Wiadomości sportowe lokalne;
18.30 p. Kraków.

SI AC JE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449-1)

16 Sygnał czasu, komunikaty, kącik młodzieży 
angielskiej; 16.45 Program arabski; 18.30 PRO­
GRAM HEBRAJSKI: recytacje biblijne w wykona­
niu A. Kahana (..Haazinu^ Haftara z Księgi Samu­
ela IŁ ); 18.40 Płyty; 18.45 Sygnał czasu, komuni­
kat meteorologiczny, aktualia; 19 „Ludzie i ksią­
żki" —  pogadanka literacka D. Kimchiego; 19,15 
Recital fortepianowy Artura Schnabla, z towarzy­
szeniem londyńskiej orkiestry filharmonicznej, w 
programie utwory Beethovena, Haendla, Dworza- 
ka; 20.15 Sygnał czasu, komunikat meteorologi­
czny, dziennik wieczorny; 20.30 Potpourri, ope­
retkowe w wykonaniu zespołu Columbia (płyty);
20.50 „Koncert na w si" (płyty); 21 Koniec pro­
gramu.

¥  *  .4
18 LONDIN REG ; Audycja dla dzieci; LUBLANA: 

Koncert kwartetu mandolinistów; PRAGA II.: 
Czeska współczesna muzyka fortepianowa; —  
RYGA: 18.20 Wieczór oper; BUDAPESZT II.:
18.35 Solo na cymbałach.

1* BUDAPESZT: „Serenada" —  koncert; LONDYN 
REG.: Solo na organach Wurlitzera; RADIO 
PARIS: Koncert wokalny; TALLIN: Koncert 
symfoniczny; MEDIOLAN: 19.30 Muzyka roz­
rywkowa; TR IGA II.: 19.45 „Mistrzowie czescy 
•noki orzedklasycznej" —  koncert; SZTOK-

JOW. „KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI* UŁ1CA BOCHEŃSKA 7
Dziś w piątek 7 bm. punktualnie o  g. J w. UROCZYSTA PREMIERA doskonałego zespołu

„ N A J T E A T E I T  ---------------
■ z  W A R S Z A W Y

w arcywesołej klasycznej 4 aktowej komedii 
muzyczne!

G O L P G R E B E R s z a l o m a  a l g jc h e m a
w reżyserii D.a Michała V.„jcherta

TO I OWO 
2.112 uciekinierów na pokładzie 
„gueen Mary"

W  poniedziałek przybył do Nowego Jorku ol­
brzym angielski, parowiec „Queen Mary", na po­
kładzie którego znalazło się tym razem 2.112 osób 
największa liczba pasażerów', jaką zabrał ten okręt. 
Z braku wolnego miejsca na okręcie sporo pasa­
żerów ulokowano w hali sportowej. Wszyscy po­
dróżni, przeważnie Amerykanie, wyjechali w po­
śpiechu z Europy, obawiając się wybuchu isoiny. 
Poza tym „Queen Mary" przewiózł ładunek 22 mi­
lionów dolarów w złocie.

Kto pije najwięcej herbaty
Jak się okazuje z ostatnio ogłoszonych danych, 

wojna, szalejąca na terenie Chin, wywiera stosun­
kowo mały wpływ na światowy handel herbatą. 
Przyczyn tego należy szukać w fakcie, iż najwię­
kszy konsument herbaty wśród krajów, które jej 
nie produkują —  Anglia —  sprowadza herbatę 
głównie i Indvj i Ceylonu. Na 400 milionów fun­
tów herbaty, importowanych rocznie przez Wielką 
Brytanię, zaledwie 10 milionów funtów pochodzi 
z Chin. Dotychczas jedynym przejawem wpływu 
wojny chińskiej na londyński rynek herbaty jest 
skupowanie transportów z Chin przez wielkie fir­
my natychmiast po ich wyładowaniu, podczas gdy 
dawniej ładunki szły do składów wolnocłowych 
i dopiero potem umieszczane były na rynku. Ame­
rykanie sprowadzają herbatę z Formuzy, Chin, Ja­
ponii i Jawy, ale konsumeja tego napoju stale w 
Stanach Zjednoczonych spada.

Lekcja dobrych manier dla 
publiczności

Słynny dyrygent Leopold Stokowski wywołał 
pewnego razu wielka sensację, daiac w czaste o- 
statniego w  zimowym sezonie, koncertu w Fila­
delfii lekcję dobrych manier spóźniającej się pu­
bliczności. Koncert ten wyznaczony był na zwy­
kłą godzinę, lecz publiczność spostrzegła ze zdzi­
wieniem, że nic nie jest przygotowane: estrada 
była nieoświetlona, nuty schowane itp. Dopiero po 
upływie kwadransa rozpoczęto znosić instrumenty, 
po pół godzinie zjawili się pierwsi członkowie 
orkiestry, powoli zajmując swe miejsca, strojąc 
instrumenty i rozkładając nuty. Gdy po przeszło 
godzinnych przygotowan.ach zjawił się wreszcie 
sam Stokowski, publiczność, która zrozumiała 
lekcję, zgotowała mu gorącą owację.

Jak powstał wyraz „snob"
W  XVII wieku władze Uniwersytetu w Cam- 

brioge uchwaliły przyjmowanie również i studen­
tów pochodzenia nieszlacheekiego. Zapisując się
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Mecz bokserski Polska-Holandia
Międzypaństwowy mecz bokserski Polska — 

Holandia rozegrany zostanie definitywnie dn 
15 stycznia 1939 r. w Polsce. Miejsce spotka­
nia nie zostało jeszcze ustalone.

Doskonałe wyniki skandynaws­
kich iekkoatletek

W  Malino odbyły się zawody lekkoatlety­
czne pań z udziałem Iekkoatletek skandynaw­
skich. Na zawodach osiągnięto szereg dosko­
nałych wyników: Szwedka Birgit Lundstróm 
ustanowiła rekord krajowy w dysku, osiągając 
44.38 m. w  rzucie oszczepem Dunka Edith 
Hansen osiągnęła 43,21, bijąc rekord Danii. 
Najbardziej wszechstronną zawodniczką okaza­
ła się Dunka inge Smith-Nielsen. Zajęła ona 
trzy pierwsze miejsca, osiągając na 100 m. czas 
12,9, w skoku w zwyż 1,45, a w  skoku w  dal 
5.40.

Niemka pobiła rekord 
Walasiewiczćwny

I W  Hamburgu odbyły się zawody lekkoutle* 
! tyczne, na których Niemka Junghanins ustano- 
j wiła nowy rekord świata w skoku w dal osią­
gając świetny wynik 6,07 mtr. Dotychczasowy 
rekord świata należy do słynnej Japonki Hitonł 
1 wynosi 5.98. Rekord Japonki został ewukrot* 
nie pobity przez Stanisławę Walasiewiczównę, 
która osiągnęła kolejno 6.025 i 6,05. Polka była 
pierwszą kobietą na świecie, która przekroczy • 
ła w tej konkurencji granicę 6 mtr. Rekordy 
W a 1 asń ew iczówny nie zostałw jednak dotych­
czas zatwierdzone, tak, że oficjalnie rekord 
wciąż należy do zmarłej przed wielu laty Ja­
ponki Hitomi.

na dany wydział, musieli studenci tacy wpisać w  
odpowiedniej rubryce swą oozycję społeczną, co 
brzmiało po łacinie „sine nobilitate", a potem w  
skrócie „sine not." lub „s. nob." i stało się z cza­
sem jednym słowem „snob". Ci „snobi" przestając 
ze szlachtą, starali się ją naśladować, a nawet prze­
ścigać się w przesadnych manierach i konwencjo- 
nalnym zachowaniu.

Ustawa przeciw „kibicom"
Z Nowego Jorku donoszą: W  stanie Vermont, 

wyaana została ustawa, skierowana przeciwko 
„kibicom" karcianym i szachowym. Ustawa prze­
widuje karę aresztu i grzywny od 5 do 50 dolarów 
za dawanie nieproszonych rad i przeszkadzanie 
słowne i czynne w grze. Nowa ustawa umotywo­
wana jest tym, że w ostatnich czasach coraz czę­
ściej zdarzały się bijatyki wśród graczy, wywo­
ływane krytyką kibiców. Wynikiem tych właśnie 
sprzeczek i bijatyk, są nowe ostre zarządzenia 
przeciwko kibicom.

HOLM: „Rose Marie" —  operetka Frimla.
20 BRNO: Słowiańskie melodie ludowe; BRUKSE­

LA FLAM.: Muzyka salonowa; SOTTENS: Pio­
senki sabaudzkie; 20.35 Kabaret; WIEŻA EIF­
FLA: Pieśui; MONTE CENERI: 20.10 Symfo­
nia II. Beethovena, w wykonaniu orkiestry; 
PRAGA: 20.30 Poezje polskie; 20.40 „Wanda" —  
opera Dworzaka: STRASBURG.: 20.3C Koncert 
orkiestrowy; BEROMCNSTER: Koncert muzyki 
szwajcarskiej.

21 BRUKSELA FLAM.: Koncert; FLORENCJA: 
Program rozrywkowy; LONDYN REG.: Kon­
cert; MEDIOLAN: „Jaś flecista" —  operetka 
Ganne‘a; RZYM: Koncert symfoniczny; WIEŻA 
EIFFLA: Koncert solistów; 21.30 Program roz­
rywkowy; TALLIN: 21.10 Muzyka rozrywko­
wa; POSTE PARISIEN: Kącik Sachy Guitry;
21.15 Radiokabaret; SZTOKHOLM: 21.15 Rapso­
dia radiowa; PARIS PTT.: 21.30 Koncert mu­
zyki symfonicznej; RADIO Pa RIS: Teatr wy­
obraźni.

22 LONDYN REG.: Koncert orkiestry dętej; 22.30 
Music-Hall; STRASBURG: „Dragoni z Yillars" 
—  opera komiczna Maillarta (skrót); LUKSEM­

BURG: Utwory Chabriera; 22.15 Pieśni wscho­
dnie; OSLO: 22.15 Koncert rozrywkowy; TU­
LUZA: Koncert rozrywkov'y; KOPENHAGA: 
22.20 Solo na banjo; 22.40 Piosenki; PRAGA II.;
22.30 Współczesna muzyka włoska; BRNO:
22.35 „Rusałka" —  opera Dworzaka (w języku 
esperanto); DROITWICH: 22.45 Koncert mu­
zyki współczesnej.

23 FLORENCJA: Muzyka taneczna; KOPENHA­
GA: 23.05 Muzyka taneczna; BRUKSELA FLAM.: 
23.10 Muzyka salonowa; BUDAPESZT: Muzyka 
jazzowa; LUKSEMBURG: 23.15 Muzyka karne, 
ralna; MEDIOLAN: Muzyka taneczna; LONDYN 
REG.: 23.25 Muzyka taneczna.

24 RADIO PARIS: Koncert nocny.

„SPORT W  RADIO"
Ciekawą pogadankę sportową nadaje dziś w pią­

tek rozgłośnia krakowska o godz. 17.50. Pogadan­
ka stanowi drugi z rzędu odcinek nadawany przez 
Kraków z cyklu zatytułowanego: „Kibic", ,,Piłkarz" 
i „Działacz". A więc dziś mówić będzie o godz,
17.50 dr. Stanisław Kosiński o „Piłkarzu".
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Europa w obliczu nieznanego jutra
Pakt monachijski jednym z  etapów.*

(Kttrutpondencja wtatrw JNowego D ziennik-

PARYŻ, w październiku.
„Naszym nieszczęściem jest to, że stoimy 

w poprzek linii Berlin- Btgdad— Baseorah. 
(nad zatoką Perską). Gdyby nawet w na­
szym kraju nie było ani jednego Niemca, 
sprawa czechosłowacka nie stałaby lepiej, 
niż teraz. Żaden plebiscyt nic na to nie po­
może...”

Tak określił kwestię sudecka korespon­
dentowi paryskiego tygodnika „Gandide”  je ­
den z polityków czeskich.

Bezpośrednio wj raził to samo Chamber­
lain, choć w innej formie, gdy mówił w Izbie 
Gmin: „N ie będziemy wywoływali wojny w 
obronie gianic małego państwa, bilibyśmy 
się, gdyby szło o  sprawę wielką” .

Różnica między określeniem czeskim a an­
gielskim polega na tym, że według premiera 
Wielkiej Brytanii, niebezpieczny moment 
pochodu III-ciej Rzeszy w kierunku zatoki 
Perskiej jeszcze nie nadszedł i dla imperium 
nie ma jeszcze na horyzoncie widma „wiel­
kiej sprawy” , któreby się pojawiło z chwilą 
zagrożenia przez Niemcy granicom Indyj Bry 
ty.iskich. Bariera czeska, czeska linia Magi- 
not’a, do której tak wiflką wagę przykładał 
sztab francuski, nie odgrywała widocznie 
większej roli w przewidywaniach gabinetu 
brytyjskiego.

Ale 25 maja br. Anglia i Francja udarem­
niły okupację Sudetów? Nastąpił zatem od­
wrót z  pozycji. Odwrót, przygotowywany 
zreszl ą na długo przed datą 18 września, 
gdyż misja lorda Runcimana nie była niczym 
innym, niż przygotowaniem generalnego od­
wrotu i warunków dla przvjęcia programu z 
Berchtesgaden, t. j. odstąpienia Sudetów. 
Raport, atory lord Runciman wysłał oo  Lon­
dynu tprzed wysunięciem swego ptanu ugody 
nr. 4, zapewniał rząd brytyjski o niemożno­
ści pogodzenia obu stron i o konieczności od­
separowania Niemców Sudeckich od Cze­
chów. Własme w okresie polityki lorda Rim- 
cimana w Czechosłowacji osiągnęły zaburze­
nia w kraju sudeckim największe natężenie. 
A  nie długo po nadejściu raportu lorda Run­
cimana z Pragi, ukazał się w „Tim esie”  ów  
głośny artykuł o konieczności odstąpienia 
Rzeszy kraju sudeckiego.

Rola, jaką odegrał w tej sawikłanej spra 
wie preir.er Francji, D ladier, i min. spraw 
zagranicznych, Bonnet, jest mniej wyraźna. 
O ile 21 maja na pierwszym planie znajdo­
wała się Francja i ona zabierała głos, o tyle 
w drugiej fazie konfliktu rząd francuski 
znajdował się za kulisami. Na scenie widać 
było tylko Anglię.

Dziś jeszcze toczy się polarnika na. łamach 
niektórych pism francuskich o to, czy Fran­
c ja  była gotowa militarnie, czy n i ;, czy oba 
mocarstwa miały szansę wygrania wojny, 
czy nie? Spór to retoryczny wobec dzisiej­
szego rozstrzygnięcia konfliktu. Nie bez ra­
c ji jest jednak wypowiedziane na łamach 
któregoś z francuskich pism satyrycznych 
zdanie, że państwa te, a zwłaszcza Anglia, 
zlękły się widma swego zwycięstwa. Że tego

rodzaju poglądy miały swyci gorących o-
brońców w londyńskim City i w otoczeniu 
Chambei laina, to fakt; że we Francji wyra­
zicielem ich są koła finansowe, z któ.ym i po­
zostaje w. bliskich stosunkach min. Bonnet, 
to tez fakt.

Sytuacja, jaka się wytworzyła, a raczej 
została stworzona przoz układ monachijski, 
inaczej wvgląda oglądana z L-onaynu, niż z 
Paryża. W  Paryżu koła polityczne zdjęły już 
różowe okulary i po krótkim odruchowym 
entuzjazmie panuje tam teraz „kociokwik” .

Odmieniły się sympatie między niedawny­
mi sojusznikami, Francuzami i Czechami. 
Przewartościowanie nastąpiło nie tylko w 
dziedzinie uczuć i me tylko w Czechosłowa­
cji. W  Jugosławii, w Rumunii zadają sobie 
również pytanie, jaką realną wartość mają 
gwarancje mocaistw.

Nie mogą tego nie rozumieć i nie widzieć 
we Francji. Zdają sobie też politycy sprawę 
z faktu osłabienia prestiżu za granicą. Do 
pogłębienia tych wrażeń przyczynia się i nie­
pokojąca zmora kondominiuir anglo - nie­
mieckiego na terenie Europy, nie rozproszo­
na ani tiochę listem Chamberlaina do Dala 
dierat Deklaracja anglo - niemiecka zasko­
czyła opinię francuską.

Może Chamberlain się łudzi, może jego 
polityka ugodowa nie zapewni pokoju i za­
szkodzi Anglii, jak twierdzi b pierwszy lord
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Kostiumy torowe 1 na zamówienie

admiralicji, Duf f Coopgr. Kanćlćfrz Hitler 
ma niejedną strzałę w swym kołczamc, a o- 
biektywnj czynnik, jakim jest -ponura rze­
czywistość gospodarcza i społeczna Rzeszy, 
nie pozwoli mu na długą pauzę w działaniu. 
W szystko to jest możliwe i prawdopodobne.

Nowa sytuacja zmusza do podjęcia rewi­
zji dotychczasowych założeń politycznych. 
Zastanawiając się nad obraniem nowych dróg 
w  polityce zagranicznej Francji pisze J. Mi- 
stler, p, zewodniezący korm&ji parlamentar­
nej do spraw zagranicznych, co następuje: 
„Należy zrewidować gruntownie nasze zobo 
wiązania, zważyć ich aktywa i pasywa, roz­
graniczyć te, które dają realne gwarancje 
wzajemne i te, które są tylko ryzykiem, 
wzmocnić pierwsze, uwolnić się od drugich, 
nie rozpraszać sił i skoncentrować je  tylko 
tam, gdzie chodzi o  żywotne interesy nasze 
go kraju” . („Paris Soir”  —  2. 10.)

Pakt monachijski nie wy di je  się więc 
czymś już określonym, stałyrn. .Tost to jeden 
z etapów wielkiej gry o wielką stawkę.

Tak też ocenia na odległość sytuację pra­
sa amerykańska, której najpoważniejszy or­
gan „New York Times” twierdzi, iż „pokój, 
uzyskany w Euiopie, nie napawa nas nadzie­
ją  na przyszłość. Ameryk? będzie raczej te­
raz unikała możliwości mieszaniu się do 
spraw europejskich” . R. E.

PO WRÓCIŁ

D r .  K O S T
Leczenie Żylaków t beikoroldów 

Kranów, Kapucyńska 3
zat w piątki l soboty (od godz. 3—i) 
KATOWICE, UL. MŁYŃSKA * .

Studenci żydowscy na uczelniach 
włoskich

Warszawo, 6. 10. ŻAT. ŻAT otrzymała tele­
gram od ntuaentów-Żydów w Pizie, że zagra­
niczni studenci żydowscy mogą kontynuować 
swe studia na uczelniach włoskich, jeśli po­
przednio już na tych uczelniach się kształcili.

Zgon Izydora Morrisona
Nowy Jork, b. 10. ŻAT. W  77 roku życia 

zmarł adw. Izydor Morrison, jeden z współ­
założycieli amerykańskiej organizacji syjoni­
stycznej. Morrison należy też do hojDych o- 
fiarodawców na rzecz Uniwersytetu Hebraj­
skiego w  Jerozolimie.

Sąd najwyższy U.S. A. czci pa­
mięć Beniamina N. Cardozo

Waszyngton. 6. 10. ŻAT. Na posiedzeniu 
inauguracyjnym zimowej sesji sąau najwyż­
szego Stanów Zjednoczonych prezes sądu 
Hughs w gorących słowach uczcił pamięć 
zmarłego przed dwoma miesiącami żydow­
skiego członka sądu najwyższego, Benjamina 
Natana Cardozo, podnosząc wielkie zasługi 
zmarłego dla prawa amerykańskiego tak w 
teorii jak i w  praktyce i podkreślając, że „ka­
riera sędziego Cardozo była jedną z najświe­
tniejszych. w dziejach prawa i sądownictwa a- 
merykańokiego“ .

NA MARGINESIE

„Grydz“ przyjacielem 
Kowaczy ńshiego

W  tygodniku „Prosto z Mostu** otrzymał p. Adolf 
Nuwaczyński tryóunę, z której tak jak niegdyś w  
„Mysii Naroaowej" prowadzi co tydzień „pfensy- 
wę“ przeciwko wszystkiemu co mu się nie podoba. 
A nie podoba mu się wiele rzeczy W Europie, mo- 
żnaby powóedzieć wszystko to, co w Europie od­
dycha jeszcze wolnością i swobodą. Ze zwykłą so­
bie dezynwolturą zwalcza też u nas w Polsce 
wszystko, co chociażby trochę zalatuje europej­
ską wolnością i swobodą mvśli. Nikt się temu nie 
dziwi, a jeśli piszemy te uwagi, to me po to, by 
polemizować, lecz by się uśtruać i ubawić, la k  
mało mamy powodów do śmiechu L zabawy, że 
szczerze wdzięczni możemy być staremu wyaza 
za taką sposobność.

Oto Nowaczyński niedawno zaatakował litera­
tów poiskich, oskarżając ich o —  przemilczanie 
sprawy żydowskiej. A literaci pclscy dlatego nie 
zabierają głosu w tej tak ważnej sprawie, ponieważ 
są zależni od nakładców żydowskich.

Biedaczysko zapomniał tylko o tym, że zanim na 
łamach „Prosto z Mostu** podjął swą „ofersywę" 
przeciwko wszystkim i wszystkiemu, wyraził pu­
bliczną wdzięczność żydowskiemu nakładcy Prze­
worskiemu za to, żt wydał jego książkę ostatnią 
p. t. „Słowa, słowa**, dla której nie mógł znaleźć' 
innego nakładcy. Ba, p. Nowaczyński posunął się 
jeszcze dalej, oświadczając, że wszystkie jego 
sztuki wystawia dyr. Szyfman, również Żyd z po­
chodzenia, a dla najlepszych swych artykułów, 
dla których napewnoby nie znalazł miejsca w  
prasie endeckiej, karmionej stali tylke odpadka­
mi naszego kalamburzysty, znajduje zawsze ser­
decznie otwarte dla siebie „Wiadomości Lit ira­
ckie", redagowane przez Mieczysława Grydzew- 
skiego, któremu właśnie „Prosto z Mostu" stało 
wypomina, że nazywał się kiedyś Grycendler.

Na tym jeszcze nie koniec pso i aszego Aretina. 
który widocznie postanowił doszczętnie i ostatecz­
nie się skompromitować, W  ostatnim numerze 
„Prosto z Mostu" zabiera p. Nowaczyński *iłos vr 
ankiecie „Wiadomości Literackich" na temat, gdzie 
mają spocząć zwłoki ostatniego króla polskiego. 
Pisze o tym w „Prosto z Mostu" dlatego, ponieważ 
spóźnił się ze swą wypowiedzią dla „Wiadomości 
Literackich". Napróżno szukamy jednak t;rpoweł 
już dla prasy narodowej klasyfikacji „Wiadomości 
Literackich" jako pisma ściśle żydowskiego, wzglę­
dnie żydowsko-masonskiego, a swą służalczość 
wobec „Wiadomości Literackich posuwa do tego 
stopnia, że ich redaktora nazywa po prostu „mon 
amico". Spryciarz nielada z regc Nowaczyńskiegol 
Doskonale -obie zdaje sprawę z roli, jaką odgry­
wają „Wiadomości Literackie", dlatego jest nagło 
tak wytwornie uprzejmy wobec „Grydzr". który 
naraz zaawansował na przyjaciela niewybrednego 
pamflecisty tak po mistrzowsku operującego w, 
prasie narodowej —  kłonicą. Czy ta perfidia nie 
jest zabawną?

MOASSI

B. prezes gminy żydowskiej 
w Wieoniu w obozie 
koncentracyjnym

Wiedeń, 6 10. ŻAT. Były prezes gminy ży­
dowskiej w Wiedniu dr. Desider Fi icair.ann, 
przewieziony został z aresztu policyjnego w 
Wiedniu do obozu koncentracyjnego pot} 
Weimarem. Dr. Friedirann ma być świadkiem 
w procesie sądowym, który hedzie wytoczony 
b. kanclerzowi Sohuschniggowi.

 oo-------

Kie znaleziono samolotn
Bern, 6, 10. FAT. Poszukiwanie w cela łhl* 

nalezienia śladów samolotu pasażerskiego linii 
Frankfurt - Mediolan, który —  według przy­
puszczeń —  uiegł wypadkowi w czasie przelo­
tu nad Szwajcarią, nie doprowadzłiy dotych­
czas do żadnych rezultatów.
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Decyzja w  sprawie Palestyny -- 
po wysłuchaniu parlamentu

Min* MacDonald odpowiada na interpelacje
Londyn, 6. 10. ŻAT. Na dzisiejszym posiedze­

niu Izby Gmin labourzysta poseł Nathan zgło­
sił do ministra kolonij interpelację w sprawie 
sytuacji w Palestynie i zamierzeń rządu odno­
śnie do przyszłej polityki.

W  odpowiedzi na to minister MacDonald o- 
świadczył: W  ciągu dnia wczorajszego toczyły 
się w Palestynie dalsze walki między siłami rzą­
dowymi a bandami arabskimi. Terroryści po­
nieśli aotkliwe straty. Jak już wczoraj oświad­
czyłem —  mówi w dalszym ciągu minister kolo- 
nij —  dziś przybywa do Londynu Wysoki Ko­
misarz Palestyny. Przybywa on w towarzystwie 
wyższego urzędnika administracji palestyńskiej 
i oficera sztabu generalnego Haininga. Do cza­

su przeprowadzenia rozmów z Wysokim Komi­
sarzem —  nie mogę nic dodać do wczorajsze­
go mego oświadczenia.

Poseł Nathan: Dziękuję za informacje i py­
tam, czy minister jest gotów dać zapewnienie, 
że rząd nie poweźmie żadnej decyzji odnośnie 
do przyszłej polityki palestyńskiej, do czasu, 
gdy Izba będzie miała sposobność wypowiedze­
nia się w tych sprawach.

Minister: Jest jasnem, że Izba musi zatwier­
dzić każdą politykę, która będzie stosowana w 
przyszłości i żadna ostateczna polityka nie mo­
że być stosowana bez zgody parlamentu. Bio­
rąc jednak pod uwagę, że raport Komisji Wood- 
heada przedstawiony będzie dopiero pod ko­

niec bm. nie sądzę, aby rząd mógł przedtem 
wypowiedzieć się o linii politycznej.

Poseł Nathan: Czy wolno mi celem usunięcia 
wszelkich wątpliwości uważać, że Izba nie znaj­
dzie się w sytuacji, w której będzie miała do 
zatwierdzenia już przedtem uchwaloną polity­
kę, lecz. że decyzja rządu podjęta będzie dopie­
ro po udzieleniu Izbie możności rozpatrzenia 
planu.

Minister: tak jest, to jest zupełnie jasne.
Poseł Gallacher, komunista: Czy minister ni a 

byłby skłonny rozważyć sprąwę przyznania Pa­
lestynie pewnego programu samostanowienia i 
powołania do życia ciał prawodawczych.

Pytanie to pozostało bez odpowiedzi.

Sprawna działalność polskich władz 
skarbowych na Slasku zaolzańskim

Cieszyn 6.10. PAT. O sprawności, z jaką ad­
ministracja polska rozpoczęła działalność na 
obszarach, zajmowanych przez wojsko polskie, 
świadczy, iż władze skarbowe pracowały już 
normalnie o  godz. 8 rano w poniedziałek t. j. 
na drugi dzień po zajęciu Cieszyna. Władze 
skarbowe są w tej chwili zajęte orga r izacją 
służby skarbowej oraz przejmowaniem kata­
strów i aktów czechosłowackiego urzędu po­
datkowego. Wszystkie akta skarbowe Czesi 

pozostawili w Cieszynie. Administracja domów 
skarbowych pod kierownictwem. p. Gałuszki z 
W oj. Śląskiego w Katowicach przejmuje obec­
nie domy rządowe, które dotychczas były admi­
nistrowane przez państwowe władze czechosło­
wackie. W  samym Cieszynie są to: wielki
gmach, w którym mieścił się szereg urzędów 
państwowych. Dawniej było w nim starostwo, 
sąd powiatowy, administracja podatkowa, 
urząd podatkowy, kontrola skarbowa, kata­
ster itd. oraz 26 mieszkań. W  chwili obecnej 
w gmachu tym mieści się delegatura wojew. 
śląskiego oraz szereg urzędów oaństwowych. 
Poza tym w Cieszynie administracja domów 
skarbowych przejęła 9 rządowych domów mie­
szkalnych, gmach żandarmerii, centralną mle­
czarnię państwową, wszystkie budynki po 4 
mieszkania w każdym, majątek państwowy 
(dwór) w Mostach, szkołę rolniczą w Skoczo- 
będzu, gimnazjum czeskie w Cieczynie i sąd w 
Jabłonkowie oraz szereg innych obiektów. Po­
sterunki policji czeskiej znajdowały się w lo­
kalach wydzierżawionych. Około 300 mieszkań 
w Cieszynie zostało opróżnionych.

*  *  *
Cieszyn 6.10. PAT. Na odcinku od Jaworzyn­

ki aż do miejscowości Dobracice straż granicz­
na objęła już normalną służbę.

Cieszyn, 6. 10. PAT. Cały dzień dzisiejszy po­
święcony jest organizowaniu zarządu terytorium, 
cajętego podczas dni poprzednich, oraz ostatecz­
nej ewakuacji czeskiego sprzętu wojennego, pozo­
stawionego przez Czechów w czeskich obiektach 
wojskowych, jak również umeblowaniu i rzeczy 
prywatnych ewakuowanych urzędników czeskich. 
Cały wojenny sprzęt czeski, pozostawiony na te­
rytoriach, zajętych przez Polaków, jest protoko­
larni* magazynowany i przez władze wojskowe 
Wydawany Czechom.

.Wczoraj w  godzinach popołudniowych przyby­
ła do Cieszyna liczna grupa żołnierzy czechosło­
wackich na samochodach ciężarowych i zajęła się 
pakowaniem rzeczy pozostawionych przez ofice­
rów ezeskich.

Dzil rano odjechał s  Cieszyna pociąg towaro- 
W7, złożony z 5 wagonów, naładowanych rzeeza- 
|nl I meblami oficerów i urzędników czeehosło- 
feasklch.

Dalsze przemianowanie ulic 
w Cieszynie

Cieszyn, 6. 1. PAT. Akcja przemianowywania 
narzuconych przez rząd czechosłowacki nazw ulic 
w Cieszynie zaolzańskim postępuje stale naprzód. 
Już zostały przemianowane niektóre ulice noszą­
ce charakter polski, tak np. Cieszyn otrzymał uli­
cy Obrony Narodowej —  dla uczczenia Brygady 
Obrony Narodowej, która pierwsza przekroczyła 
most, ulica gen. Sławoja Składkowskiego, ul. 
Strzelców Podhalańskich oraz szereg uli :, nazwa­
nych od imienia sławnych Polaków lub też wy­
bitnych i zasłużonych działaczy i szermierzy o 
polskość Śląska cieszyńskiego.

*  *  *
Cieszyn 6. 10. PAT. Z okazji w kroczenia bry­

gady śląsko-cieszyńskiej obrony narodowej, 
jako pierwszej, przez most w Cieszynie 2 pa­
ździernika 1938 r., firma samochodowa „Molin" 
w Cieszynie ofiarowała brygadzie opancerzony 
samochód typu „Łazik" oraz 10 rowerów tynu 
wojskowego.

Uznanie dla dziennikarzy pol­
skich na Śląsku zaolzańskim

Warszawa, 6. 10. PAT. Wydział ■ W ykonawczy 
Związku Dziennikarzy R. P. na posiedzeniu, od­
bytym w dniu 6 bm., powziął następującą uchwałę:

Wydział Wykonawczy Związku Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej wita serdecznie w granicach Rze­
czypospolitej dziennikarzy polskich śląska zaol- 
zańskiego, wyrażając podziękowanie i uznanie dla 
irh nieugiętej postawy w obronie polskości tej 
ziemi. Wydział Wyl|>nawczy Związku Dzienr.ka- 
rzy R. P. poleca prezydium Syndykatu Dziennika­
rzy śląska i Zagłębia Dąbrowskiego zapoznać się 
na miejscu z sytuacją dziennikarstwa na Śląsku 
zaolzańskim, celem przedstawienia wniosku o 
włączenie zawodowych dziennikarzy śląska zaol- 
zańskiego do organizacji zawodowej dziennikarzy 
Rzeczypospolitej.

Start do stratosfery — w sobotę?
"Warszawa, G. 10. PAT. Z komendy obozu 

stratosferycznego w Zakopanem wyjaśniają 
iż stan pogody nie pozwala na odbycie star­
tu balonu w  d im  jutrzejszym. O ewentual­
nym  starcie w  sobotę zadecyduje wieczorny 
komunikat służby meteorologicznej ohogu.

KRONIKA ŚLĄSKA 
20 wagonów pullmanowskich

(Telefonem ou nusze go korespondenta) 
Chorzów, 6. 10. (K) Polskie Kolej* Państwowe 

zamówiły w ostatnich dniach w hucie I iłw<bkj. 
20 wagonów pullmanowskich dla celów turystycz­
nych. Wartość tego zamówienia wynosi okoio 2 d 
pół miliona złotych.

Katastrofa kopalniana
Katowice, 6. 10. (K) Na kopalni Wanda-Lech w  

Nowym Bytomiu wydarzyła się na głębokości 400 
metrów jeden z filarów grzeb’ ąc jo d  gruzami 4 
górników. Przystąpiono natychmiast do akcji rato­
wniczej i spod zwałów węglowych wydobyto 2 
ciężko' rannych górników. Dalsza akcja W kierun­
ku wydobycia pozostałych drwóch trwa.

KRONIKA ŁÓDZKA 
Wolno budować szałasy

Łódź, 0. 10. (G) Starostwo Grodzkie na podsta­
wie zarządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych wydało rozporządzenie, że aa balkonach nie 
wolno stawiać kuczek, zaś na głównych ulicach 
nie wolno stawiać kuczek również i w  podwó­
rzach. Na skutek interwencji nadeszło aziś tele­
foniczne zarządzenie z Warszawy, na podstawi* 
którego we wszystkich dzielnicach wolno Stawiać 
na podwórzach kuczki.

Kontrola balkonów
Łódź, 6. 10. (G) W  związku z katastrofą balko­

nową na Starym Mieście inspekcja budowlana 
rozpoczęła kontrolę 45.000 balkonów, znajdujących 
się w Łodzi. Wszystkie balkony są badane, a w 
wypadku stwierdzenia nienależytego zabezpiecze­
nia, właściciele domów obowiązani są do remontu.

Za znieważenie pamięci 
Marsz. Piłsudskiego

Łódź, 6. 10. (G) Piotr Maciejewski stanął duj 
przed Sądem Okrągowym, oskarżony o zniewa1 
żenie pamięci Marszałka Piłsudsk*ego. Pouczał 
kłótni ze swoim lokatorem Maciejewski wyrazi! 
się obelżywie o Marszałku. Został za to skazany 
na 6 miesięcy więzienia.

Skazanie czterech endeków
Łódź, 6. 10. (G) Czterech członków Stionnlctwa 

Narodowego zostało skazanych na 7 dni bezwzglę­
dnego aresztu i po 50 zł grzywny za wypisywaniu 
haseł antyżydowskich na płotach i muracli.

Belgia zmobilizowała 
360.000 żołnierzy

Bruksela 6. 10. PAT. Koszty mobilizacji bel- żołnierzy. Z doniesień prasy belgijskiej wyni* 
giljskiej w ubiegłym tygodniu przekraczają ka, iż znaczne część była wysłana na granico 
sumę 300 milionów franków. Ogólna liczba po- francuską, co jest teraz powodem licznych ko* 
wołanych pod broń wyniosła około 360.000 j mentarzy.
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n a p r z e c i w
Są okna i okienka w tamtym domu naprzeciw, 
świecą w ten wieczór ciemny, tak jasno i znajomo, 
tam jest całkiem, jak u nas —  o popatrz —  widzisz dzieci, 
i ojcowie i matki są w tamtym dużym domu.
O, tam są po kolacji, spójrz proszę zza firanki*, 
ciekawam, co też jedli — teraz piją herbatę, 
stoją jeszcze na stole złocone filiżanki, 
i ta mała dziewczynka kłóci się z swoim bratem.
To nie ładnie podglądać — tak nam tu w domu prawię, 
ale tak nas ciekawi — wiedzieć co tam się dzieje.
0  — patrz —  na drugim piętrze, jak się wesoło bawię*
1 ten malutki dzidziuś jak się radośnie śmieje.
A niżej nic nie widać spoza spuszczonej story, 
tylko małe światełko nikłe i smutnie płonie,
wiesz — tak mi się wydaje, że tam chyba ktoś chory\ 
ta pani — co ma takie wąskie i białe dłonie.
Tam znów, na pierwszym piętrze spokój i taka cisza — 
czyta przy stole książkę kolega z drugiej ławki, 
ł© pewnie o Indianach —  zdaje się krzyki słyszę, 
znów „Złote Pióro" zdzielił kogoś swym tomahawkiem*. 
Spójrzmy teraz w to okno, w to małe tam, widzicie? 
tu mieszka naez znajomy, mistrz szewski, pan Ogareh 
ten buty nam naprawia naprawdę znakomicie, 
zawsze, jak gdyby nowe umiał robić ze starych.
Pomyśl — ilu jest ludzi w tamtym domu naprzeciw, 
a ile w całym mieście jest takich dużych domów, 
czy też się w każdym oknie tak jasno światło świeci,
I czy chleba i pracy nie brakuje nikomu? —

ANKA.

Z dziennika starszego junaka 
z obozu P. IV.

S o b o t a .
A więc jestem na obozie. Jesteśmy drugą 

kompanią. Zajmujemy pięć baraków. Są one 
bardzo hygieniczne i pomysłowo urządzone. 
Obóz jest położony wśród lasu, tuż za drutami 
przepływa Poprad, powietrze balsamiczne. O- 
kolica podgórska. W  pogodne dnie można doj­
rzeć zamglone sylwetki Tatr. Obóz jest bardzo 
rozległy, łatwo można zabłądzić w labiryncie 
podobnych do siebie, obozowych uliczek. W 
baraku jest nas osiemnastu junaków. Nasz ka­
pral, wygłaszając „mowę powitalną" powiedział 
tylko i jedynie te trzy słowa: porządek, porzą­
dek i porządek. I porządek rzeczywiście musi 
być i jest. wzorowy. Łóżka zaścielone równo, 
ubrania złożone w kostkę, buty lśnią. Te buty, 
gdy odpoczywają pod ławką, stoją na baczność: 
zdyscyplinowane. Menażki i maski gazowe na 
półce stoją w szeregu. Karabiny na stojaku bły­
szczą, plecaki wiszą równo, chlebak równo, ło­
patki równo. Wystarczy jednorazowe wyrzuce­
nie przez oficera inspekcyjnego źle oczyszczo­
nych butów, lub zburzenie źle złożonej kostki, 
a „oferm a" nauczy się porządku. Początkowo 
(wczoraj i przedwczoraj) tempo wykonania 
rozkazu wydawało nam się szalenie szybkie. 
Lecz dziś jużeśmy się przyzwyczaili.

P o n i e d z i a ł e k .
Nawpół świadomie słyszymy rano dźwięk po 

budki. Kapral siada na łóżku, ty musisz leżeć. 
„Pobudka, pobudka" — wykrzykuje sakramen 
talnie. Siadasz na łóżku. „W stać" —  krzyczy. 
Wtedy szybko ćciągasz koszulę i w spodenkach 
gnasz co sił w nogach na plac gimnastyczny. 
Jest krótka gimnastyka, a potem mycie się w 
rzece. Nie ma czasu na odczuwanie zimna. Po­
tem ubierasz się, ścielisz łóżko i wcinasz śnia­
danie. Jedzenie wspaniałe, obfite i smaczne. A- 
petyt nasz rośnie proporcjonalnie do ilości dni, 
przebytych na obozie, wsuwamy, aż się uszy 
trzęsą. Teraz raport i kompania dzieli się na 
czerwonych i niebieskich, aby się ćwiczyć w 
rzemiośle wojennym.

P i ą t e k .
J&um barak ma dzisiaj wartę. T/wa ona gałą

noc. Jestem wartownikiem posterunku nr. i. 
Za niedługo pójdę, jest godzina 20.30. Siedzę 
obok wartowni, opodal, w trzeciej kompanii 
ktoś gra cudnie na harmonii ręcznej, a junacy 
śpiewają. Zapada ciemność. Lotnik, żeby się 
wściekł, nie jest w stanie dojrzeć obozu sponad 
koron drzew. Gwar, dochodzący od 3-ciej kom­
panii jest niezwykle miły, radosny. Gwizdają 
już na zbiórkę, za parę minut pójdę na wartę. 
Trębacz już trąbi apel. Baczność: cisza grobo­
wa. Chorągiew z masztu spływa do rąk ofice­
ra inspekcyjnego.

W t o r e k .
Im bliżej ku końcowi, tym więcej wolnego 

czasu. Czyszczenie karabinu nie trwa 30 minut, 
jak dawniej, ale 10. Podczas ćwiczeń polowych, 
czy musztry, każdy stara się wykonywać roz­

kazy jak najstaranniej i jak najlepiej. Wiemy 
bowiem, że za jednostttę cierpi cała kompania. 
N. p. podczas popołudniowej musztry, ktoś nie­
odpowiednio zrobił chwyt Szef to dojrzał — 
kompania nie umie chwytów* — mówi — pano­
wie kapralowie wezmą sobie jutro popołudniu 
swoje drużynki i będą ćwiczyli chwyty. —  Na­
zajutrz tracimy ciszę poobiednią. Takich przy­
kładów możnaby przytoczyć moc. Czując się 
wspólnie odpowiedzialnymi za dobre imię kom­
panii — chodzimy, jak jeden, robimy chwyty, 
jak jeden. Nasz sierżant powiedział, że wypła­
ci 20C zł. temu, kto przy chwycie z ramienia 
„do nogi broń", złamie nakładkę. Walimy więc 
w nakładki karabinów, co sP w mięśniach. Nie 
którzy już tak wybili nakładkę, że suwa się 
wolne po lufie. Dlatego chwytu u nas „sły­
chać". Dlatego też pewnie pan kapitan przy 
mustrze, uśmiecha się lekko.

C z w a r t e k .
Egzaminy. Ukończyć obóz, to nie byle co 

Nie każdy bowiem kończy, a cóż dopiero z do­
brym wynikiem. Przygotowujemy się więc d« 
egzaminów. „Kuje" się na pamięć części zaniku, 
karabinu, organizację armii, zadania placówki, 
patrolu, czujki, szperaczy i t. p. Dzisiaj mamy 
pierwsze popołudnie i pierwszy wieczór z „obi- 
jochą". Leżymy na trawie ze barakami i uczy­
my się pieśni marynarskich. Ktoś fałszuje. -  
Jak cię szurnę w oko... ryknął kapral i powta­
rzamy jeszcze raz tę samą zwrotką.

N i e d z i e l a .
Orkiestra grała hymn. Prezentowaliśmy broń, 

flagę spuszczono z masztu. Śledziliśmy oczyma, 
jak wolno, trzepocząc, ześlizgiwała się majes­
tatycznie. Jedziemy przepełnionym pociągiem, 
wracamy do cywila. Z okieit wagonów obser­
wujemy wstecz biegnące tereny. Czyżby to by­
ły te same krajobrazy — piękne widoki Pod­
hala. No tak, niby te same... O, tamto wzgórze, 
z tym laskiem, to nietylko malownicza nierów­
ność terenu podgórskiego, ale też wspaniałe sta 
nowisko dla „cekaemów" (ciężkie karabiny ma 
szynowe) i wymarzone stanowisko placówki, 
chroniącej spoczywających kolegów. Albo to 
płaskowzgórze, z doskonałym terenem do na­
tarcia. Nieprzyjaciel nie miałby nawet dokąd 
zwiać Każdy wypowiada swój sąd Ktoś chce 
nawet „zaofiarować" nieprzyjacielowi armatkę 
połową. Śmiejemy się, koncepty, plany strate­
giczne sypią się, jak z rękawa.

Raźno postukują, dudnią koła pociągu, wio­
zącego w domowe progi junaków, pardon — 
starszych junaków. Nad proponowanym przez 
kolegę, udziałem samolotów w ataku na wroga 
— rozgorzała w wagonie dyskusja...

LEIB POLAGA (Tarnów).

Modlitwa
(LEGENDA LUDOWA f>

Był to dzień przedświąteczny i wieczorem 
drogami wiejskimi dążyli ludzie z wiosek, na 
uroczyste nabożeństwo Kol Nidre. Szedł też 
Jankiel Wolicer z żoną, dwoje starych, samot* 
nych ludzi. Ale dzisiaj szedł z nimi także pa­
stuch Szymon, dziki, milczący chłopak, ubra­
ny w wytarty kubrak, w kapeluszu, który 
przypominał gniazdo bocianie, wtedy gdy 
ptaki już na odlocie nie dbają o swe mieszka­
nie — taki ten kapelusz był wystrzępiony 
i zgnieciony.

Długo namawiali gospodarze Szymka, żeby 
szedł z nimi na modlitwę. Nie chcieli brać na 
siebie grzechów tego ciemnego chłopca-siero- 
ty, co się chował wśród wiejskich pastuchów, 
nie znał świata poza swoją wsią i chyba nic 
ni® wiedział o Bogu. Namyślał się długo sta­
ry Jankiel i wzdychał — ano, trzeba było 
odejść do Kol Nidre i dom i gospodarstwo zo­
stawić na łaskę losu. Lepiej by było, żeby ten 
Szymon, tak i zeszłego roku został w domu.

*) Na legendzie tej osnuł Szalom Asz swe znane 
opowiadanie „Cadyk wioski",

Ale — i znowu wzdychał Jankiel —  grzecn to 
ciężki w domu swoim chować człowieka, Żyda 
i sierotę i nie nauczyć go, nie oświecić, nie 
opowiedzieć o Bogu. Na naukę było już zapóź- 
no, tak się dziko ten chłopak uchował, ale 
przecież trzeba mu dać to, czego 1 najmarniej­
szy człek dostąpić może — przebaczenia i mi­
łosierdzia Bożego.

Wzbraniał się Szymek i nie chaiał ani kapo­
ty gospodarza, ani starego kapelusza, ani bu­
tów, na swe czarne, poranione nogi. Krów też 
nie chciał samych zostawić, ludzi się wsty­
dził, modlitwy żadnej nie znał. Wziął do rąk 
modlitewnik, znaczony złoconymi literami i 
obracał go na wszystkie strony. Wiły się w 
tej księdze rzędy czarnych literek, tajemni­
cze znaki. Nie znał ich i nie wiedział co zna­
czą. On umiał czytać najbardziej zawiłe pismo 
natury, ślady wierząt i ptaków, drogę słońca 
i gwiazd. Rozumiał mowę wiatru i traw i li­
ści. Ale te słowa, którymi ludzie przemawiali 
do Boga — były mu obce.

Stał więc zafrasowany i nieufny, w każdej 
chwili gotów zwiać w las i ekryć się tam, bo­
daj na tydzień. Ale gospodarz podniósł rękę 
i pogroził mu:

— Miałem sen —  powiedział •— san c to-
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Piszemy sami
W Jom-Ktpur

Wspomnienie tego dnia nasuwa ml się 
zawsze przed świętami —  od trzech lat. Bc od 
trzech lat mieszkam w dużym mieście, a tu 
dzień Jom Kipur nie różni się wiele od innych 
dni świątecznych. Też się nie idzie do szkoły 
i nie pisze żadań, a różnica jest ta, że się pości 
i do parku, albo za miasto idzie się nie dla 
przyjemności, ale żeby zapomnieć o pustym żo­
łądku.

Ale w naszym miasteczku dzień ten był nie 
tylko dniem świątecznym, ale dniem powagi 
i takim jakimś innym od wszystkich dni. Wte­
dy każde dziecka naśladując starszych, cho­
dziło z poważną miną, nie mówiąc już o tych, 
którzy pościli, — ci patrzyli na młodszych ko­
legów i koleżanki z wysoka i opowiadali o 
swoim poście, jak ludzie doświadczeni, którzy 
już wiele przeżyli. Już w Erew Jom Kipur roz­
poczynały się te opowiadania. A my — mali — 
siedzieliśmy wkoło, na kamieniach i na ziemi, 
słuchając z przejęciem. Zwykle, wśród takiego 
opowiadania, odzywał się głos mamusi, która 
wołała nas na obiad, ale wiedy nie pomagało 
nic —  ani prośby, ani groźby. Dopiero magi­
czny skutek miała ta groźba, że w nocy, kiedy 
Pan Bóg będzie spisywał dobre i złe uczynki 
i co ma każdego w tym roku spotkać — nas 
pominie zupełnie i nie spełnią się nasze marze­
nia. I pani w szkole będzie dla nas niedobra 
i w zabawach nie będzie nam się szczęściło 
i wogóle... To najczęściej pomagało. Szliśmy 
za mamusią, posłusznie, jak jagnięta, jedliś­
my obiad, a potem babcia opowiadała nam 
różne legendy i wspominała, że każdy powi­
nien spełnić jakiś dobry uczynek, a my prze­
jęci tym do głębi, dawaliśmy mleko kotkowi, 
sypali okruszyny ptakom, albo wyciągaliśmy 
ze skarbonki kilka ciężko uciułanych grosi­
ków i kupowaliśmy za nie u starej, biednej 
Bajli-Gitli trochę bobu „lub arbys".

Wieczorem zapalano duże świece i lampkę 
za umarłych, schodzili się sąsiedzi i znajomi 
i płacząc, życzyli sobie nawzajem szczęścia 
i zdrowia* l  potem wszyscy szli do bóż­
nicy. Babcia zwykle wracała jeszcze z 
drogi i upominała nas, żebyśmy nigdzie nie 
wychodzili, bo gdy w domu są dzieci, wtedy 
przychodzą tam też aniołowie. A my, stosu­
jąc się ściśle do tego, co nam babcia mówiła, 
nie ruszaliśmy się z miejsca, czekając na

I
bie. Śniła mi się studnia czarna, pełna złej, ze­
psutej wody. To jest dusza twoja, ciemna 
i grzeszna i to jest znak, żebyś poszedł na mo­
dlitwę.

I Szyntek poszedł ze swoimi gospodarzami 
na Kol Nidre. Szedł wystraszony, a przecież 
ciekawy tego, co zobaczy: świątyni i ludzi
i miasteczka i słynnego rabina i modlitwy 
i Wszystkich tych spraw —  obcych i dalekich. 
Wiedział jak to w niedzielę jego towarzysze 
z pastwisk szli do kościoła, odświętnie ubra­
ni, z włosami uczesanymi na jeża, w butach 
wysmarowanych tłuszczem, kióre w ręee nie­
śli aż pod kościół, a potem wdziewali z tru­
dem na swe szerokie, guzowate stopy. Nieraz 
im skrycie zazdrościł tego dnia. innego niż 
wszystkie i słuchał ciekawie, gdy mu opowia­
dali, jakie to są, te świąteczne sprawy. A te­
raz i on idzie do świątyni, w butach i z mo­
dlitewnikiem, w którym rzędy czarnych liter 
wołają i proszą...

Otwarte szeroko drzwi bóżnicy zagarniają 
ludzi do środka. Jarzy się wnętrze dziesiątka­
mi świateł. Szymek czuje, że serce mu się 
podnosi do gardła, dziwna trwoga ścina krew 
w żyłach, a nogi ciążą ołowiem. Popchnięty 
do wnętrza, stoi —  zagubiony wśród obcych 
ludzi, ogarnięty jedną tylko chęcią: uciekać. 
Ale już twarde ramię Jankiela opiera się na 
jego barkach i idzie dalej, i dalej, aż zostaje 
oparty o  ścianę, w kącie świątyni. Oczy, nie- 
nawykłe do jarzącego blasku świec, olśnione 
I trwoźne, przenosi z twarzy na twarz i szuka 
xr tych ludziach zmiłowania dła swej nędzy 
I ciemnoty. Ale wokół same obce twarze. 
>«ftkiel z żoną gdzieś znikł — i oto pastuszek

Zagadki pozaiurniejowe
— —oo -

Mimo dwukrotnych próśb w tym kierunku, O- 
trzy mu jemy dale] rozwiązania, zamieszczane na 
wspólnej kartce z listami, wierszami i innymi pra­
cami. Prosimy raz jeszcze usilnie o rozwiązania, 
pisane na osobnych kartkach.

ŚLIMAK
ułożył Ignacy Schrage —  Brody.
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W  pola figury wpisać, zaczynając od środka 

następujące wyrazy: 1) kawior, 2) skóra drzewa, 
3) następstwo winy, 4) miejsce widowiskowe, 5) 
schowek na pieniądze, 6) miara długości, 7) ple­
cionka ze słomy, 8) pani inaczej, 0) miara cię­
żaru, 10) tekst przysięgi.

W  kratkę, oznaczoną liczbą 11 wpisać odpowie­
dnią literę i przeczytać z powi otem 10 nowych 
wyrazów: 11) pora roku, 10) pora dnia, 9) zapo­
ra wodna, 8) określenie dnia, miesiąca i t. p. 7) 
przeciwieństwo słowa „duzi“, 6) substancja, 5) 
zwierzę domowe (2 przyp. 1 mn., 4) następstwo 
winy, 3) kolor w kartach, 2) część tułowia, 1) sa­
mogłoska.

aniołów. A ponieważ aniołowie nie przycho­
dzili, siedząc przy oknie, słuchaliśmy, jak 
w pobliskiej bóżnicy śpiewano Kol-Nidre.

Och, jak smutnie, ale ślicznie śpiewano. 
Nawet chłopcy, którzy zawsze wyśmiewali 
się z modlących, stali teraz przed bóżnicą 
i mówili: — widzisz, jak oni pieknie śpiewa- 
jom.

Nazajutrz miasteczko wyglądało, jak wy­
marłe. Następny dzień, był znowu dniem po­
wszednim, wsayscy wracał? do swoich zajęć 
i trosk, ale nam — dzieciom — dzień ten po­
zostawał długo w pamięci.

RÓŻA BENDETZ, Jaworzno.

zostaje sam, wśród tłumu, wśród jaskrawych 
świateł i szmeru, który czasem przechodzi w 
głuchy gwar. Potem cichnie wokół i wśród tej 
ciszy rozlega się głos jeden, wołający i śpiew­
ny. Szymek otwiera usta i słucha. Wstaje z 
ław, przebija ściany świątyni, idzie w nieba 
wołanie, prośba łkająca. Głos wysoki i jasny 
ginie czasem w szmerze modlitw i płaczu, ale 
za chwilę znów się wybija i wznosi —■ silniej­
szy i wyższy.

Ludzie wokoło modlą 3ię, płaczą, błagają. 
Szymek wie — błagają, żeby dusze ich nie by­
ły studnią, pełną czarnej i 2lej wody, tą stud­
nią ze snu Jankiela. I nagle pragnienie naj­
silniejsze ogarnia małego pastuszka —  żeby 
się pomodlić, żeby razem z tamtym, śpiewają­
cym, pięknym głosem, wysłać w górę własną 
gorącą, gorącą modlitwę Otwiera modlitew­
nik i swymi leśnymi, bystrymi oczyma, szu­
ka wśród czarnych, nieznanych liter, tego je­
dnego słowa, któreby przebiło dach świątyni
i dalekie niebo. Ale obca jest pastuszkowi ta 
księga, nie zna tu dróg i śladów, którymi 
mógłby pójść, jak prostą, leśną drożyną.

I teraz otwiera się na roścież, jak drzwi, tej 
świątyni —  dusza Szymkowa. Wie, że Bóg wi­
dzi f słucha i czeka na znak od niego, ua mo­
dlitwę. Same podnoszą się w górę ramiona 
pastucha, eame składają się wargi do najgoręt­
szej modlitwy. W  szmer modlitw, omdlewają­
cych w gorącu, wpada nagle gwizd, tak prze­
nikliwy, jasny i ostry, że wydaje się, jakby 
uleciał w górę dach i rozstąpiły się ściany 
świątyni i ukazało się czyste, chłodne niebo. 
Tak wysłał w górę duszę swoją leśny chło- 
pak, pastuszek wiejski. nie z n a i a r T  rndiijui-

MAGICZNA KSIĘGA 
Ułożył Ignacy Schraga —  Brody.

Z. DżYARA 
GDYNIA

Z liter powyższych złożyć tytuły dwóch diie1 
jednego z Wieszczów Poistd.

SYLABÓWKA.
Z poniższych sylab ułożyć 12 wyrazów, o niżej 

podanym znaczeniu, których początkowe litery 
czytane z góry na dół i końcowe, cź/tane z dołu 
do góry dadzą rozwiązanie.

Sylaby: an, bo, bli, ce, do, dy. ek, gwin, la, 
lec, łup, ma, ma, ment, nie, ob, pin, ran, ro, 
rok, sa, ski, so, ta, ti, tum, ul, wa.

Znaczenie wyrazów: 1) inaczej „niedaleki", 2) 
pożywienie dla koni, 3) inaczej płacz, 4) część 
lana, 5) miasto biblijne, 6) zdobycz, 7) góry w 
Ameryce półn., 8) bryła geometryczna, 9) ptak 
dalekiej północy, 10) inaczej praca, 11) stanow­
cze żądanie, 12) pojazd zimowy.

WIZYTÓWKI 
ułożyła Anna Z. —  Rudawki.

INKA MRADO KORA KERDYT
ALA KARIN ROTTIG

Odgadnąć zawód tych osób.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ TURNIEJOWYCH 
Z DNIA 2 i 1S WRZEŚNIA

Zadanie turniejowe nr. 1 Logogryf podwójny: 
powiew, obłoki, warkot, antena, kochaj, ananas, 
cesarz, Jontek, oktawa, cyrkuł, orzech: PO WAKA­
CJACH WITAJ SZKOŁO.

Zadanie turniejowe nr. 2. Krzyż magiczny: ka­
tarakta Maraton, petarda.

Zadanie turniejowe nr. 3. Wizytówki: lotniczka, 
nauczycielka, kierowniczka szkoły.

Zadania turniejowe nr. 4. Dwa logogryfy: I. 
ziąb, okno, tato, lawa, ogon, gęsi, Izak, arka: 
ZOOLOGIA —  BOTANIKA. II. arytmetyka, robot­
nik, yachty, tort, ma, me, etat, tundry, Atlantyk 
matematyka.

Zadanie turniejowe nr. 5. Wizytówki: Katowice, 
Sandomierz, Zebrzydowice, Baranowicze.

Zadanie turniejowe nr. G. Szaraaa: para —  non 
—  mapa: PANORAMA.
ROZWIĄZANIE ZAGADEK POZATURNIEJOWYCH

Ślimak: automobil, lichwiarz, zakamaiuit 
dyl, lotnisko, okolica, Ameryka, akacją Albert, 
tytan, Narew, wille, krab, bal, lin, no.

Logogryf: konar, krowa, odwar, tryby, korba, 
kwoka, nakaz, maska, kozak, mikwa, stora, wilga, 
wanna, szyna: NOWY ROK SZKOLNY.

Szarada: kara —  kawa —  rana: KARAWANA.
Uzupełnianka: karabela, samoloty, traktaty, ba- 

jadera, karawana, blacharz, Mediolan, serenada.
Ślimak: rasa, kora, kret, Eker, głóg, okna, tar*, 

p —  para, tank, ogół, Grek eter, karo, kasa, r.
Itebusiki literowe: Poprad, zaprawa, przedszko­

le, pogoda.

nych słów modlitwy.
Dziesiątki ramion podniosło się w górę, aby 

ukarać zuchwalca, który gwizdem poważył się 
zamącić modły. Głuchy szmer, pełen groźby, 
otoczył go, jak fale wzburzonej rzeki. A wśród 
gniewu wiernych, stał Szymek w swoim sta­
rym kapeluszu, z oczyma pełnymi łez, szczę­
śliwy, że znalazł drogę, że znalazł modlitwę.

— Precz z nim, precz — rozległy się woła­
nia — wypędzić z bóżnicy tego dzikiego pastu­
cha, wygnać...

Szymek słuchał i stygło mu sercie. Co zro­
bił tym ludziom, że szarpią go i wypędzają, 
teraz — gdy czuje, że przebaczył mu Bóg? 
Szedł, popychany, chwiejąc fię na nogach — 
ku drzwiom.

Wtedy starzec drobny i pochylony — roz­
garnął ludzi jednym ruchem ramienia i stanął 
przed Szymkiem.

— Rebe — rozległ się szept.
A starzec położył dłoń na ramieniu pastu­

cha, zajrzał mu głęboko w oczy. I nie dojrzał 
tam tej studni czarnej, o której śnił Jankiel, 
ale czyste i świeże, kryształowe źródło, leśną 
krynicę.

— Zostań w spokoju synu — powiedział — 
nie wiemy, my mali, czyj głos prędzej dotrze 
do nieba i czy gwizd twój nie jest najlepszą tu, 
dzisiaj modlitwą.

Tyś pochwalił Pana językiem, który znasz, 
a niemasz języka, którego On by nie rozu­
miał.

Uciszył się zwolna szmer i ludzie wrócili 
do modłów. Wśród modlitw, głos jeden, śpiew­
ny i wysoki, szedł naprzód i torował innym 
drogę. i f .
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Obecna sytuacja w przemyśte
konfekcyjnym

P op raw a sytuacji przem ysłu konfekcyjnego, któ­
ra zaznaczyła się w yraźnie w  roku 1936 i 1937, w  
roku bieżącym  utrzym uje się nacial. Zakłady ■wy­
tw órcze przepracow ały przeciętnie o kilka procent 
większą ilość robotniko-godzin, niż w  tym samym 
sezonie roku  ud>

W  sumie pier wsze półrocze roku bież. w  zesta­
wieniu z analogicznym  okresem  roku ub. było w  
przem yśle konfekcyjr m ca  4 proc. lepsze a to  za­
rów no pod  względem  rozm iarów  produkcji jak i 
łbytu.

Globalny eksport w yrobów  konfekcyjnych w  
pierw szym  półroczu  r. b. w  porów naniu  z tyra sa­
mym okresem r. 1937 w ykazuje spadek, a  m iano­
w icie o 52 proc. poó w zględem  ilości, oraz o 58 
p roc. p od  względem  wartości. O dpowiednie liczby, 
wynosiły w  roku 1937 — 1.531.5 ton, w artości
11.923 tys. zł., w  roku  zaś bież. — 722,3 tony. w ar­
tości 4.890 tys. zł.

Spadek ten zaznaczył się w e wszystkich najvraż- 
n iejszych pozycjach  w yw ozu  konfekcyjnego, w  
szczególności w  odzieży męskiej i damskiej, wT stoż 
kach i  kapeluszach w ełnianych, w  obuwiu gum o­
w ym  oraa guzikach.

Jeśli chodzi o głów ną pozycję , t. j. o  w yw óz 
odzieży, to tutaj szczególnie dotkliwą była konku­
rencja  wioska. Równocześnie z drugiej strony, nie­
którzy nasi w ażniejsi odb iorcy , jak np. Irlandia i

Egipt, pozamykali swe rynki przez wedatną pod­
w yżkę ceł. Ponadto niektóre państwa, a w  pierw 
szym rzędzie, będąca dotychczas jednym z najgłó­
w niejszych odbiorców  naszej odzieży — Holandia, 
rozwinęły u siebie własny przinmysl tanich ubrań 
robotniczych, stanowiących główny przedm iot na­
szego eksportu odzieżowego. Niezależnie od tego 
odzież nasza stała się mniej zdolną do konkurencji 
wskutek podw yżki kosztów robocizny w  związku 
ze wrzrostem plac w łódzkim  przemyśle odzieżo­
w ym  o okuło 10 proc.

Z m om entów dodatnich na podkreślenie zasługu­
je przede wszystkim dwukrotny wzrost w  pozvcji 
w yw ozu rękawiczek i w yk ro jów  skórzanych, na­
stępnie poważnie zwiększył się eksport bielizny 
oraz dalszy lekki rozw ój -wywozu obuwia skórza­
nego.

Jeśili chodzi o im port, to tendencja w zrostu utrzy 
muje się nadal. Ogólny przyw óz artykułów konfek­
cyjnych  w  pierw szym  półroczu  1938 r. w yniósł 136 
ton, w artości 3.615 tys. zł., natomiast w' tym sa­
m ym okresie roku ub. — 117 ton, w artości 2.643 
tys. zł. W zrost im portu wyniósł zatem 16 p rcc. co 
do ilości oraz 36 proc. co do wartości.

Jak wynika z przytoczonych danych, nadwyżka 
naszego eksportu nad im portem w  okresie spraw o­
zdawczym  wynosi 1.285 tys, złotych.

Zakaz przywozu koron czeskich
Dziennik, ustaw przynosi dekret Prezydenta R. 

P. z dnia 3 października 1938 r. nowelizujący tzw. 
dekret dew izow y z kwietnia 1936 r.

N ow y dekret ustanawia zakaz sprowadzania do 
kra ju  z zagranicy środków  płatniczych w  zakresie 
ustalanym każdorazowro rozporządzeniem  ministra 
skarbu pod  rygoram i, jakie przew iduje dekret de 
w izow y.

Na podstaw ie now ego dekretu p. minister skar­
bu w ydał rozporządzenie opublikowane w  tym sa 
m ym  num erze Dziennika ustaw’, postanawiające, 
żc sprowadzanie bez zezwolenia do kra5u z zagra­
nicy pieniędzy w  walucie czesko słowackiej jest 
zabronione.

Rozciągnięcie tego zakazu na inne waluty nie 
jest zamierzone. Zakaz przyw ozu do kraju  koron 
czeskich tłumaczy się obawą ściągnięcia przez 
czynniki spekulacyjne większej ilości koron czes­
kich ponad tę ilość banknotów i bilonu, która w  
tej chw ili znajduje się na terenach rcwńndj kow a­
nych.

Należy podkreślić, że zarów no ogłoszony dekret 
jak i rozporządzenie w ykonaw cze nie zaostrzają w  
niczym obow iązujących w  Polsce przepisów  regla 
m enlacji dew izow ej a stanowią tylko naturalną 
ochronę gospodarstwa polskiego przed ewentualną 
spekulacją w związku z rew indykacją Śląska Za- 
olzańskiego.

Wprowadzenie wyższego 
przemiału mąki

Jak sie dow iaduje Polska Agencja Agrarna — 
minister Rolnictwa i Reform  Rolnych, p. Juliusz 
Poniatowski, ma w najbliższych godzinach pod 
pisać rozporządzenie na temat norm alizacji prze­
miału. Norm alizacja ta, w prow adzająca wyższy 
stopień przemiału mąki, m ianowicie 55-procento- 
v\\, ma na celu zwiększenie konsumeji żyta w  kra

W edług opinii sfer gospodarczych, •wprowadze­
nie wyższego przem iału mąki spow oduje powsta­
nie nadm iernych ilości otrąb, w obec czego wysu­
wa się konieczność dopuszczenia do eksportu mą­
ki Ii-ej i III-ej kategorii eksportow ej.

KUPON ZN1ZKOWY DO KIN
ADRIA -  ATLANTIC

W ażny f  pażdz. —  W yciąć 1 przedłożyć do wymiany.

w Kolekturze Zw. Inwalidów Grodzka 59 
w Periumerii N. Meersanda św. Marka 20 
lub w Adm. „N. Dziennika** Orzeszkowej 7.

Hotelarze zabiegają o kredyty 
i ulgi podatkowe

W  poniedziałek;, 10 bm. przyjęła zostanie przez 
wicem in. Skarbu M orawskiego delegacja organiza 
c ji hotelarzy, w skład której w ejdą przedstawicie­
le tej gałęzi przemysłu z większych miast pols­
kich.

Delegacja w ręczy p. ministrowi m em oriał, ob­
razujący stan i potrzeby hotelarstwa polskiego ze 

1 szczególnym  uwzględnieniem niezbędnych kredy­
tów inwestycyjnych oraz konieczności w prow adzę 
nia ulg podatkowych.

Nowe możliwości wj wozowe
Z ostatnich m ożliw ości w yw ozow ych , zanotowa­

nych przez Państwowy Instytut Eksportowy, w y­
m ienić należy ofertę firmy czechosłow ackiej, któ­
ra interesuje się im portem ołów ków  z Polski. Do 
T urcji w yw ieźć można 200.000 m etrów gazy opat­
runkow ej. Rząd Indii Brytyjskich ogłosił prze­
targ z terminem składania ofert do 3 listopada na
90.000 yardów’ srebrzystej i  lancii, czysto wełnia­
n ej, 54 szer. "Wreszcie z Finlandii w płynęło za­
pytanie w sprawie przyw ozu z Polski tkanin wel- 
niano czesankowych. (Kabel).

Ile potrzeba na inwestycje wodo­
ciągowe i kanalizacyjne 
w miastach polskich?

Jak wiadom o, zaniedbanie miast polskich w 
dziedzinie w odociągow o kanalizacyjnej jest jesz­
cze b. znaczne. Dokonano ostatnio ciekaw ych obli­
czeń, 7. których wynika, iż minimalne potrzeby 
miast w lej dziedzinie wynoszą obecnie 67 i pót 
lTiiln. zł. na w odociągi oraz 114 i pół miin. zł na 
budowę kanalizacji. W yuczeniem  tym objęte są

1 miasta, które już budują odpow ednle urząflzenł* 
oraz te, które dotąd nie m ają jeszcze ani w odo­
ciągów ani kanalizacji.

Budownictwo mieszkaniowe 
w Polsne

Rozm iary budownictwa mieszkaniowego w r o ­
ku bieżącym  wykazują, w porównaniu z rokiem  u- 
bieglym, poważne zmniejszenie.

Jak wynika z danych, zebranych z 75-ciu w ięk­
szych miast w Polsce, zarów no liczba, jak i kuba­
tura rozpoczętych W tych miastach budynków  lilie 
szkolnych była w' pierw szych 7-iniu miesiącach r. 
b. ponad 25 proc. mniejsza, niż w analogicznym 
okresie roku  ubiegłego.

Spadek ten nastąpił mimo, że suma kredytów 
publicznych, przeznaczona na akcję budowlano- 
mieszkaniową w  roku  bieżącym jest wyższa niz w 
poprzednich dw óch latach.

Wzrost zapotrzebowania 
na drewno kopalniane

Polskie drewno kopalniane cieszy się ostatnio 
dużym popytem  na rynkach zagranicznych. Stwier 
dzić należy, że system zakupu kopalniaków uległ 
nieco zmianie. Podczas gdy w  okresie jesieni ub. 
r. zagraniczni odbiorcy  zawierali kontrakty na ca­
ły sezon, w  tym  roku  finalizowane są chw ilow a 
transakcje na ostatni kwartał rb. j. pierw szy k w ar. 
tał przyszłego roku. Zmianie systemu z a trupów to . 
warzyszy tak znaczne ożywienie, że kopalniaki poci 
skoczyły w  cenie o około 10 proc. przy dalszej 
zw yżkow ej tendencji. Podkreślić należy że na ryn  
ku krajow ym , skutkiem braku zapasów »uch >go 
materiału, ceny kopalniaków zw yżkow ały o  prze­
szło 20 proc.

Angielski samochód ludowy -  
nie na nasze kieszenie

Angielska fabryka sam ochodów  Standard Mo tui 
Co Ltd. w  Londynie zapowiedziała swym odbior­
com  szereg now ych  m odeli na rok 1939. "Wśród 
nieb znajduje się także w óz „iliudiowy" którego mo 
del ,,otpen tourer* kosztow ać ma 125 funtów, czyM 
nieco ponad 3 i F4 tysiąca zł. Model ^saloon" tej 
samej klasy będzie w  cenie 129 funtów , a „saloon 
de lux.c‘ ‘ — 139 funtów. N ajdroższa model koszto- 
w ać będzie 325 funtów (ok. 8500 zł).

Jak w idać, cena ,.popularnego" samochodu aa 
gielskiego jest jeszcze dosyć wvgórowanr I nie­
znacznie tylko schodzi poniżej najtańszego typ* 
samochodu, produkow anego w  Polsce, a obliczo­
nego na w ielokrotnie m niejszy zbyt, niż za grani­
cą.

Zakupno straszaka nie wymaga 
zezwolenia

W  prasie ukazała sę ostatnio notatka, donosząca 
iż orzeczeniem  Sądu Najwyższego straszak zostai 
zakwalifikowany jako broń palna i  podlegać mi 
rozporządzeniu Prezydenta z 1932 o broni j amunl 
cji, w  m yśl którego to rozporządzenia — na sprzi 
daż, nabycie i  posiadanie straszaka potrzebne jest 
specjalne zezwolenie. — Jak nam komunikują, — 
treść tej notatki nie odpow iada rzeczywistem u sta 
nowi rzeczy, gdyż cytowane orzeczenie Sądu Naj. 
wyższego dotyczy jedynie flow erów  i nie ma nu 
wspólnego ze straszakami, które m ożna mada! 
sprzedawać bez specjalnych zezwoleń, gdyż stra­
szak nie jest bronią palną i nie podlega rozporzą­
dzeniu Prezydenta z 1932 r, o broni i amunicji.

Stopa życiowa Anglika i Niemca
"W prasie zagranicznej ukazał się ciekaw y arty­

kuł na temat stopy życiow ej w  Rzeszy Nniemiec- 
kiej i Anglii. N iem cy, stwierdza autor, zw ykle po 
rów nu ją  rok  1933 z rokiem  1937 lub 1938. Ale rok 
1933 był rokiem  największej gospodarczej depresji, 
podczas gdy rok  obecny jest rokiem  pod w zglę­
dem  gospodarczym  bardzo pom yślnym. T o  też by­
łoby bardziej sprawiedliw ym  zestawienie innych 
dw óch  lat a m ianowicie 1929 z 1937. W tedy zesta­
wi n ie w ypadnie inaczej.

W  roku 1937, w  porównaniu z rokiem  1929, o- 
gólna produkcja przem ysłowa Rzeszy wzrosła o

16.9 proc., w ydobycie węgla o 9,2 proc. produkcja 
energii elektrycznej o 49,0 p roc., a  sam ochodów  o
89.9 proc. W  tym samym czasie ogólna produkcja 
przem ysłow a Anglii zwiększyła się o  22,7 proc. — 
produkcja energii elektrycznej o 122,5 proc. a  sa­
m ochodów  o 112,6 proc., a w ydobycie węgla spad o 
o 6,1 proc.

W praw dzie w  roku 1929 liczba bezrobotnych w 
Niem czech wyniosła 1,892.000, w  roku  1937 zaś spa 
dla do 912.000, podczas gdy w  Anglii w rzosła i
1,212.000 do 1,413.000 osób, ale gdzie się podziały 
te szeregi bezrobotnych niem ieckich? Przede wszy-
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stkim około 700,000 bezrobotnych poszło do w ojska 
którego w  roku 1929 nie było. Następnie służba 
pracy — oddziały S. S. i S. A. w reszcie różne N. S. 
K. K. i N S. F. K. w chłonęły przynajm niej 1,500.000 
łudzi. Są w ięc oni zatrudni en ii, ale nie pracą pro 
diuktywną. Z punktu widzenia gospodarki narodo 
w ej opłacany przez Skarb Państwa S. S. stanowi 
taki sam ciężar, jak i pobierający zapom ogę bez­
robotny. Jeżeliby Anglia doprowadzała swą armię 
i  je j organizacje pom ocnicze do tej samej siły, jak 
W Niemczech, to napewno rów nież nie miałaby 
bezrobotnych.

I teraz jeszcze trzeba w ziąć pod  uwagę przy 
tym  porów naniu  nie tylko stan zatrudnienia, jako 
miarę, ale rów nież i stopę życiow ą. Sukces gospo­
darczy polega bow iem  na zapewnieniu pracy sta­
łe j i na stałym rów nież podnoszeniu  się stopy ży­
ciow ej. Tylko ten naród, który oba te zagadnienia 
pom yślnie rozwiązał, m oże pow iedzieć, i e  jego 
gospodarcza polityka jest dobra.

Jeżeli chodzi o  stopę życiow ą, to przez p orów ­
nanie wskaż nile a w ynagrodzenia za pracę ze 
wskaźnikiem kosztów  utrzymania, otrzymam y 
6łan rzeczywisty, wykazujący poziom  stopy życio­
w ej. W tedy okaże się, że rzeczywisty dochód  an­
gielskiego pracow nika podniósł się w  stosunku do 
1929 roku o 11 proc., podczas gdy ten sam do­
ch ód  pracow nika niemieckiego obniżył się o 2 p ro  
cent. Inaczej m ów iąc, za zarobione przez siebie 
pieniądze niem iecki robotnik m oże nabyć o 13 p ro­
cent m niej, niż robotnik angielski. Jeżeli jeszcze 
w eźm ie się pod  uwagę, że robotnik niemiecki jest 
obciążony szeregiem „d obrow oln ych " składek na 
różne cele, to różnica ta będzie jeszcze większa. 
Przytym  nie należy zapominać, że jakość tow arów  
jakie za sw oje pieniądze nabywa pracow nik an­
gielski, jest znacznie wyższa od tow arów  niemie­
ckich , Anglik, gdy zakupuje m ateriał wełniany — 
w ie, że otrzym a czystą wełnę. Niem iec — nie wi& 
dom o, jaki procent dom ieszki „Zellw oU e". Gdy 
Anglik siada do stołu, to w ie, że dostanie dobre 
masło, czysty tłusty ser, czysty m iód czy  jam  i 
pszenny chleb. A co  dostaje Niemiec — zapytuje 
autor.

Z giełdy
KRAKOW SKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

KBA K Ó W . (  października. Pszenica 81 proc. daru. 
łzkllst. 22.75—23.51, jednolita dworska ezerwona 21.50—21.75, 
Wala H.50—*1.75,N zbierana targowa 20.75—21. tyto jednolite 
dworskie 10—10.25, zbierane targowe 15—15.25. jęczmień je­
dnolity dworski 11.50—18, przemiałowy 15.25—15.50, paste­
wny 14.75—15, owies Jednolity dworski 17.50—17.75, zbierany 
targowy 10.50—17, mąka pszenna gat. I. 30 proc. 02—44, 
gai. L 50 proe. JS—10. gat. IA  05 proc. *5-30. razowa 95 
proc. 29—38, gat. 11 30—05 proc. 34—35, gat. 1IA 50—05 
proe. 29.50—30, gat. 111 05—70 proe. 23—23.50, pastewna 
12.75—13.25, niska żytnia okr. krakowskiego gat. 1 50 proe. 
25.50—29. gat. I 05 proe. 27—27.50, razowa 95 proc. 23.25— 
**.75. gat. II 50—05 proe. 18—18.50, maka żytnia okręgn 
poznańskiego gat. I. 59 proc. 29—29.50, gat. I. 05 proc. 27.50 
28. otręby pszenne standartowe miałkie 9.25—9.50, średnie 
*.75-9.25. żytnie standartowe 8.50--8.75, Jęczmienne 10—10.25, 
Obroty 1 tendencje: pszenica 88 spokojna, żyto 40 oży­
wiona, jęczmień 315 ożywiona, owies 24.5 ożywiona. Ogól­
ny obrót 798 ton, tendencja ogólna ożywiona.

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
POZNAŃ, 0 października. Żyto zdatne do przemiału 14 

lUO, owies 14.75—15.50, reszta notowań bez zmiany. Ten­
dencja 1 obroty: pszenica 930 spokojna, żyto 852 ożywiona, 
jęczmień 355 spokojna, owies 30 spokojna.

GIEŁDA WARSZAW SKA.
W A R SZA W A , 0 paźdzle^ilka. K ursy zamknięcia A kcje: 

Bank Polski 127, Ostrowltfj 05—00.25. Żyrardów 12.25, Cn- 
kler 38.50—3S. L ilpop 93.50—91.50—91.75. Starachowice 45.25, 
W ęgiel 37. Tendencja utrzymana.

Papiery procentowe: S proc. prem iowa pożyczka Inwe­
stycy jna 1 cm. 84, Iłem . 84.50, 3 proc. prem iowa poż. in­
w estycyjna seryjna I I  cm. 93.75, 5 poi- konw ersyjna 09.25 
08—17.50, 4 proe. konsolidacyjna 07, 4 proc. poż. dolarowa 
(dolarówka) 42-50. 4’/• proc. poż. wewnętrzna 50.25. Ten­
dencja utrzymana.

Dewizy: Belgia 90.20, Gdańsk 100. Holandia 289.70. K o­
penhaga 114.35, Londyn 25.11, Nowy Jork 5.32‘ /j, Nowy 
Jork telegraficzny 5,32*/., Oslo 128.50, Paryż 14.35. Praga 
18,27, Sztokholm 132, Szw ajcaria 121.45, W łochy 28.05, Berlin 
132.54. Tendencja nieco mocniejsza.

LONDYŃSKA GIEŁDA ME 1'ALI
LON DYN, 0 października. Cynk 11 5/8—'/*, termifl 14 7/8— 

13/10, Cyna 2I21/*—=/•. termin 203*7*—204. Stralts 20S!/4, Ołów 
15 7/8—15/10, termin 101/8—3/10, Miedź 40—1/8, termin 40 */10 
- ' l i .  E lektrolit 49-50, Złoto 144.5.

Manifest Ukraińców
Warszawa, 5. 10. (Sin.). Z  Wiednia donoszą: 

Ma zgromadzenia Ukraińców, zamieszkałych w 
Wiedniu ogłoszony został manifest, stwierdza­
jący ucisk Ukraińców przez rząd czechosłowac­
ki i głoszący o  stworzeniu w Czechosłowacji na 
skutek sojuszu z Moskwą bazy wypadowej 
przeciwko Europie. Autorzy manifestu wzywa­
ją  państwa oraz świat kulturalny do poparcia

Przed premierą 
„Teatru
Wyatad ze znanym reżyserem 

dr. Michałem Weichertem

—  Jak się przedstawia obecna sytuacja w dzie­
dzinie teatru żydowskiego?

—  Do teatru żydowskiego jak do teatru w ogóle 
podejść można od różnych stron: od strony reper­
tuaru, gry, reżyserii. Mnie się wydaje najsłuszniej­
sze podejście od strony publiczności. Jej przede 
wszystkim ma służyć i zawsze służy teatr. Nie 
oznacza to bynajmniej, by poważny teatr miał 
schlebiać gustom niewybrednej publiczności. 
Wprost przeciwnie, pomny swego posłannictwa 
teatr zawsze podnosił masy, dając im emocje arty­
styczne połączone z godziwą rozrywką.

Otóż na tym odcinku zaszły w ostatnich latach 
a nawet miesiącach poważne zmiany. Były one 
następstwem rozwoju, który daje się zauważyć 
począwszy od roku 1905, kiedy po raz pierwszy 
nieodżałowanej pamięci Ester Rachel Kamińska, 
artysta wielkiej miary zdobyła dla teatru żydow­
skiego publiczność, która do tego czasu stała zdała 
zarówno od teatru jak i twórczości żydowskiej. 
Wysiłki Pereca Hirszbajna i Dawida Hermana, 
„Trupy Wileńskiej", zespołu Zygmunta Turkowa i 
Idy Kamińskiej („W IK T ") szły w tym kierunku. 
Eksperymentalny „Teatr Młodych" wniósł nowe 
problemy i nowe wartości do teatru żydowskiego. 
Mówię tylko o Polsce, a nie należy zapominać, że 
i w innych krajach o gęstym zaludnieniu żydow­
skim teatr żydowski odgrywa niepoślednią rolę 
w życiu mas.

Na rozwój teatru żydowskiego miały duży wpływ 
polityczne ruchy odrodzeniowe: narodowy i so­
cjalny. Wniosły one do repertuaru teatru drama­
tycznego cały szereg nowych problemów. Obok 
teatru zawodowego amatorskie koła dramatyczne, 
których liczba na terenie Rzeczypospolitej docho­
dzi do kilkuset, wystawiały sztuki o wyższej war­
tości literackiej. Wreszcie nie bez wpływu jia  
kształtowanie się teatru żydowskiego i podniesie­
nie jego poziomu były przedstawienia teatrów 
polskich w stolicy i większych miastach.

W  chwili powstania teatru Goldfadenówskiego, 
publiczność teatralna rekrutowała się prawie wy­
łącznie ze sfer rzemieślniczych drobnego kupiec- 
twa itp. Z czasem zasięg publiczności staje się 
coraz szerszy, przyciągając coraz dalsze sfery 
Chcąc nie chcąc musiał się teatr żydowski liczyć 
ze smakiem tej nowej publiczności i wystawiając 
sztuki wartościowe jednocześnie podnosił poziom 
teatru.

Obok teatru poważniejszego istniał przez cały 
czas tzw. „Szundteater" (polskiego terminu na 
to nie ma). Przyszły historyk teatru żydowskiego 
ujmie całą tę epopeę jako okres zmagań się mię­
dzy teatrem artystycznym a „szundem" W walce 
tej znajdujemy coraz bardziej poparcie i czynną 
pomoc społeczeństwa. Zł wzorem Krakowa, gdzie 
jeszcze przed dwunastu laty założono towarzy­
stwo popierania teatru żydowskiego, powstały ta­
kie stowarzyszenia w ostatnich latach w Wilnie, 
Grodnie, Warszawie, Lwowie, Stanisławowie i 
Ładzi. Poczynionio też kroki, by pracę tycli stowa­
rzyszeń skoordynować i w tym celu odbyła się 
niedawno konferencja delegatów wspomnianych 
stowarzyszeń w Warszawie. Jestem pewien, iż 
działalność tych stowarzyszeń przyczyni się w 
dużej mierze do dalszego rozwoju tetatru żydow­
skiego.

—  Jakie stanowisko wśród teatrów żydowskich 
zajmuje „Naj teatr".

—  „Najteater" jest zaliczony do najpoważniej­
szych żydowskich teatrów artystycznych. Jest to 
teatr nawskróś zespołowy, którego celem jest za­
równo repertuar, jak i grę i inscenizację ątrzy- 
mać na wysokim poziomie. Repertuar teatru idzie 
w dwojakim kierunku: obejmuje on sztuki klasycz­
ne twórczości rodzimej i obcej oraz utwory dra­
matyczne współczesne. Do pierwszej kategorii 
należą Szolema Alejchema, „Goldgreber", Mendele 
Mocher Sforim „Masuos Benjamin Haszliszi" (Don 
Kiszot żydowski), Goldfadena „Trupa Tanencapa" 
w oryginalnym ujęciu i opracowaniu. Do drugiej 
kategorii należy Heyermansa „Nadzieja", Dreisera 
.Amerykańska tragedia" Woola „Proces", Bimki 
•.Dęby" 1 Pregera „Symche Płachta". W  Krako­
wie teatr zamierza przygotować eonaj mniej dwie 
nowe premiery, jedną z żydowskiego repertuaru

akcji Ukraińców czechosłowackich i deklarują 
imieniem Ukraińców niemieckich i całego na­
rodu ukraińskiego pomoc braciom swoim na 
Rusi Podkarpackiej aż do ostatecznego zwycię­
stwa.

Ruch przedwyborczy
Syjoniści w b. Kongresówce 
wobec wyborów

Centralny Komitet Org. O gólnych Syjon istów  
w' b. K ongresów ce (W eltverband) uenw alił jed n o­
m yślnie w ziąć udział w  w yborach  do Sejmu i Se­
natu.

C. K. stoi na stanowisku, że nie bacząc na obe­
cną ordynację w yborczą  i faktyczną niem ożność 
w yboru  należnej liczebnie żv<jostwu reprezenta­
cji parlamentarnej —  żydostw o polskie nie może 
w  obecnej, ciężkiej sytuacji pozbaw ić się przed­
staw icielstw a na terenie parlamentarnym.

Na ostatnim posiedzeniu prezydium  C. K. Org. 
Og. Syjon, postanow iono niezw łocznie przystąpić 
do akcji w yborczej w  drodze porozum ienia z ży­
dow skim i stronnictw am i narodow ym i i organiza­
cjami gospodarczym i.

, *
Centralny Komitet Organizacji Syjonistycznej 

w  b. K ongresów ce na posiedzeniu plenarnym  w  
dniu 2 bm. pow zią ł następująca u ch w ały :

1) C. K. wita z zadow oleniem  rozw iązanie przez 
Pana Prezydenta Rzplitej Izb ustaw odaw czych 
z września 1935 r., k iore nie były odzw iercied le­
niem praw dziw ego oblicza społeczno-politycznego 
społeczeństwa, a ponadto przyczyniły  się do 
wzm ożenia akcji antysem ickiej w  kraju.

2) Zw ażyw szy:
a) że w yb ory  do ejmu w  listopadzie b, r. odby­

w ać się będą na podstaw ie dotychczasow ej ordy­
nacji w yborcze j,

b) że ta ordynacja zostawia wyborcon, ty lko 
w yb ór  m iędzy kandydatami zatw ierdzonym i przes 
t zw . zgrom adzenia w yborcze, których  skład u* 
slalają w ładze adm inistracyjne, a tym samym spo­
łeczeństw o żydow skie nie ma m ożności swobod­
nego w ystaw iania niezależnych kandydatur,

c ) że ta ordynacja w  praktyce uniem ożliw ia spo 
łeczeńslw u żydow skiem u uzyskanie w ybranego 
przedstaw icielstw a w  Senacie,

d ) że Izby ustaw odaw cze w  listopadzie 1938 r. 
będą całkow icie  opanow ane przez O. Z. N. i inne 
pom niejsze ugrupowania antysem ickie, natomiast 
dem okracja polska, sprzeciw iająca się h ecy  anty­
żydow skiej w  w yborach  do tych  Izb nie bierze 
udziału.

(Organizacja Syjonistyczna w P olsce  nie widzi 
w  obecn ych  w arunkach m ożności udziału w zbli­
żającej się akcji w yborczej do Sejmu i Senatu.

3) C. K. Organizacji Syjonistycznej w zyw a sw o ­
je  wszystkie oddziały do w zięcia udziału w  w y ­
borach  do ciał sam orządow ych.

4) Z okazji zbliżającej się 20-tej rocznicy odzy­
skania N iepodległości Połski, C. K. Organizacji 
Syjonistycznej podejm uje in icjatyw ę zwołania na 
dzień 11 listopada 1938 r. K ongresu Zydostwa Pol­
skiego, w celu zam anifestowania udziału 3.5 mi­
lionow ej żydow skiej m niejszości narodowej w  tym 
uroczystym  obchodzie i proklam ow ania postulatu 
jej rów n ości obywatelskiej.

W Małopolsce Wschooaiei
W  ub. niedzielę odbyło się w e LwOVŹł# poaie  ̂

dzenie Rady Partyjnej Organizacji Syjonistycznej 
w  M ałopolsce zach. Referat polityczn y  w yg łosił 
pos. dr E. Sommerstein. Rada partyjna p o  dłuższe]
dyskusji w yłon iła  kom isję polityczną, która w w y ­
niku sw oich  obrad przedłożyła plenum Rady Par­
tyjnej następującą rezolucję : *

Rada partyjna krajow ej Organizacji Syjonisty­
cznej porucza spraw ę ustosunkowania się naszej 
organizacji do m ających się odbyć w y b o ró w  sej­
m ow ych  egzekutywie.

U chw ałę tę Rada Partyjna zaaprobowała.

klasycznego, drugą z w spółczesnej tw órczości pol­
skiej.

—  Jaką szutkę teatr w ybrał na inaugurację?
—  Na inaugurację wybrano Alejchema „Goldgre­

ber". Jest to bezsprzecznio najbardziej zabawna 
komedia genialnego klasyka żydowskiego. Należy 
ona do repertuaru najwybitniejszych scen żydow­
skich, ni. in. wysławiła ją też Habima. W  Polsce 
sztuka ta była grana przeszło 200 razy z rzędu 
w Warszawie i po kilKadziesiąt razy w Łodzi i 
Wilnie. Ocenę inscenizacji, reżyserii i gry pozo­
stawimy publiczności krakowskiej.

Na tym przerywamy wywiad, bo czekają już 
dekoratorzy, którzy mają dostosować dekoracje 
do warunków naszej sceny, czekaj? muzycy, którzy 
chcą koniecznie mieć w obecności reżysera próbę, 
czekają artyści, którzy chociaż doskonale są ze 
sobą zgrani, mają jeszcze mnóstwo spraw do swe­
go „wodza".
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Ograniczenia dla lekarzy
Państwowa Służba Zdrowia zwróciła się 

do wszystkich urzęd5w wojewódzkich o spo­
rządzenie spisu miejscowości, uczących po­
niżej 5.000 mieszkańców, gdzie odbywać bę­
dą przymusową praktykę nowi lekarze. Jak 
wiaaomo, zdniem 1 kwietnia 1939 r. wpro­
wadzone będą w życie ogiiniczania dla mło­
dych lekarzy, przewidziane ostatnią nowelą 
do rozporządzenia Prezydenta R. P. o prak­
tyce lekarskiej. Wpisywani na listy będą 
tylko ci lekarze, którzy odbędą conajmniej 
dwuletnią praktykę w gminach uczących po­
niżej 5.000 mieszkańców. Praktyka ta da­
wać będz.e również piei y.szerntwo przy o- 
bejmowaniu posad państwowych.

 .< > .—

Projekty nowych znaczków 
pocztowych

Rozpisano konkurs na projekt nowego 
znaczka pocztowego dużego formatu,, który 
wypuszczony będzie do obiegu z okazji trze­
ciego zjazdu Polaków zza granicy. Jak wia­
domo, zjazd ten odbyć się ma w rufcu przy­
szłym i wobec 20-lecia Niepodległości nosić 
będzie charakter szczególnie uroczysty. Pro­
jekty znaczka symbolizującego jedność z 
M aoieną Polaków za granicą, rozstrzygnie 
specjalne juzy, w skład którego wejdą przed 
stawiciele M. S. Z., Akademii Sztuk Pięk­
nych i organizacyj artystycznych.

 o — -

Budowa szałasów świątecznych 
nie wymaga zezwolenia

Jak nam komunikują, budowa szałasów świąlecz 
nyct w Krakowie (tzw. ^kuczek") nie wymaga 1 
W tym roku apeojalnego zezwoiei.ia Magistratu ani 
specjalnych opłat.

Uroczyste nabożeństwo z okazji 
odzyskania Zaolzia

W Synagodze Postępowej w Krakowie odbyło 
•ię wczoraj rano uroczyste nabożeństwo z okazji 
odzyskania Śląska Zaolzańskiego.

Na nabożeństwo przybyli przedstawiciele władz 
Wojskowych i cywilnych, organizacji i związków, 
poczty sztandarowe, młodzież żydowskich szkół 
średnich i powszechnych oraz liczne izesze publi­
czności, które wypełniły po brzegi nawę świątyni.

Po odśpiewaniu psalmów kazanie wygłosił ra­
bin dr. Schmelkes.

Nierealne pogłoski o wyborach 
do Rady Miejskiej

Jedno z pism krakowskich zamieściło wczoraj 
wiadomość, jakoby wybory do Rady Miejskiej 
miały się odbyć w Krakowie w dniu 18 grudnia 
br. Konpetentne czynniki nie posiadają W tej 
sprawie żadnej wiadomości. Zdaje się nie ulegać 
Wątpliwości, że wybory samorządowe w Krakowie 
Odbędą sią dopiero z początkiem przyszłego roku.

Zeznania pierwszych świadków 
— W procesie dyrektora banka

Po Jednodniowej przerwie, toczył się wczoraj 
w dalszym ciągu w sądzie krakowskim proces 
Emeryka Menczera, dyrektora spółdzielni banko­
wej w Krakowie. Na wczorajszej rozprawie otwar­
te zostrło postępowanie dowodowe. Przez salę 
przesunęli się pierwsi świadkowie.

Ogółem będzie zeznawać około 50 świadków. 
Przypuszczalnie rozprawa poti wa do połowy pa-

Wyborcy żydowscy wydelegowali trzynastu 
dodatkowych elektorów do kolegium 

wyborczego okręgu nr. 81 •
Reprezentacja Zjednoczonego żydostwa miasta 

Krakowa przeprowadziła akcję wyznaczenia elek­
torów w okręgu 81 w Krakowie po myśli par. 33 
ordynacji wyborczej, która przewiduje, że przy­
najmniej 500 wyborców może notarialnie wyzna­
czyć jednego delegata do koiegium wyborczego 
poza liczbą delegatów wydelegowanych przez in­
stytucje przewidziane w ordynacji wyborczej i 
członków kolegium, wyborczego w okręgu nr 81

wydelegowanych przez Radę miejską i rozmaite 
zrzeszenia.

O nadzwyczajnym zainteresowaniu dla sprawy 
wyborów świadczy fakt, że mimo krótkiego czasu 
złożyło poapisy notarialne 7681 wyborców Żydów, 
którzy wydelegowali do kolegium 13 delegatów. 
Na każdego delegata przypadło około 600 podpi­
sów.

Nadużycia w sanockiej K. K. O.
Sąd Apelacyjny w Krakowie rozpatrywał wczo­

raj sprawę nadużyć w sanockiej Komunalnej Kasie 
Oszczędności. Aktem oskarżenia o p-zywlaszczenle 
kwoty 14.967 il. 80 gr, objęci zostali: Maksymilian 
Ziarkiewicz, kasjer, Marian Robel, księgowy, Hen­
ryka Perelomowa, likwidaiorka i Leon Mielnik, 
urzędnik.

Sąd I-szej instancji zasądził Ziarkiewicza i Ro­
bią po 4 i pół roku więzienia Perełomową na 3 
lata i Mielnika na 2 lata i 2 nncsiące. Na wczoraj­
szej rozprawie apelacyjnej wyrok ten został za­
twierdzony,

Badanie staną umysłowego 
nrzędniczki-defrandantki

Głośne było swego czasu aresztowania urzęd­
niczki pocztowej w Tarnowie Stanisławy Króli­
kowskiej, pod zarzutem dokonania wielkich nadu­
żyć. Sprawa ta była tematem procesu sądowego, 
w wyniku którego uznano Królikowską winną de­
fraudacji i zasądzono ją na 4 lata więzienia.

Wczoraj sprawa Królikowskiej znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego w Krakowie, gdzie 
obrona wystąpiła z wnioskiem o zbadania stanu 
umysłowego oskarżonej. Wobec tego, że sąd przy­
chylił się do ttso wniosku, sprawa została odro­
czona.

— ^ > -------

Tragiczny wypadek 
motocyklowy

Wczoraj o godz. 5 pop. obok toru kolejowego w 
Bronowicach Małych pod Krakowem zdarzył się 
tragiczny wypadek motocyklowy. Jadący na mo­
tocyklu 28-letni fotograf Zygmut Woźniak wpadł 
na słup telegraficzny i doznał ciężkich kontuzji 
głowy i klatki pierciowej. W ciężkim stanie prze­
wieziono go do szpitala w Krakowie.

Podobno przyczyną katastrofy był przejeżdżający 
samochód, który w sposób nie przepisowy jechał 
na krzywiźnie i spowodował motocyklistę do zmia­
ny kierunku Js.zdy,

Samobójstwo w Zakopanem
W prywatnym swym mieszkaniu w Zakopanem,* 

wystrzałem z rewolweru, w prawą skroń popełnił 
zamach samobójczy współpracownik zarządu bu­
dowy kolejki na Gubałówkę Józef Pokluda, 28-let­
ni budowniczy z Krakowa.

W stanie ciężkim przewieziony do szpitala, Po­
kluda zmarł w narę godzin po zamachu. Denat 
zostawił kilka listów do przyjaciół i znajomych. 
Powód samobójstwa nieznany.

Stracenie bandyty
W więzieniu na św. Krzyżu wykonany został 

wyrok śmierci na groźnym bandycie Kosińskim. 
Kosiński był głównym sprawcą napadu na żydow­
ską rodzinę Szmulewiczów zamieszkałą w Stawach 
pod Jędrzejowem, którą w bestialski sposób wy­
mordowano.

m  Z UNIA NA DŻUM saostna tlą walka o  by u Współ- 
Mwodolctwo i  cora* trudniejsze warunki życia, fta i taj* 
n a , - . '-  *e wymagania adrowiu, mleSnlom, nerwom. Kto 
nie chce rlea w tej walce, m m i dba6 o etały dopływ sił 
1 euerrli. Ovonmltyna wprowadza do ustroją najszlachet­
niejsze składniki odlywcze, wzmacnia organizm i osyni 
go  odpornym. Pijąo Oyomaltyne na inirdanie i  kolacje 
kładziemy fundament pod lepsze jutro. "SOJk

-  POSIEDZENIE KOMIS-.I IM P R E ZO W E J 
„Tozu" dziś godz 7-ma ,w lokalu własnym przy
ul, Dietla 60.

Z  teatru, literatury i sztuki
-  Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGC. Dziś po 

cenach zniżonych, pełna humoru komedia Wl. Bus. 
Fekete‘go „Jan“ z Z. Mrożewskim yrola tytułowa) 
W niedzielę popołudniu komedia J. Korzeniowskie­
go „Stary mąż’1.

-  „KORSARZ" MARCELEGO ACHARU'a, „Kor­
sarz" M. Ach ar da, z którego ostatnie próby w de­
koracjach i kostiumach odbywają się codziennie 
pod kierunkiem reż, W. Radulskiego, zawiera po­
dwójną akcję scentcmą. Parę aktorów fPmowch 
a zarazem Korsarza i jego brankę odtworzą Ro­
mana Pawłowska i świeżo z teatrów warszaw­
skich T. K. K. T. pozyskany dla teatru krakowskiego 
Janusz Zlejewskl. Jegc korsarska, „prawą ręką" 
będzie W. Wożnik.

DZIŚ PREMIERA „NAJTEATRU" PRZY Ui* 
BOCHEŃSKIEJ. Żydowskie Towarzystwo Teatral­
ne w Krakowie otwiera sezon permierą ^Gołdgre- 
ber" — komedią muzyczną Szalotna Alejchetna* o- 
degraną pr-e* zespół „Najteat*r‘‘ a "Warszawy. 
„Goldgreber" należy do nereł repertuaru tydowy- 
akiegoi i jest beuprzecznla najbardziej aabawrą 
komedią genialnego klasyka humoru żydowskiego. 

Historia ta została ujęta przez reżysera w spo­
sób groteskowy. Odpowiednie ramy dekoracyjna 
stworzył słynny malarz żydowski W. Braun er, ilu­
stracje muzyczne oparte na motywach ludowyda 
wyszły spod pióra znanego kompozytora Henocba 
Kohna. Tańce skomponowała Lea Rotbaum. Całość 
tworzy widowisko wesołe i emocjonujące.

Dzisiejsze przedstawienie poprzedzą przemówie­
nia pp. dra M. Kanfera i dra Michała Weścherta 
z Warszawy,

REPERTUAR TEa TRU MIEJSKIEGO 
Piątek, godz. 8 wlecz.: „Jan**.

■■ OO “  —
TEATR ŻYDOWSKI, BOCHEŃSKA 7. 

Dziś w piątek 7. października 1 przedstawie­
nie o godz. 9 wiecz.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Druga młodość" (K. Junorza Stę*

powski).
\POLLO: „Granica" (Barszczewska. Żelicbuw* 

ska i in.). 
ATLANTIC: „Mateczka" [(Molly Picon, 55. 

Sternbach, Maks Bożyk, Ruth Turków, M- 
Oppenheim).

LOPP: „Świecznik królewski** (Wiliam Ra- 
well) oraz „Huragan".

MUZEUM: „Ordynat Michorowsklw,
PROMIEŃ: „Nawrócony grzesznik* i ,3W f 

kobietki".
STELLa ; „Łódź śmierci".
S i  TUKA: „Ten, którego ukochalair" (Sylwia 

Sydney). 
UCIECHA: „Robin Hood" z Errołcm Łłynnsm 

i Olirią de Havilland.
WANDA: „Profesor Wilczur** (K. J. Ślepot- 

stoi, Bar łc«  wsk* 1 inni).
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Oparcie polityki gospodarcze! Francii
na podstawach samowystarczalności imperialnej

Odbudowa prestiżu Francji —  Nie będzie dewaluacji łranha, ani 
ograniczeń dewizowych

Paryż, 6. 10. (T ). Analiza sytuacji zarówno 
wewnętrznej jak i międzynarodowej Francji w 
ujęciu większości dzienników francuskich nie 
wypada zbyt optymistycznie. Prasa przyznaje, 
iż rząd premiera Daladier ma przed sobą pół­
tora miesiąca czasu by za pomocą pełnomoc­
nictw zapobiec nowemu krachowi franka, by 
zorganizować działanie produkcji francuskiej 
na nowych podstawach i odbudować prestiż 
Francji w dziedzinie międzynarodowej. Dzien­
niki nie ukrywają jednak, że fakt, iż gabinet 
Daladiera opiera się w tej chwili na zmiennej 
większości w parlamencie, może mu przyspo­
rzyć pewnych trudności i zmusić go do lawiro­
wania między partiami prawicy i centrum a 
socjalistami.

Naczelny publicysta prawicowego „Le Jour" 
Bałby, przypomina premierowi Daladier, iż w 
ostatnim głosowaniu nad pełnomocnictwami 
ocaliły go przed lewicą stronnictwa prawo- 
cęntrowe. Jeśli premier Daladier, oświadcza 
Bałby, zechce oprzeć się na nowej większości, 
to wówczas rząd może pracować, jeśli zaś bę­
dzie chciał oszczędzić lewicę, to po miesiącu 
zaczną się nowe komplikacje polityczne,

Prasa prawicowa wyraźnie zaznacza dziś, 
czego oczekuje od premiera Daladier. Sporady­
czne zarządzenia finansowe jak na przykład 
przeliczenie zapasu złota w Banku Francji zda­
niem dzienników umiarkowanych, nie rozwiążą 
sytuacji finansowej i gospodarczej kraju. Pre­
mier Daladier winien przystąpić do radykalne­
go uzdrowienia całego życia gospodarczego, do

odbudowy produkcji przede wszystkim przez 
intensyfikację pracy, przez co należy rozumieć 
dalsze rozluźnienie sztywnego ustawodawstwa 
społecznego, narzuconego przez rządy Frontu 
Ludowego. Jedynym logicznym wyjściem z sy­
tuacji gospodarczo;,, w jakiej znajduje się Fran­
cja, oświadcza prawicowa „Epoque“  jest wzmo­
żenie dochodu narodowego i zażądanie od wszy­
stkich Francuzów zwiększonego wysiłku. Koła 
rządowe zachowują tymczasem dyskrecję co do 
zamiarów rządu w zakresie wykorzystania peł­
nomocnictw, ograniczając się tylko do stwier­
dzenia, czego rząd nie zamierza zrobić, a mia­
nowicie

nowej dewaluacji franka i nie zamie­
rza wprowadzić kontroli dewiz. 

Dzienniki zbliżone do rządu podają charaktery­
styczne szczegóły nowej orientacji, jaka zary­
sowuje się coraz wyraźniej zarówno w łonie 
kół rządowych, jak i opinii publicznej, a mia­
nowicie, iż nowy program gospodarczy ODejmie 
sprawę daleko idącego

związania gospodarczego kolonii fran-

Paryż, 6. 10. (T) Demobilizacja rezerwistów 
francuskich przeprowadzana jest stopniowo i 
ma być zakończona 11 października. Poza tym 
premier Daladier postanowił nie przedłużać o- 
kresu służby poza termin przewidziany prawem

cuskich z metropolią i oparcia tym sa­
mym polityki gospodarczej Francji na 
podstaw ach samowystarczalności im­

perialnej.

W  związku z tym należy zanotować, iż w kon 
ferencjach, jakie premier Daladier rozpoczął i 
ministrami gospodarczymi celem opracowania 
nowego planu, poważny uaział bierze ministei 
kolonii Mandel.

Dzienniki na marginesie zapowiedzianej akcj 
rządu dla uzdrowienia sytuacji gospodarczej 
kraju kontynuują dyskusję nad zasadniczymi 
kwestiami reformy politycznego życia Francji 
„Journee Industrielle" stawia pytanie, czy par 
lamentaryzm francuski jest zdolny jeszcze d< 
konstruktywnej pracy. „Le Temps“  widzi wyj 
ście z sytuacji w reformie ordynacji wyborcze 
i nowych wyborach. Cała prasa tancuska jes 
zgodna co do tego, iż żyde polityczne fancuskii 
wymaga zasadniczych reform, bez których nil 
można sobie wyobrazić odbudowy prestiżu mig 
dzynarodowegu Francji w świecie.

rocznikowi, odbywającemu obecnie służbę w oj­
skową. Rocznik ten będzie zwolniony 15 paź­
dziernika, a pobór nowego rekruta odnędzie się 
normalnie między 3 a 4 listopada*

Demobilizacja rezerwistów francuskich

Znaczenie wizyty min. Funka w TurcjiPorozumienie wyborcze między 
partiami niemieckimi w Polsce

Katowice, 6. 10. Prasa niemiecka przynosi w 
iniu dzisiejszym komunikat „Deutsche Presse 
Dienst" o porozumieniu wj borczym, jakie do­
szło do skutku między ugrupowaniami mniej­
szości niemieckiej w Polsce.

W  myśl powyższego komunikatu zwalczają 
ce się dotychczas obozy narodowo-socjalistycz- 
ne w Polsce, a mianowciie Rada Niemców, w 
skład której wchodzą niemal wszystkie ugrupo­
wania niemieckie w kraju, i naczelne władze 
.Jungdeutsche Partei" doszły do zupełnej jed­
nomyślności i  uchwaliły wspólną akcję mniej­
szości niemieckiej w wyborach do ciał ustawo­
dawczych.

Wiadomość ta ze względu na nieprzejedna­
ne stanowisko, zajmowane przez „Jungdeutsche 
Partel" wobec „Rady Niemców w Polsce" na 
której czele stoi b. senator Hassbach z Łodzi, 
jest pewnego rodzaju sensacją i świadczy o 
tym, że w obliczu ostatnich wydarzeń należy 
się liczyć z bliskim i ostatecznym zjednocze­
niem wszystkich Niemców w Polsce.

B. sen. Wiesner gratuluje
Bielsko, 6. 10. Przywódca „Jungdeutsche Par 

tei" b. sen. Wiesner z Bielska wystosował trzy 
depesze gratulacyjne, a mianowicie: do Pana 
Prezydenta R. P., do p. prem. Składkowskiegu 
i do kancleiza Rzeszy. W  depeszach do pol­
skich dostojników b. sen. Wiesner składa imie­
niem swego ruchu życzenia z okazji przyłącze­
nia Śląska zaolzańskiego. — W  depeszy zaś do 
kanclerza Rzeszy sen. Wiesner wyraża podzię­
kowanie fiihrerowi za dzieło utrzymania poko­
ju i za wyswobodzenie Niemców sudeckich.

Huty zaolzańskie przeszły 
w ręce polskie

Stambuł, 6. 10. PAT. Minister gospodarki 
narodowej Rzeszy niemieckiej Funk przybył 
do Stambułu w dniu 5 października w towa- 
rzyrtwie radców H. Waltera i W . Knothe, i 
tego samego dnia odjechał do Ankary, gdzie 
będzie przez cały czas swego pobytu w stolicy 
gościem tureckiego ministra gospodarki Sza- 
kira Kessebira. W  Ankarze odbędzie się szereg 
bankietów i przyjęć. Po 3-dniowym pobycie 
w Ankarze min. Funk wróci do Stambułu, 
gdzie spędzi jeden dzień i opuści Turcję w dn.

. tych przedsiębiorstw, stanów ących własność 
I Górniczej i Hutniczej S. A. został mianowany 

Dr. Jan Zieleniewski, który zachował nieza­
leżnie od tego nadal stanowisko zarządcy 
przymusowego majątków pszczyńsk ch. W  ob­
jętych przedsiębiorstwach zaprowadzony zo­
stał urzędowy język polski. Stanowisko peł­
nomocnika komisarza Dra Zieleniewskiego dla 
hul objął inż. Olszak, pełnomocnka dla ko­
palń inż. Parny.

Okręgowy urz^d górniczy 
na Zaolziu

Katowice, 6. 10. PAT. Na Śląsku Zaolzań­
skim zorganizowany został natychmiast po 
wkroczeniu wojska poisk ego polski okręgo­
wy urząd górniczy. Urząd ten mieści się na 
razie w Cieszynie, a stałą siedzibą będzie Kar­
wina. Na czele urzędu stoi tymczasowo inż. 
Nizińskk Okręgowy urząd górniczy w Karwi­
nie, do kompetencji którego należeć będzie 
nadzór nad wszystkimi kopalniami na przy­
łączony m do Polski terenie, podlegać będzie 
wyższemu urzędowi górniczemu w Katowi­
cach.
Napad na listonosza 
w Katowicach

10 października.
W  kołach politycznych i gospodarczych 

Turcji przywiązują wielką wagę do wizyty 
Funka, gdyż Niemcy zajmują pierwsze miej­
sce w imporcie i eksporcie tuieckim. Z drugiej 
strony pomiędzy obu krajami został ostatnia 
podpisany układ w sprawie wolnej Wymiany 
handlowej, który przyczynił się już do uaisze- 
go wzmożenia stosunków gospodarczych turę* 
cko-niemieckich.

go, Komenedera w chwili, gdy ten opuszcza! 
gmach poczty głównej, jakiś osobnik i usiło­
wał zalać mu oczy amoniakiem ze strzykawki, 
poczem chciał wyrwać znajdującą się w jego 
rękach torbę z pieniądzmi.

Listonosz dzięki przytomności umysłu zdo­
łał pochylić się i w ten sposób uniknął oślepie­
nia, następnie zaś silnym ciosem powalił na­
pastnika na ziemię. Zatrzymanym przez policję 
sprawcą napadu okazał się niejaki 18-letni 
Kubicz z Krakowa, którego osadzono w aresz­
cie śledczym.

Górnik zasypany zwałami węfe*a
Katowice. 6. 10. (K) Na kopalni „Prezydent 

Mościcki" wydarzył się dziś tragiczny wypa­
dek, któremu uległ górnik, Alojzy Bujara. W  
czasie pracy Bujara został zasypany zwałami 
węgla, ponosząc śmierć na miejscu.

3 lata więzienia 
za przywłaszczenie zaliczeń

Katowice, 6. 10. (K) Przed sądem okręgo­
wym w Rybn ku odpow adał w dniu dzisiej­
szym Jan Hanke z Namysłowa, karany 22 ra­
zy za oszustwa. Hanke zbierał zamówienia na 
dostarczenie maszyn rolniczych, pobierając 
przy tym różne zaliczki, które sobie przywła­
szczył. W  wyniku rozprawy sąd saazał Han- 
kenro na 3 lat* wiercien ia.

Katowice, 6. 10. (K) Jak się dowiadujemy, 
kierownictwo największego przedsiębiorstwa 
na Śląsku Zaolzańskim, obejmującego huty w < Katowice, 8.10. Onegdaj o godzinie 9-tej rano 
Trzyńcu i Boguminie i kopalnie w Karwinie gdy listonosze wyruszali n.i miasto, by pełnić 
przeszło już w ręce polskie. Komisarzem dla swą służbę, rzucił się na listonosza pieniężne-
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W ik a  musiała wybierać miedzy 
małością a wielkością

Przemówienie radiowe P. Marsz. Śmigłego-Rydza
Warszawa, 6. 10. PAT. Pan Marszaełk 

Edward śmiały Rydz wygłosił w dniu dzisiej­
szym przez radio następujące podziękowanie 
za depesze, nadesłane do niego w związku z 
przyłączeniem Śląska Zaolzańskiego do Rze­
czypospolitej Polskiej.

*Piąty już dzień upływa od chwili, gdy ogół 
polski dowiedział się o załatwieniu sprawy 
naszych braci zza Olzy.

Od soboty zeszłego tygodnia dziesiątki, set­
ki, a wreszcie tysiące depesz i listów wpłynęły 
do moich rąk.

W  tych dniach druty naszych Iinij telegrafi­
cznych jak gdyby się rozżarzyły i zajęły od 
ognia polskich serc —  oplatając cały kraj po­
tężnym prądem patriotyzmu i uniesienia i 
wiążąc owym gorejącym oplotem całą Polskę 
w jedną potężną całość.

W dniach poprzedzających sobotę „zjedno­
czenia** i po sobocie „zjednoczenia** następu­
jących wykazał naród zdrowy instynkt życia

i siły. Zareagował każdy człowiek w naszym 
kraju, posiadający ten. instynkt. Wynikiem 
tej reakcji były również depesze i listy, skie­
rowane do mnie.

Dziękuję za ne.
A pragnę by głos mój dotarł wszędzie tam, 

gdzie w minionych dniach uświadomiono so­
bie, że jest czas ważny dla Polski, i wszędzie 
tam, gdzie śwadomośc ta wzbogaciła duszę 
Polaka lub Polki nowym pierwiastkiem god­
ności narodowej, nowym elementem ufności 
we własne siły, nową gotowością osobistego 
przyczynienia się do zw ększenia tej siły.

Pomyślcie mądrze o tym, co się stało i o tym, 
jak to się stało. I zastanówcie się nad tym, czy 
pragniecie, aby Polska z każdej sytuacji histo­
rycznej wychodziła z honorem?

Mam nadzieję, że dojdziecie do tego przeko­
nania, które ja już niejednokrotnie w rozmai­
tych sformułowaniach wypowiadałem, a mia-1 
nowicie: Państwo, które chce wyjść z honorem |

z przełomów historycznych, musi posiadać od* 
powiędnie źródła i środki siły i musi być rzą­
dzone w sposób silny i zdecydowany.

Z waszych depesz i listów sądzę, żeście zro­
zumieli, iż Polska musiała wybierać między ma 
łością a wielkością.

Polska dokonała wyboru.
Ale to obowiązuje na przyszłość.
Któż z Polaków czy Polek chciałby być po- 

mniejszycielem tej wielkości?
Zwracam się do wszystkich, którzy w dniach 

ostatnich dali mi znać o sobie — spośród lud­
nych miast i spośród wiejskich chat, od warsz­
tatów i fabryk, z pracowni i laboratoriów, ze 
szkół i świątyń, z najdalszych i najmniej zna­
nych zakątków Polski do wszystkich, z tymf 
włącznie, co dziecięcą niewprawną ręką chwiej­
nie rysują litery —  do was wszystkich się zwra­
cam z podziękowaniem i życzeniem, byśmy si|

I zawsze spotykali na drodze prowadzącej da 
wielkości Polski".

Zwiedzanie zakładów przemysłowych
w Centralnym Okresu Przemysłowym

Warszawa, 6. 10. PAT. W obec niemalejące- 
go zainteresowania się społeczeństwa pol­
skiego inwestycjami realizowanymi w Cen­
tralnym Okręgu Przemysłowym, wyrażające­
go się w prośbach do Ministerstwa Spraw 
W ojskowych o  zezwolenie a a  ich zwiedzenie. 
Ministerstwo Spraw W ojskowych mając na 
uwadze utrzymanie normalnego toku pracy w 
budowanych zakładach przemysłowych na te­
renie C. O. P. ustaliło następujący sposób za­
łatwienia omawianych próśb:

1. a) Prośby o zezwolenie na zwiedzanie za­
kładów przemysłu wojennego kierować nale­
ży do szefa biura przemysłu wojennego Mini­
sterstwa Spraw W ojskowych.

b) Zezwolenia na zwiedzanie będą udzielane 
t reguły tylko takim wycieczkom, które orga­
nizują zrzeszenia inżynierskie i fachowe oraz 
szkoły techniczne wyższe i średnie.

c) Organizatorzy wycieczki po otrzymaniu 
ugody Ministerstwa Spraw W ojskowych na 
Swiedzenie zaproponowanych zakładów uzga­
dniają dokładny termin zwiedzania bezpośre­
dnio z dyrekcjami (kierownictwem zaintere­
sowanych zakładów).

d) Zwiedzanie może mieć miejsce jedynie 
w pierwszej dekadzie każdego miesiąca w 
dniach roboczych (z wyjątkiem poniedział­
ków i sobót) oraz w niedziele i święta.

e) Ilość uczestników nie powinna zasadni­
czo przekraczać liczby 60 osób. Większe wycie 
czki należy dzielić na grupy i odpowiednio 
układać plan zwiedzania.

f )  Zgłaszanie próśb o zezwolenie na zwie­
dzanie powinno nastąpić conajmniej na dwa 
tygodnie przed projektowanym terminem 
zwiedzania, przy jednoczesnym podaniu ilości, 
nazwisk i imion oraz stanowisk uczestników 
wycieczki, a ponadto adresów ich stałego za­
mieszkania.

Listę imienną uczestników wycieczki wrę­
cza jej kierownik organom kontrolnym zakła­
du po przybyciu wycieczki do każdego ze zwie­
dzanych zakładów.

2. Prośby na zwiedzenie innych inwestycyj 
na terenie C. O- P. jak np. komunikacyjnych 
(lądowych i wodnych), energetycznych (za­
pory wodne) itp. należy przesyłać do właści­
wych kierownictw budowy.

Niezwykłe incydenty na rozprawie w Grójcu
Warszawa, 6. 10. (A) W  Sądzie Okręgo­

wym w Grójcu pod Warszawą toczył się P_ro- 
tes dwóch braci Klebliszów, radnych miej- 
tkich i kupca Majera Teifera> oskarżonych o 
o, że w lutym br. podczas targu rozpowszech- 
liali wśród tamtejszych Żydów fałszywe wia- 
lomości, jakoby członkowie Stronnictwa Na­
rodowego mieli wywracać żydowskie stragany. 
W toku rozprawy przesłuchano szereg świad­
ków, którzy otwarcie przyznali się do pikieto- 
Wania sklepów żydowskich, a jeden z nich 
oświadczył, że był prowodyrem pikieciarzy. 
Wspomnianego dnia wprowadził on na rynek 
16 pikieciarzy, przy czym fakt ten jako też na­
zwiska pikieciarzy podał komendantowi poste­
runku policyjnego w G-rójcu, ażeby „nie było 
Radnych nieporozumień".

W  tym momencie zeznań świadek ów zwró- 
fcił się do Komendanta posterunku w Grójcu 
znajdującego się na sali i prosił go o potwier­
dzenie japawdziwośei jego zeznań. Komendant

posterunku potwierdził jego zeznania mówiąc, 
że był powiadomiony o każdym fakcie pikie­
towania. Kiedy jeden ze świadków zeznał, że 
to sami Żydzi podmówieni przez oskarżonych, 
przewrócili jakiś stragan, ażeby to zwalić póź­
niej na pikieciarzy, sędzia zauważył: „to oni 
potrafią". Gdy zaś świadek Lipiński na pyta­
nie sędziego wyjaśnił, że w dniu targowym jest 
na rynku 135 straganów, a w tym tylko 15 
chrześcijańskich, tenże sędzia zauważył gło­
śno zza stołu sędziowskiego: „Numerus clau- 
sus jest zachowany".

W  tym momencie wstał obrońca oskarżo­
nych adwokat Honigwill i prosił o zaprotoko­
łowanie uwag sędziego i zgłosił wniosek o wy­
łączenie tego sędziego z powodu wykazanego 
przezeń braku obiektywizmu. Po zgłoszeniu 
tego wniosku sąd zarządził przerwę, która 
trwała półtorej godziny, poczem sąd ogłosił, 
że wniosek adw. Honigwilla zostaje oddalony, 
zaś uważając, że wniosek ten nosi charakter

Kiedy przemówi p. wicepremier:
Warszawa, 6. 10. (Sin.) W  związku z wiado- 

mością, że dn. 16 bm. przewidywane jest prze* 
mówienie wicepremiera Kwiatkowskiego w Ry­
bniku, dowiadujemy się, że wiadomość ta ni« 
odpowiada prawdzie. Przemówienie wicepre­
miera Kwiatkowskiego odbędzie się w terminie 
późniejszym'w Katowicach.

Sprawa mandatu poselskiego 
Mincberga

Łódz 6. 10. (G) Jak donosiliśmy, zawarte zo> 
stało pomiędzy b. posłem Mincbergiem a central 
nym komitetem Agudy porozumienie, w myśl kto 
rego Mincberg wzamian za fotel poselski odda sta 
nowisko naczelnego rabina Łodzi kandydatowi 
Agudy, rabinowi Lewinowi z Rzeszowa. Obecni* 
zaszedł sensacyjny zwrot, a mianowicie centrala 
Agudy nie mając wielkiego zaufania do Mincberga, 
który już nieraz zawiódł jej zaufanie, zażądał* 
od niego, ażeby zdeponował sumę 50.000 zł z tym. 
że jeżeli Lewin do określonego terminu nie zo­
stanie mianowany naczelnym rabinem Łodzi, su­
ma ta przypadnie Lewinowi. Mincberg nie chciał 
się na to zgodzie i w związku z tym miało się dzii 
odbyć zebranie rady partyjnej Agudy, ażeby t< 
sprawy definitywnie załatwić. W ostatniej chwili 
Mincberg stchórzył i dziś rano wyjechał do War­
szawy, żądając, aby posiedzenie rady partyjnej 
odbyło się w Warszawie. Zabrał on ze sobt 
wszystkich agudowców i mających posady w gmi­
nie wszystkich swoich zwolenników, aby go bro­
nili.

Szkolenie studentów w Legii 
Akademickiej

| Warszawa, 6. 10. (Sin.) Do szeregów Legii
! Akademickiej powoływani są w roku bieżącym
j studenci pierwszego i drugiego roku studiów, 
Ćwiczenia i zajęcia Legii odbywać się będą 1—2 
dni vi miesiącu, zaś odroczenia udzielane będą 
wyłącznie tym studentom, którzy korzystają z 
urlopu na uczelniach.

Tegoroczne szkolenie akademików obejmuje 
3 grupy: przedpoborowych, którzy nie odby­
li w  swoim czasie służby wojskowej, podcho­
rążych i oficerów, a wreszcie kategorię C i D, 
która przejmie służbę pomocniczą. Dla słucha­
czy wyższych uczelni zorganizowane zostanie 
również przysposobienie sportowe, jak kursy 
narciarskie i pływackie.

demonstracyjny, skazano adwokata na 100 zł. 
grzywny.

W  wyniku rozprawy skazano Rafała Klep- 
fisza na 2 miesiące aresztu z zawieszeniem wy- 
koniania kary na 3 lata, pozostałych 2 unie­
winniono. -
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UTW ORZENIE RZĄDU SŁOWACJI
Praga, 6. 10. PAT. W  godzinach wieczornych 

ogłoszono następujący komunikat urzędowy: 
„Rząd czeskosłowacki na wniosek premiera 

mianował posła dr Tiso ministrem dla Słow a­
cji, powierzając mu jednocześnie misję w ysu­
nięcia kandydatur na ministrów rządu Słow a­
c ji".

Praga, 6. 10. PAT. Odbywający się w Żylinie 
kongres przedstawicieli wszystkich stronnictw  
słowackich został dziś zakończony w godzinach 
wieczornych. Po wysłuchaniu referatu posła 
Tiso, nczestnicy uchwalili następującą rezo­
lucję:

„U chw ały powzięte przez 4-ry mocarstwa 
w Monachium zmieniły gruntownie sutuację 
w państwie czeskosłowackim oraz stosunki

W  związku z tym  w kołach słowackich jako  
kandydatów na przyszłych ministrów rządu 
słowackiego wymienia się posła dr Sokola oraz 
posła Sidora. Ponadto przewidywane jest m ia­
nowanie na dalszych m inistrów jednego z par­
tii agrariuszy i jednego ze stronnictwa „Narod- 
n iarzy" (Stronnictwo nacjonalistyczne).

polityczne w Europie środkow ej. My Słow a­
cy, jako naród samodzielny, żyjący od wie­
ków na terytorium słowackim , żądamy pra­
wa samostanowienia, dlatego domagamy się 
międzynarodowego zagwarantowania niepo­
dzielności Słowacji oraz szeiokiej narodowej 
w spólnoty zamieszkiwanego przez nas teryto­
rium. Chcemy decydować swobodnie naszą 

własną wolą sprawy, zarówno w dziedzinie or­

ganizacji państwowej, jak i sprawy, dotyczą­
ce przyjaźni z wszystkimi państwami, sąsied­
nimi. Chcemy również przyczynić się do us­
pokojenia stosunków w Europie środkowej w 
duchu chrześcijańskim. W ytrw amy po stronie 
narodów walczących z ideologią ży d o w sk o t!)  
marksistowską, ideologią gwałtu i rozkładu. 
Żądamy pokojowego rozwiązania spornych 
problemów w duchu postanowień m onachij­
skich. Sprzeciwiam y się temu, aby granice Sło­
wacji określone były bez nas, pełnoprawnych 
przedstawicieli woli narodu słowackiego. Żą­
damy przeprowadzenia szybsiej demobilizacji, 
żądamy natychmiastowego oddania władży w y­
konawczej w Słowacji w ręce Słowaków. Z w y ­
cięstwo samostanowienia oznaczać będzie dla 
narodu słowackiego zwycięskie zakończenie je ­
go wieloletniej walki. Niech żyje sw oboda na­
rodu słowackiego, niech żyje Słowacki rząd n; 
ziemi słow ackiej1'.

*  *  *

Bratysława, 6. 10. P A T . Słowacka partia lu­
dowa podczas rokowań z rządem praskim w 
sprawach narodowościowych wręczyła rządowi 
praskiemu memorandum, w którym  ustalone 
zostały postulaty słowackie.

Słowacy domagała sio prawa 
samostanowienia

Rezolucja kongresu przedstawicieli stronnictw
słowackich

Utworzenie trzech mieszanych 
komisji polsko-czeskich

Cieszyn, 6. 10. P A T . Dzisiaj utworzone zo­
stały trzy mieszane polsko-czeskie komisje, 
których zadaniem m a być likwidowanie m o­
gących wyniknąć sporów. Kom isje te nie bę­
dą powołane do załatwiania zasadniczych
spraw merytorycznych. j P r a n i

Pierwsza kom isja została utworzona dla ,

B. prez. Benesz opuścił Pragę
Praga, 6. 10. P A T. Dr. Benesz opuścił dziś 

po południu Pragę.

Dr Chvalkowsky w drodze

spraw cywilnych (obyw atelskich). W  skład 
jej ze strony polskiej w chodzą: radca w oje­
wódzki dr Marek Korowicz i referent policji 
Paweł W antuła, zaś ze strony czeskiej nad- 
radca urzędu krajowego w Bernie M oraw ­
skim dr. Franciszek Krajtl i były starosta b. 
czeskiego Cieszyna Jarosław Gela.

W  skład drugiej kom isji, która będzie się 
zajm owała sprawami ekonom icznym i ze stro­
ny polskiej wchodzą radca wojewódzki dr Ju­
lian Kulczycki i dr. Teofil Adamecki, kierow­
nik ekspozytury izby handlowo-przem ysłowej 
katowickiej w Cieszynie Zaolzańskim , ze stro­
ny czeskiej radca dyrekcji lasów i dóbr pań­
stwowych inż. Henryk Duras oraz wicedyrek­
tor „Bańska a hutni społecznost" w Pradze, m.ż 
Teofil Hepner. Jako ekspert bierze w tej ko­
misji ze strony czeskiej udział komisarz skar­
bowy z Ministerstwa Skarbu w Pradze dr. 
Otto Benesz.

Trzeciej wreszcie komisji powierzono spra­
wy komunikacyjne, a więc kolejowe oraz po­
cztowe. W  skład tej kom isji ze strony pol­
skiej wchodzą: naczelnik wydziału djrekcji 
P. K. P. w- Krakowie Bolesław Szanda i ase­
sor kolejow y Alojzy Krystl, ze strony czeskiej 
starszy inspektor kolei czesko-słowackiej Jó­
zef Lastowiczka i nadradea kolejow y dr. Zde- 
nek D wis. Łącznikiem między wszystkimi 
kom isjam i jest ze strony polskiej płk. Powie­
rza, z czeskiej płk. Berger. Kierownictwo o- 
gólne spoczywa w rękach komisarza cywilne­
go przy dowództwie samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Ś ląsk ", wicew ojew ody Malhomm e, 
delegata w ojew ody śląskiego przy dowództwie 
samodzielnej grupy operacyjnej „K ląsk".

Dnia 7 bm. o godz. 10 rano zbiera się ple­
num, po czym kom isje będą obradowały w 
miarę potrzeby.

Dr Hodża prezydentem 
Czechosłowacji?

Berlin. 6. 10- Krążą tutaj pogłoski, że na­
s t ę p c ą  dra Benesza na stanowisku prezydenta 
r e p u b l i k i  czechosłowackiej ma zostać b. prem. 
dr. Hodża.

Praga, 6. 10. P A T . Now om ianow any m ini­
ster spraw zagranicznych poseł czechosłowac­
ki w Rzym ie dr. Chvalkovsky, wyjechał dziś 
z Rzym u udając się samolotem do Pragi. Przed 
wyjazdem nvm. Chvalkovsky odbył dłuższą 
rozmowę z Mussolinim i ministrem Ciano. Po 
złożeniu rządowi praskiemu sprawozdania z 
powyższych dwóch rozmów min. Chvalkov- 
sky uda się w dniu jutrzejszym do Berlina.

Demobilizacja 2-ch roczników
Praga, 6. 10. P A T . Z dniem dzisiejszym  zwol­

nione zostały dwa roczniki rezerwy. Dem obili­
zacja pozostałych roczników nastąpi stopniowo 
według rozkazów wydawanych przez naczelne 
dowództwo armii.

Zajęcie trzeciej strefy
Cieszyn, 6. 10. PAT. W  dniu 7 października 

nastąpi zajęcie trzeciej kolejnej strefy na za­
chód od Cieszyna w rejonie Dolne i Górne l)o- 
mosławice.

Ewakuacja 4-tej strefy
Praga, 6. 10. PAT. W  dn u dzisiejszym roz­

poczęto ewakuację t. zw. -I-tej strefy teryto­

rium czeskiego, odstąpionego Rzeszy. E w a­
kuacja 4-tej strefy położonej w północnych  
Morawach odbędzie się w dwóch etapach. —  
W o jsk a  niemieckie obsadziły już całkowicie 
pierwszy etap powyższej strefy.

Zwolnienie Polaków z armii 
czeskiej

Cieszyn, 6 10. P A T . Dopiero dzisiaj zaczęli 
m asowo napływać na Śląsk zaolzański Polacy 
zwolnieni z wojska czesku-słowackiego. Z w ol­
nienie to nastąpiło przede wszystkim  z oddzia­
łów stacjonowanych na Rusi podkarpackiej i w 
Słow acji. Również dzisiaj przybyli pierwsi wię­
źniowie polityczni, zwolnieni z więzień w Żyli 
nie i Bratislawie. W szystkich ich władze czes- 
ko-słowackie skierowują do Czadcy, skąd m u ­
szą oni przejść kilka kilometrów do granicy pol­
skiej w- Mostach koło Jabłonkowa. W ielu  P o ­
laków, b. żołnierzy armii czeskiej odrazu na 
posterunku granicznym zrywa z mundurów' em ­
blematy czeskie i dopytuje się. gdzie przyjm ują  
ochotników do armii polskiej.

Przekraczają również granicę polską żołnie­
rze narodowości węgierskiej, niemieckiej, sło­
wackiej, a nawet czeskiej.

Otwarcie ruchu między Cieszy­
nem zaolzańskim 
a przedolzańskim

Cieszyn, 6. 10. P A T . W  dniu dzisiejszym na 
odcinku od M arklowic do Kocobędzia utrzyma­
na została jeszcze dawna granica polsko-czeska, 
dla której przekroczenia wymagane są przepu­
stki wydawane przez władze wojskow e. Nato­
miast od Kocobędzia do Jaworzynki dawna gra­
nica została już zniesiona i utrzymana została 
jedynie jako granica dewizowa. W  ten sposóo  
został otw arty całkowicie ruch między Cieszy­
nem zaolzańskim a przedolzańskim.

Projekt załatwienia sprawy ochotników 
cudzoziemskich w Hiszpanii

Rzym, 6. 10. P A T . Minister spraw zagranicz­
nych hr. Ciano odbył dziś rozmowę z am basa­
dorem brytyjskim  lordem Perthem. W  kołach 
angielskich krąży pogłoska, że lord Perth na 
podstawie ostatnich instrukcji prem. Chamber­
laina przedstawić m iał min. Ciano projekt za­
łatwienia sprawy ochotników w Hiszpanii. Pro­
jekt ten jest podobno przedmiotem studiów ze 
strony rządu włoskiego i będzie, być może, 
przedstawiony wielkiej radzie faszystowskiej, 
Która zbiera się dziś wieczorem w Pałacu W e ­

neckim na sesję październikową.

Rozmowa hr. Ciano 
z von Mackensencm

Rzym , 6. 10. P A T . Minister spraw zagranicz­
nych hr. Ciano odbył dziś rozmowę z am basa­
dorem Rzeszy von Mackensenem. W edług krą­
żących pogłosek, rozmowa miała charakter in­
form acyjny i dotyczyła stosunków francusko- 
włoskich.
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Londyn, 6, 10. (ŻAT) Agencja Żydowska 

złożyła następujące oświadczenie: W obec po­
głosek o propozycji, która decyduje o stałej 
mniejszości żydowskiej w Palestynie, Agencja 
Żydowska stwierdza, że naród żydowski z całą 
stanowczością odrzuca tego rodzaju rozwiązanie 
Żydzi w Palestynie nie są w sytuacji tolerowa­
nej, gdyż przybyli na mocy prawa. Prawa Ży­
dów w Palestynie zostały uroczyście zagwa­
rantowane przez cały świat cywilizowany. — 
2 1/2 letni terror nie zdołał odstraszyć ich,

mimo doznanych <cierpień. Żydzi gotowi są do 
współpracy z Arabami dla dobra kraju.

E”rez. Weżztfiann u min. kolonii
Londyn, 6. 10. (ŻAT) Dr. Weizmann został 

przyjęty przez ministra kolonii, Malcolma 
MacDonalda. Później konferował on z min. 
spraw zagr. Iraku Tewfikiem bej Suwadżi.

Nr lotnisku w Croydon wylądował wyscki 
komisarz Palestyny Mac Michael. Jutro będzie 
on przyjęty przez ministra kolonii.

Rząd R . P . nie zastosuje sankcji 
ifitiywtiualnyck w t ó (  p sr.ii

Tokio, 6. 10. PAT. Ambasador R. P. T. Romer I do zalecania Ligi Narodów w sprawie stokowa* 
odwiedził wicemin. spr. zagr. Japonii pŁ Hori- j nia przeciw Japonii samkcyj indywidualnych, 
nuszi, któremu z polecenia rządu polskiego oś- przewidzianych w artykule 16 paktu Ligi. 
wiadczył, że Polska nie zamierza stosować się I

BI

Mur betonu i stali --zam iast
gwarancji granicy francuskiej

Echa środowego przemówienia kanclerza Hittera

DYŻURY APTEŁ
Dziś maja dyżur n ocn y  apteki: Rynek gł. 45,

I ,t l» » w « k a  8, Kościuszki 18, Dietla 36, G rzegórzec­
ka 9, P lac Zgody  18.

Wyborcy! reklamujcie wasze
prawo wyborcze!

Spisy w y b o rcó w  do Sejmu zostały w yłożone do 
wglądu w y b o rcó w  w  I Ilirach O bw odow ych  Kom i­
sji W yborczych , gdzie można je  przeglądać do dnia 
13-go października b. r. codziennie w  godzinach 
od 16— 21.

Każdy a y borca  może przeglądnąć spis w y b or ­
ców  i  stw ierdzić czy nazwisko jego jak i znajo­
m ych zoslało um ieszczone na liście. W  razie p o ­
minięcia w  spisie w j b orców  —  przysługuje w y ­
borcy  p raw o w niesienia reklam acji odpow iedn io  
udokum entowanych.

Lokale O bw od ow ych  K om isji W yborczych , do 
których przynależne są odpow iednie ulice —  p o ­
dane są d o  publicznej w iadom ości w  specjalnych 
afiszach roz lep ion ych  na tablicach ogłoszenio­
w ych.

Żydzi 1 Wyborcy!
Reklam ujcie W asze praw o w yb orcze  i  kontro­

lujcie czy  nazwiska W asze i W aszych  znajom ych 
zostały unneszczone na liście w yborcze j.

Odczyt dra Łachmanna
Dr. F . Laclimann, delegat Uniwersytetu Hebraj- 

.kiego w  Jerozolim ie, w yg łosi staraniem T ow a- 
-z jstw a P rzy jació ł U. H. oddział w  K rakow ie w  
iobotę dnia 8 bm- o godz. 8.30 w sali W IZO , Szew- 
ika 4, odczyt na temat: „Żydzi jem eniccy  w  św ie ­
tle najnow szych  badan U. H.“ .

Karty uczestnictwa 
na „tydzień Warszawy*

Polski Zw iązek Turystyczny w ydaje Karty 
Uczestnictwa na Tydzień  W arszaw y ważne w  cza- 
;ic di^HO-go października 1938 r.

Karty Ic jigow ażm ają  do 73 p roc. zniżki knie­
jow ej w  drodze pow rotnej oraz dają ca ły  .szereg 
uprawnień i zniżek na terenie miasta W arszaw y. 
Każdy —  kto chce zw iedzić W arszaw ę ma obec­
nie okazję, należy tylko zaopatrzyć się w  Kartę 
Uczestnictwa za zł. 3.50 w  biurze P olskiego Z w iąz­
ku Turystycznego, w  K rakow ie p rzy  ul. Uubicz 
1. 4.

Loty pasażerskie za lotami 
„Loterii Lotniczej*

W  niedzielę, dnia 9 października o godz. 9 ra­
no odbędą się na lotnisku w  Czyży nach loty  pa­
sażerskie na sam olotach turystycznych Aeroklubu 
Krakowskiego dla w łaścicie li lo sów  „L oterii L o ­
tn iczej", w ylosow an ych  w  dniu  26. IX . br.

W szyscy posiadacze w ylosow an ych  num erów 
w inni zgłosić się na lotnisku w  Czyżynach, gdzie 
po zw rócen iu  w łaściw ych  losów  —  odbędą loty. 
Osoby niepełnoletnie —  muszą przedłożyć zezw o­
lenie rodziców .

D odatkow ych w yjaśnień udziela O bw ód Miejski 
L O P l’ , ul. Szczepańska 9, II P- tel. 122-78 w  godzi­
nach od IU— 14 i od 17— 19.

—  KOLO ABSOLW ENTÓW  ŻYD. ŚRED. SZKO­
ŁY HAN DLOW E!, Kraków, Starowiślna 10. Jutro 
w soboR , dnia 8 hm. odbędzie się w  lokalach Żyd. 
Śred. Szk. ilandl. „W ieczór  zapoznawczy! absol­
w entów  . Począ 'eh  godz. 18.30. Wstęp w olny.

Dyrektor Związku plantatorów 
w Palestynie przybył 
do Warszawy

Warszawa, 6. 10. (A).  W  dniu dzisiejszym 
przybył do Warszawy inż. Samuel Tolkowski, 
naczelny dyrektor związku plantatorów i eks­
porterów owoców cytrusowych w Palestynie, 
oraz przewodniczący rządowej komisji dla 
spraw rolnictwa i ogrodnictwa w Palestynie. 
Inż. Tolkowski przyjechał do Warszawy w 
z\. iązku z całokształtem prac związanych z 
p o my s ł e m cytrusowym w Palestynie. Odhył 
o.i konferencję w Ministerstwie Przemysłu i 
K •: Au i w Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
n temat spraw związanych z cłem, transpor­
tem, kontyngentami owoców cytrusowych oraz

Paryż, 6. )0. PAT. Prasa paryska dotychczas 
nie przynosi prawie żadnych komentarzy do 
środowego przemówienia kanclerza Hitlera, o 
graniczając się do uwypuklenia streszczenia 
słów uznania dla premierów Chamberlaina i 
Daladier. Jeden tylko dzienn i południowy „Pa 
ris Midi" w depeszy swego Korespondenta ber­
lińskiego uważa za rzecz znamienną, że kanclerz 
zamiast powtórzyć swoje oświadczenia uspaka­
jające co do granicy ^aci^tńniej przy poi ł ifrf

obrotem kompensacyjnym polsko-palestyń­
skim. Inż. Tolkowskiemu towarzyszył dyr. Izby 
kanałowej Polsko-Paiestyńgkiej inż. Thon.

Inż. Tolkowski, który jest konsulem szwedz­
kim w Palestynie, zabawi w Polsce kilka dni.

Komunikacja lotnicza 
z Palestyną — bez zmian

V arszawa, 6. 10. (A) W związku z wiado­
mością podaną przez jedną z agencji, iż samo­
loty do Palestyny zmieniły dni odlotów, na­
leży stwierdzić, że samoloty odlatują nadal z 
Warszawy w poniedziałki, środy 1 piątki o go­
dzinie 9.20 rano.

Dalsze odroczenie startu 
„Gwiazdy Polski*

Warszawa, 6. 10. PAT. W  dolinie Chocho­
łowskiej po krótkim rozjaśnieniu się, dzięki 
któremu Uczono się z możl a7ością jutrzejszego 
startu, nastąpiło dziś w godzinach popołudnio­
wych pogorszenie się stanu pogody. Warunki 
meteorologiczne i likwidująca się grupa niżów 
barometrycznych każe przypuszczać, że w na|

tylko, że na zachodzie istnieje mur betonu i sta* 
li.

Korespondent „Paris Midi" wyciąga stąd 
wniosek, że mowa kanclerza Hitlera była wy­
razem niezadowolenia i pewnej irytacji, których 
przyczyny korespondent dopatruje się m. in. 
w pewnych trudnościach, jakie wynikły w śro­
dę na posiedzeniu komisji, regulującej oprawy 
czechosłowackie.

KROMKA TELEGL.A 1CZXA
— Donoszą z Rygi: Przy ujściu Dżwiny pro­

wadzone są prace nad wydobyciem wraku sta­
tku szwedzkiego „Nordenskiold", który z koń­
cem zeszłego stulecia zbudowany został dla ba­
dań polarnych i odbył szereg podróży po Ocea­
nie Lodowatym. Statek ten, sprzedany następnie 
armatorom ryskim, zatonął w czasie wojny.

— Były generalny Intendent wiedeńskich te­
atrów państwowych —  Opery i Burgtheatru, 
Schneiderhan, znany protektor austriackich 
związków muzycznych, zaginął przed 14 dniami 
w Alpach, niedaleko Zell ani See.

—  Jak donoszą z Jerozolimy, towarzystwo 
„Palestine Airways" wprowadziło ostatnio re­
gularną komunikację lotniczą pomiędzy Tel- 
Awiwem a Beyrutem.

bliższych dniach nie będzie korzystnych wa­
runków dla napełnienia balonu i startu Na­
dejście wyżu, który umożliwiłby lot, spodzie­
wane jest dopiero za parę dni. Pogotowie star­
towe trwa.

Straszna katastrofa pociągu 
pospiesznego

10 osób tabdych, kilkanaście rannych
Helsinki, 6 10. P A T . Dziś o godz. 7.30 rano 

pociąg pospieszny idący z Helsinek do Tainion- 
kosk>, centrum okręgu przemysłowego w oko­
licy Wyborga z powodu mgły zderzył się na 
stacji Raucha z manewrującym pociągiem to­
warowym. Rozbiciu uległy dwie lokomotywy 
oraz dwa'wagon> sypialne w pociągu pospie 
sznym i jedna cysterna z kwasem siarczanym 
w pociągu manewrującym, który na nieszczę- 
Śc-e rozbił się, zwiększając niepomiernie licz­
bę ofiar tej strasznej katastrofy. Zginęło w 
rozbitych wagonach sypialnych 10 osób oraz

kilkanaście odniosło rany.
Najv,’iększa ilość osób ucierpiała od zatrtł* 

cia gazem wytworzonym przez rozbicie się cy­
sterny. W katastrofie zginęło szereg inżynie­
rów, jadących do okręgu przemysłowego. M. 
in.inż. techniczny ministerstwa obrony A. Mu- 
rola.

Ruch normalny na linii kolejowej, na której 
wydarzyła się katastrofa przerwany został i bę 
azie prawdopodobnie dopiero dziś w nocy 
wznowiony.
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Pocztę szyfrowe 
inseratowa

mlety wrzucać w ciągu 
całego dni*
tylko 

do skrzynki
wmurowanej w bramte 
przed .Nowym Dz!*nnikiem‘ 
a którą opróżnis stą 

6 razy dziennie.

ZASTĘPCY (czynie) o p r o ­
wadzeni u  lekarzy, denty­
stów, fryzjerów , piekarzy 
poszukiwani. „A lw a “  F lo­
riańska SI m. 12, tel. 177-98.

4875g

K B A W C Y (czynle) do ezy- 
eia środowych płaszczy i 
ubrań, um iejący przykra­
w ać poszukiwani. „A iw a ”  
Floriańska 81 m. 12. telefon 
177-98. 48’ 5g

Posad pcsiukuia

U W AGA! Przerabiam kape­
lusze według najnowszych 
fasonów po 1.20, nowe 4 zł. 
Orzeszkowej 4, nz. 1. 4880g

FRYZJER danuko-mąskl, 
ondulacja trwała, Iwodna, 
telafckowa, postukuje p o­
sady. Zgłoszenlat Admin. 
„N ow ego Eziennlka”  pod 
,,12741*'. 4878g
 ,----------
UWAGA! W  centrum ży-
dowskim. Augustiańska ł  
m. 8. podnoszą oczka w poń­
czochach — n a  nowoczesnej 
maszynie bardzo starannie 
1 po cenach przystępnych.

4881 g

PRZYJECH AŁEM  Z  ZA* 
GR U ł l f Y  i  w ykonuje DE­
K ORACJE okien wystawo­
wych, IN SERATY. KATA* 
LOGI t W SZELK IE  R E ­
K L A M Y  i  zakresu grafik i. 
Zgłoszenia do Admin. „N o ­
wego Dziennika”  pod 11997.

4M2g

PRZEPISUJĘ na maszynie 
Yoglówna, Związek — W W. 
Świętych A I. p. tel. 109-97.

4SS2g

KOREI PT 1 rOlłOW, gu­
wernerów, slly  bm rowe, po­
leca Resort Pośrednictwa 
P racy Stow. Żyd. Słuch. U. 
J . „O gn isko" Kraków, ni. 
Przem yska 8. TEL. 147-44.

*994g

R ó ż n e
UNIEW AŻNIAM  zgu b i-oą  
książeczką wojskową, w y ­
stawioną przez P. K. 17. 
N owy-Targ — na nazwisko 
Jakub Fenereisen, urodzony 
11 stycznia 1898 Bukowina- 
Podszkle. 7247k

M a  i wychowanie

A N G I E L S K A
korespondencja, tłumacze* 

nla eto.
KARM EL KOLETEK TRZY

Kursy Handlowe 
Gryszpana
S a re g o  12 

We»*SYcodziennie

ŚW IETLICA POPOŁUD- 
NIOW A dla DZIECI SZKOL 
N\CH przy PRZEDSZKOLU 

IMMFRGLiiCKÓWNYCH 
SEBASTIAN A 8. POMOC 
W  NAUCE, POGADANKI, 
G IM N ASTYKA, spacery.

4870tl

Intelfesy fiandtówe

DO solidnego prosperujące­
go przedsiębiorstwa przy­
stąpię s kapitałem 5.000 do 
9.000 1 współpracą. Zgłosze­
nia pod „127»2M do Admin. 
„N ow ego Dziennika0, 4885̂ !

Kupno
H A IL O . Telef. 168-21. Gar­
derobą noszoną kupuje, p ła­
cą najwyższe ceny. Gold- 
berg — Gazowa 1L 4629g

U W AG A! K i t u j ą  noszoną 
garderobą, obuwie, biolizną. 
Płacą najwyższe ceny. — 
Fuks, K.-aków Starowiślna 
74, Telefon 210-18. 3489fc

Do najpoważniejszych placówek inkasowych w  Polsce
należy:

SPOŁDZ. BANK KREDYTOW Y
KRAKÓW, STRADOM 15 

załatwia Inkaso waksli szybko, solidni* i tanio.

NARESZCIE wynniesiono
niezawodny środek do usu­
wania zmarszczek koło oczn, 
jest nim l.em  ,A V IV “ . — 
Jni do nabycia w droge­
riach i perfum eriach. — Ce­
na zł 1.50.

W YKW INTNE obiady za 1 
cl wydaje inteligentne no- 
dżina żydowska. Brzozowa 
12/8. 2249k

UDOWODNIONYM Jest, te 
największy w ybór maszyn 
do p ijan ia biurow ych — 
walizkowych posiada „M a- 
szynodom', M a X  L5WEN- 
STEIN, Kraków. Zw ierzy­
niecka 4. 7157k

Z d r o j o w i s k a
R A B K A  pensjonat I3ECK 
W illa  „Porębianka“  — cały 
rok otwarty. Telefon 259.

4516g

OTW ARCIE KURSÓW 
KSIĘGOWOŚCI Krakow­
skiego Oddziału Związku 
Księgowych w  Polsce, a) 
dla początkujących, b) dla 
samodzielnych księgowych, 
m ających praktykę, nastąpi 
dnia 10 i 11 października 
br. w Liceum  Handlowym. 
W p i s y  codziennie — Al. 
Krasińskiego 28, tel. 149-07.

7222k

LEKCJI gry  na skrzypcach 
udziela J. Bltihbaum, Die­
tla 21/30. Ceny przystępne.

4874-

ANGIELSKI — francuski — 
niemiecki — metodą Ansona 
Krowoderska 5. — Złotych 
cztery miesięcznie. 4804g

DO BAR-BFCWA przygo­
towuje rulyuowauy hebrai* 
sta. Udziela też korepety­
c j i  a zakresu wszystkich 
przedmiotów szkoły powsze­
chnej, gim nazjom , liceum. 
Zgłoszenia ped ,,4883g“  do 
Admin. „N owego Dzienni- 
ka“ . 4883g

S p r z e d a ż
W 1LN Y . Jedwabie, Płótna, 
N AJTAN IEJ Bławat Polski
Floriańska 23. 7091 k

W Y P R A W K I niemowlące. 
Bielizna, K onfekcja dziobią­
ca  najtaniej Obstander — 
Rynek 11. 6151k

MEBLE LA K IERO W A N E : 
PIERW SZORZĘDNE! N A J­
TA N IE J! Schor, Bracka 6.

7112 k

DYW AN Y rączne pe-skie 
krajowe CERATY, lino­
leum, kapy, chodniki dla 
hoteli, OBICIA MEBLO­
W E i dekoracyjne, P ŁA ­
CHTY na wozy. — Ceny 
wyjątkowo, okazyjne.
Na raty i golów ka. Hal- 
pern, Toselska 18. 7243U

W  ▼'▼▼▼▼ Y

a* Mamot co to znaczy erotyka? 
a— Nie w em, dziecino — — — gdy się ma 

JO-ro dziś lei, nie ma się czasu na takie rozmyślania!

I Przetargi publiczne i
W ZM IAN K A O PRZETARGU. Urząd W ojewódzki K ra­

kowski sprzeda w drodze przetargu publicznego dom T. 
p iętrow y drewniany, w' parterze m urowany nał rozbiórkę, 
położony przy ul. Łobzowskiej L. 63 w Krakowie.

Szczegóły podano na tablicach ogłoszeń, w Gruacha 
W ojewództwa Zarządu m. Krakowa, Starostwa Grodzkie­
go i Starostwa Powiatowego w Krakowie.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU na dostawę dla więzienia
w Rzeszowie artykułów spożywczych, jak ; mąki, kaszy, 
grochu, fasoli, kapusty, kartofli, słoniny, mięsa itp. oraz 
słomy i d*z wa. Termin składania ofert upływa dnia 19 
października 1938 r. o godzinie 10 rano, w którym  to dniu 
nastąpi otwarcie kopert. Wszelkich in form acyj, dotyczą­
cych przetargu, udziela*Dział Gspodarczy W ięzienia w 
Rzeszowie przy ul. Szreniawitów Nr 3 telef. 349 w godzi- 
r.ach urzędowych.

ETYKIETY FIRMOWE
jed w a on e  p ó fjód w a b n e  o ra i baw ełn ian e dla fabryk 
kon fek c ji, " ie lu n y  i obu w ia , sa lon ów  m odniarskich . 
k raw ieck ich  i t .  p. m on og ram y , litery i liczb y  tkane 

poleca B . OKHENSTEIN,
Biuro; K R A K Ó W , SMOCZA 4 ,  tel. 2 1 0 -6 5

K A M IE N IC A  nowa, LU- 
KSUSOWO wykończona, — 
ciepła — zimna woda, — 
OGRÓD, dochód roczny 4.009 
cena 54.000.— gotówka 42.000 
KORZYSTNY dług A M O R ­
T YZA CY JN Y  Banku GO- 
8PODAHSTW A K rajow ego 
sprzeda POSNEH-BALKEN, 
Kraków, Sebestiana 7. — 
Telefon 143-68. 72S4k

TORPEDA Starowiślna 83 
poleca wielki wybór kape­
luszy okazyjnych jak  „H u- 
ck la", „H abiga . „Goepner- 
ta“ . 7246k

NOWOOTWAHTY NAJ. 
TAŃSZY SKŁAD BIEL­
SKICH RESZTEK oraz o- 
kazyjnych m ateriałów mą- 
skieh i damskich J. MiiNTZ 
Kraków. Stradom 16 w po­
dwórcu. Ceny bardzo niskie 
W yłącznie w yroby  bielskie.

5999k

WIECZNE PIÓRA! Najwię­
kszy wybór, najlepsza Ja- 
knść, oeny fabryozna. Igna- 
oy Grosa 1 Ska, Kraków, 
Starowiślna L telef. 121-90.

2537k

OKAZYJNA sprzedaż enkna 
wełen, jedwabi „BŁA W AT- 
N IA " O K A ZY JN A ", K ru ­
kowska 6. I. p. 8117k

POSZUKUJE panny — do 
dziecka na przedpołudnie. 
M iodowa 24a m. 9. 4«6,'j

POKÓJ pełookom fortow y 
a dobrym utrzym anym  — 
do wynającia. M ifelew — 
Rzeszowska 7. 4884g

N EKHĘPUJĄCY pokój —
nowocześnie urządzony w 
śródmieściu poszukiwany — 
zaraz. L isty pod „12757“  do 
Admin. „N ow ego Dzienni­
ka". 4876g

Z POKOJE kuchnia, kom 
fort, Lelewela 12 do wyna­
jącia. Telefon 162-53. 4S66vr

POKÓJ kom fortowy, ła­
zienka. telefon — do 
jącia. Długa 17, tel. 117-33.

7243k

POSZUKUJĘ pokoju  w dn 
mu kom fortowym  z osob­
nym wejeiem z całym  U- 
trzymaniem przy inteligen­
tnej lfodzinńe Żydowskiej 
dla studenta W. S. H. od 
zaraz. Zgłoszenia tel. 156-81 

4877g
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rfiSwi
H.D. Księski, Kraków, 
■lica Kaiwaryjska 14

MltSZKANIE 4-5 P0K01CWE
w Podgórzu w okolicy Rynku “

P O S Z U K I W A N E
Pożądany pełny komfort, L piętro 

Zgłoszenia pisem ne: „D obry  rozkład" do adm. 
N ow ego Dziennika.

Człowiek na d rabinic; ,,Lekarz poleci! m iii / W  
mai górski na wysokości 1000 metrów , a pens‘ora® 
leży tylko na wysokości 999 metrów.

PRENUMERATA w Krakowie s oduosze- 
n&em i e t  odnoszenia oraz na prowincji
I s przesyłka pocztowa , ,  , miesięcznie sŁ 4.3G kwarUlnie zŁ 12.90 
Zagranico > przesyłko pocztowo miesięcznie zi 7.50 kwartalnie zŁ 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawo obliczeń jest 1 milimetr w jednym łsmie Strona w 
tekście i nadeałanem na 3 łamy po 70 milimetr. Strona za tekstem 6 la­
mów po 38 mm, Najmniejszo ogłoszenia drobno liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L  strona 1.25. —  Telut. i m  Nadesłano 0.75.— Za tekstom 
0.25. —  Drobne od słowt 0.10 gr. Dla poszukujących prsey 0.05 gr. Gratu­
lacje i koudolencje do 4 wierszy zŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i saręczyrowo 
ZŁ 70.—» Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—- Nekroiogi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza *it 
25%. za drak kolorowy 50%.

JNOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, takie w poniedt. i dał poiwiąt

W y dawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Uedaktor odpowiedzialny. Dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków. Orzeszaowei 7. — nod zarządem Maksymiliana Feldmana.


